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w stoczni im. K o m u n y Paryskiej w Gdyni trwają prace przy budowie największego w polskich stoczniach doku, w którym budo-
wane będą statki o nośności do 65.000 T D W . Będzie to najbardziej nowoczesna i najlepiej wyposażona stocznia na Bałtyku 

Francuska stocznia w Dieppe buduje łodzie z tworzyw sztucznych Mazurski wiatrak nie spotykany już na tych tere-
dlugości 6 metrów. Wyposażone one są w silnik o mocy 13 C V nach stoi w Muzeum Skansenowskim pod Olsztynkiem 

W akcji zadrzewiania kraju po-
sadzono już około 7 min drzew 

N a f l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Pianista polski A d a m Harasiewicz rozpo-
czął tournée po Holandii. W grudniu w y s t ą -
pi w Paryżu, a od stycznia koncertować bę -
dzie kolejno w Japonii, Turcjli , Austrii , 
Stanach Zjednoczonych, M e k s y k u i Belgii 

Związek Radziecki przekazał Polsce insy-
gnia władzy królewskiej królów polskich 
Augusta I I i Augusta III . Uratowane pod-
czas wojny przez żołnierzy armii radziec-
kiej powróciły do Muzeum Narodowego 

Nadesłał : 

L U C J A N K L E N I E W S K I 

Lyon, 66 rue St. Georges 

P R Z Y P O M I R i A M Y ^ 

K O i V K I J R S T R W 4 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e 

Przed Pałacem Kultury w Warszawie odbył się pokaz miniaturowych modeli statków 



GODNY POMMK PRZYJAŹNI FRANCUSKO-POLSKIEJ! 
POŁOŻENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO 
POD D U D O W A N Ą W S P O L N Y M W Y S I Ł K I E M 
S Z K O L Ę TYSIĄCLECIA W G D A Ń S K U 

w Polsce bawi delegacja francuskiego Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze 
1 Nysie. Delegacja przyjechała do Polski na zaproszenie Rady Naczelnej Towa-
rzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich oraz Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku. 

Działacze Stowarzyszenia Odra-Nysa zamierzają zwiedzić w czasie tygodnio-
wego pobytu w Polsce niektóre tereny położone nad Odrą, Nysą i Bałtykiem 
oraz trzy wielkie ośrodki kulturalno-naukowe i gospodarcze Ziem Zachodnich a 
mianowicie: Wrocław, Szczecin 1 Gdańsk. 

i A j g o d n i k — i 
i PoLski I 
ç « L A SEMAINE POLONAISE » Ç 
^ Nr 46(162) — 20.XI.1960 
^ 23, rue Taitbout. Parla IX ^ 
g» Tel.: TAI 76-44. TAI 7 OSI ^ 
O C.C.P. B2 2 0 - 7 6 Parl i ^ 

^ ^ Cena prenumeratg: m 
kwarta ln ie : 4 N .F. 

Ss^ p ó ł r o c z n i e : 7 N.F. S^S 
M r o c z n i e : 13 N.F. M 

Przedstawiciel lu Belgii ^ 
^ Ol. KUC. ^ 
^ - ^ 
^ LIEGE. — 90. rue Louvrex tj» 

C.C.P. 66.68.45 Lièqe ^ 
Cena prenumeratg: ^ ^ 

K « kwarta ln ie : 55 fr. be lg . ^ ^ 
pó ł r o czn ie : 100 fr. be lg . 
r o c z n i e : 180 fr. be lg . ^ ^ 

^ M 
cl 7 i ^ 

^ ^ ^ ' m I m e r z é M K 
Mała gazeta wielkiego ^ 
świata 4 ^ ^ 
Rodacy w Carvin na ^ ^ 

^ ^ chwałę Grunwaldu . . 4 ^ ^ 

m 
Spotkanie z prof. Jean ^ 

y 5 y 
Fabryka sprzed 350 lat 7 O 

NÇÎ? sèi' 
Złoty pierścionek (pio- ^ 
senka) 8 

^ Dzieło polskiego króla ^ 
^ tułacza 9 ^ 

Biskupin 10 ^ ^ 

U 
Skarbnica polskości . 10 ^ ^ 

^ Katar na progu . . . 13 ^ 

I h I S 
S3S Topole i brzozy przy 532 
^ drogach 14 M 
^ ^ Marzenie starej emi- ^ ^ 
^ grantki 14 ^ 
^ ^ Polonia uczciła zmar- ^ ^ 

łych i poległych . . . 15 ^ 
^ Gdy dolega wątroba . 16 ^ 
^ ^ Przed wyprawą koszy- ^ ^ 
^ karzy polskich do Pa- ^ 
Q 'yż^ y 
^ Kiermasz polski „ A u 

Bon Marché" . . . . 19 

^ Huragan 20 ^ 

B o 
P ok ł^ ic lkc i M 
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JA K wiadomo Stowarzyszenie Obrony Granic 
na Odrze i Nysie prowadzi od wielu miesięcy 
wśród społeczeństwa francuskiego i Francu-
zów polskiego pochodzenia szeroką akcję 
zbiórkową na rzecz budowy szkoły-pom-

nika Tysiąclecia Polski w prastarym Gdańsku. Sta-
nowi to wydatną pomoc dla mieszkańców tego 
pięknego iniasta. Fundusze uzyskane dotychczas ze 
zbiórki przeprowadzonej zarówno we Francji jak 
i w Polsce pozwalają już na rozpoczęcie budowy 
tej szkoły. Stanie ona w jednej z dzielnic Gdańska, 
we Wrzeszczu. Delegacja francuskiego Stowarzy-
szenia Obrony Granic na Odrze i Nysie weźmie 
udział w uroczystości wmurowania kamienia wę-
gielnego i aktu erekcyjnego pod gdańską szkołę 
Tysiąclecia wznoszoną wspólnym wysiłkiem. Uro-
czystość zapowiedziano na dzień 20 listopada. 

Gdańsk — miasto, które w ostatniej wojnie 
pierwsze stało się ofiarą hitlerowskiej agresji, 
a dziś jest przedmiotem zaciekłej kampanii nie-
mieckich rewizjonistów, miasto, mające w swej 
wielowiekowej historii bogate tradycje przyjaźni 
polsko-francuskiej będzie w dniu wmurowania ka-
mienia węgielnego świadkiem jeszcze jednego do-
wodu tej przyjaźni jak i niezłomnego stanowiska 
obu narodów, polskiego i francuskiego, w sprawie 
nienaruszalności granicy polskiej na Odrze, Nysie 
i Bałtyku. 

Sprawozdanie z pobytu delegacji francuskiej w 
Polsce i uroczystości wmurowania kamienia wę-
gielnego -pod gdańską szkołę Tysiąclecia zamieści-
my w jednym z najbliższych numerów. 

Dzieci z radością przyjmują wiadomość o budowie szkoły 

K O N F E R E N C J A 
S T O W A R Z Y S Z E N I A O D R A - N Y S A 

W DOUAI CNORD) 
Ostatnio odbyła się w 

Douai (Nord) konferencja 
zorganizowana przez Sto-
warzyszenie Obrony Gra-
nic na Odrze i Nysie. tJ-
dział w konferencji wzięli 
liczni mieszkańcy Douai o-
raz przedstawiciele miej -
scowych dzienników „Voix 
du Nord" i „Liberté" . 

Po zagajeniu konferencji 
przez członka Rady Krajo -

w e j Stowarzyszenia Odra — 
Nysa, pana Haremzę, roz-
winęła się dyskusja. 

Kolejni mówcy wypo-
wiadali się w sposób zde-
cydowany za nienaruszal-
nością granicy na Odrze i 
Nysie craz wskazywali na 
konieczność jak najszyb-
szego i ostatecznego je j u-
znania przez wszystkie 
mocarstwa. 

DALSZE WPŁATY 
NA SZKOŁĘ TYSIĄCLECIA 

Komitet Uczczenia Tysiąclecia Polski w Paryżu 
otrzymał następujące kolejne wpłaty na budowę 
szkoły im. Tysiąclecia Polski w Kraju: p. Duda — 
100 NF, p. Zgraja — 20 NF, p. Kozłowski — 171 
NF, sumy zebrane wśród Polaków w Somme: KS 
Polonia — 90 NF oraz szereg innych wpłat na su-
mę — 270 NF: razem 651 NF. Pieniądze te zostały 
bezzwłocznie przekazane na Fundusz Budowy 
Szkół Tysiąclecia w Kraju. 

Przyszli absolwenci szkoły będą gdańskimi studentami 

K A L E N D A R Z P O L O N I I 
N A R O K 1 9 6 1 

T o w a r z y s t w o Ł ą c z n o ś c i z Po lon ią Z a g r a n i c z n ą w y d a ł o 
j u ż „ K a l e n d a r z P o l o n i i 1961" ś c i enny 1 k s i ą ż k o w y . 

W k a l e n d a r z u k s i ą ż k o w y m , l i c z ą c y m 300 s tron i b o g a t o 
i l u s t r o w a n y m , z n a j d z i e m y o k o ł o 40- tu p o z y c j i o t e m a t y c e 
h i s t o r y c z n e j , k u l t u r a l n e j i g o s p o d a r c z e j , a r t y s t y c z n e j , 
s p o r t o w e j i m ł o d z i e ż o w e j . A u t o r a m i p o s z c z e g ó l n y c h a r t y -
k u ł ó w są w y b i t n i n a u k o w c y — p r o f e s o r o w i e u n i w e r s y t e -
t ó w p o l s k i c h o r a z p u b l i c y ś c i . W k a l e n d a r z u z a m i e s z c z o n o 
w i e l e c i e k a w y c h m a t e r i a ł ó w z a r ó w n o d o t y c z ą c y c h P o l s k i 
j a k i P o l o n i i z a g r a n i c z n e j r ó ż n y c h k r a j ó w . Są t a m r ó w n i e ż 
i n f o r m a c j e o p o l s k i c h u z d r o w i s k a c h i w s k a z ó w k i d l a o d -
w i e d z a j ą c y c h P o l s k ę t u r y s t ó w . 

Kalendarz Polonii z pewnością ł>ędzie mile widziany 
w każdym polskim domu za granicą. Można go zamówić 
wpłacając 3 N F (za kalendarz książkowy) czy 2 N F (za 
kalendarz ścienny) na konto P K O w Paryżu z zaznacze-
niem: Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
w Warszawie, wpłata na kalendarz Polonii. W Belgii wpła-
ty należy kierować pod adresem: Gancarek Stanisław, 
Liège, rue de Féttenne 115. 



LONDYN 
W L o n d y n i e z a c z ę ł o sią u k a z y w a ć 

e u r o p e j s k i e w y d a n i e a m e r y k a ń s k i e g o 
p i s m a „Cł i r i s t ian S c i e n c e M o n i t o r " . 

P o dz iennikac ł i „ N e w Y o r k H e r a l d 
T r i b u n e " i „ N e w Y o r k T i m e s " j es t to 
j u ż t r z e c i e p i s m o a m e r y k a ń s k i e , k t ó -
r e g o w y d a n i e s p e c j a l n e d r u k u j e się 
w E u r o p i e . 

M O S K W A 
W ostatn ich la tach Z w i ą z e k R a -

d z i e c k i w y b u d o w a ł w C h i n a c h 291 w 
p e ł n i w y p o s a ż o n y c h f a b r y k i 59 w a r -
s z t a t ó w n a p r a w c z y c h w r a m a c h p o -
m o c y g o s p o d a r c z e j d la t e g o k r a j u . 

W e d ł u g o b l i c z e ń p r a s y m o s k i e w s k i e j , 
p o m o c g o s p o d a r c z a u d z i e l o n a C h i n o m 
w y n i o s ł a n i e m a l t y l e s a m o , c o p o m o c 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o d la w s z y s t k i c h 
k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j . 

B A R R O W 
K r ó l o w a W i e l k i e j Bry tan i i , E l ż b i e -

ta II , o chrz c i ł a p i e rwszą b r y t y j s k ą 
ł ó d ź pKDdwodną o n a p ę d z i e a t o m o w y m . 
Ł ó d ź tę w y p r o d u k o w a n o w s toczn i 
B a r r o w - i n - F u r n e s s ( A n g l i a p ł n . - z a c h o -
dnia) i n a d a n o j e j i m i ę , . D r e a d n o u g h t " . 

W e d ł u g gazet a n g i e l s k i c h , m a ona 
z n a l e ź ć z a s t o s o w a n i e j a k o „ m y ś l i w i e c 
p o d w o d n y " p r z e c i w „ ł o d z i o m w r o g a " . 

„ D r e a d n o u g h t " m a 3500 ton . R e a k t o r 
a t o m o w y , k t ó r y tę ł ó d ź p o d w o d n ą p o -
rusza , p o c h o d z i ze S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . 

DENVER 
w D e n v e r ( A n g l i a ) z a i n s t a l o w a n o 

n i e d a w n o a u t o m a t y c z n ą m a s z y n ę m a -
t e m a t y c z n ą , p r z y s t o s o w a n ą d o w y z n a -
czania t ras p r z e l o t ó w p a s a ż e r s k i c h s a -
m o l o t ó w o d r z u t o w y c h . U w z g l ę d n i a j ą c 
a k t u a l n e w a r u n k i m e t e o r o l o g i c z n e , m a -
szyna w y b i e r a n a j k o r z y s t n i e j s z ą trasę 
p rze l o tu , k o o r d y n u j ą c ją z o g ó l n o k r a -
j o w y m r u c h e m s a m o l o t ó w p a s a ż e r -
sk i ch . 

Z d a n i e m s p e c j a l i s t ó w , j u ź za k i lka 
lat l ą d o w a n i e o d r z u t o w y c h s a m o l o t ó w 
p a s a ż e r s k i c h o d b y w a ć się b ę d z i e w y -
ł ą c z n i e p r z y u ż y c i u u r z ą d z e ń a u t o m a -
t y c z n y c h . Z a s t o s o w a n i e i ch p o z w o l i 
p o w a ż n i e p o d n i e ś ć b e z p i e c z e ń s t w o l o -
tu, s z c z e g ó l n i e — w nie s p r z y j a j ą c y c h 
w a r u n k a c h m e t e o r o l o g i c z n y c h . 

LENINGRAD 
R a d z i e c k i k o n s t r u k t o r , inż. A . A n -

t ruszyn , z b u d o w a ł s p e c j a l n e u r z ą d z e -
nie , u m o ż l i w i a j ą c e z r z u c a n i e ł a d u n k ó w 
z s a m o l o t ó w b e z u ż y c i a s p a d o c h r o n u . 

U r z ą d z e n i e t o w y k o n a n e j e s t z s z e -
r e g u k o n c e n t r y c z n y c h , w y p e ł n i o n y c h 
p o w i e t r z e m k u l i s t y c h p o w ł o k g u m o -
w y c h , p r z e d z i e l o n y c h w a r s t w a m i m i -
k r o p o r o w a t e j g u m y . A m o r t y z u j e o n o 
wstrząs p r z y u p a d k u na ty le , źe p o -
z w a l a np . d o s t a r c z a ć na m i e j s c e p r z e -
znaczen ia m e d y k a m e n t y , c zy też z a -
p a s o w e częśc i m a s z y n . 

F r a n c u s k a b r o s z u r a 
O Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h 

N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a P r e s s e -
- E d i t i o n s w P a r y ż u u k a z a ł a s ię 
b r o s z u r a w j ę z y k u p o l s k i m , p o -
ś w i ę c o n a Z i e m i o m Z a c h o d n i m . B o -
g a t o i l u s t r o w a n a p r a c a , pt . „ P o w r ó t 
na Z i e m i e P i a s t ó w " , d a j e p r z e g l ą d 
d o r o b k u P o l s k i na ty ch z i e m i a c h 
w o k r e s i e m i n i o n y c h 15 lat. P i e r w -
sza część , z a t y t u ł o w a n a „ O g ó l n y 
b i l a n s " , p r z e d s t a w i a stan zn iszczeń , 
w j a k i m p r z e j ę ł a P o l s k a te o b s z a -
r y w 1945 roku . W częśc i d r u g i e j , 
pt. „ Z i e m i e w y z w o l o n e z b l i s k a " , 
omówitony j es t w k ł a d w o d b u d o w ę 
g o s p o d a r c z ą i ku l tura lną Z i e m Z a -
c h o d n i c h i a k t u a l n y stan r o z w o j u 
p o s z c z e g ó l n y c h w o j e w ó d z t w . 

T a n i e d u ż a b r o s z u r a , l i c z ą c a 47 
s t ron d r u k u , z p e w n o ś c i ą z a i n t e r e -
s u j e w s z y s t k i c h n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w . 

N O W Y JORK 
W s t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h p r z e p r o -

w a d z o n o p r ó b y z n o w y m i f a r b a m i 
p r z e c i w p o ż a r o w y m i , k t ó r e o k a z a ł y s ię 
4 - k r o t n i e skuteczn ie j s ze , aniże l i f a r b y 
u ż j ' w a n e d o t y c h c z a s d o u o d p o r n i a n i a 
m a t e r i a ł ó w na dz ia łanie ognia . S t a n o -
wią o n e z a r ó w n o ś r o d e k i m p r e g n a c y j -
ny , p r z e c i w d z i a ł a j ą c y r o z p r z e s t r z e n i a -
n iu się ognia , j a k i s u b s t a n c j ę d z i a ł a -
j ą cą c h e m i c z n i e . 

N o w e f a r b y w y t r z y m u j ą dz ia łan ie 
t e m p e r a t u r y d o 800" C w o k r e s i e g o -
dz iny , o p ó ź n i a j ą c r ozprzes t rzen ian ie s ię 
pożaru , a t y m s a m y m u m o ż l i w i a j ą 
p o d j ę c i e s k u t e c z n e j a k c j i p r z e c i w p o -
ż a r o w e j . 

WIEDEŃ 
J e s z c z e nie z a k o ń c z o n o b u d o w y t u -

n e l u p o d s z c z y t e m M o n t B l a n c , k t ó r ę -
d y p o b i e g n i e a u t o s t r a d a ł ą c z ą c a F r a n -
c j ę i W ł o c h y , a j u ż p l a n u j e s ię b u d o -
w ę n a s t ę p n e g o d r o g o w e g o t u n e l u w 
A l p a c h . T y m r a z e m z p r o j e k t e m b u -
d o w y t u n e l u p o d s z c z y t e m B r e n n e r 
na g r a n i c y w ł o s k o - a u s t r i a c k i e j w y s t ą -
p i ł r z ą d Austr i i . 

T u n e l p o ł ą c z y ł b y aus t r iack ie m i a s t o 
S te inach z m i a s t e m C e l l e I s a r c o w e 
W ł o s z e c h i m i a ł b y d ł u g o ś ć 15 k i l o m e -
t r ó w (o t rzy k i l o m e t r y d ł u ż s z y od 
t u n e l u p o d M o n t B l a n c ) o r a z 7,5 m e t r a 
s zerokośc i . 

N A 
R O D A G Y W 

C H W A Ł Ę 
C A R V I N 

G R U N W A L D U 
N i e z a p o m n i a n e w r a ż e n i a p o z o s t a w i ł bra ł g łos p . B o l e s ł a w Ł u c , w i t a j ą c 

DO s o b i e b o g a t y i p i ę k n y w i e c z ó r z o r - z e b r a n y c h o r a z h o n o r o w e g o gośc ia u -
g a n i z o w a n y d la u p a m i ę t n i e n i a 550 
r o c z n i c y z w y c i ę s t w a p o d G r u n w a l -
d e m przez P o l s k i e S t o w a r z y s z e n i e K u l -
t u r a l n e w C a r v i n — Cité St. Jean. 

r o c z y s t o ś c i — k o n s u l a P R L w Li l le 
p . W e g n e r a . 

K o n s u l W e g n e r , p r z e m a w i a j ą c d o 
„ m i ł y c h , d r o g i c h , . s e r c u b l i sk i ch 

W n a s t r ó j u r o c z y s t o ś c i w p r o w a d z i ł y j a k p o w i e d z i a ł — R o d a k ó w " — r o z t o -
j u ż R o d a k ó w , z b i e r a j ą c y c h się 31 p a ź -
dz i e rn ika w i e c z o r e m , d w a d z i e ś c i a 
d w i e p l a n s z e r o z w i e s z o n e na ś c ianach 
u d e k o r o w a n e j sali . P o m y s ł o w e , a r t y -
s t y c z n e p lansze , p r z e d s t a w i a j ą c e p o -
g r o m K r z y ż a k ó w p o d G r u n w a l d e m , 
o t r z y m a ł o S t o w a r z y s z e n i e w d a r z e od 
T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z W y c h o d ź -
s t w e m „ P o l o n i a " w W a r s z a w i e . Nad 
p l a n s z a m i w i d n i a ł napis w s tare j p o l -
s z c z y ż n i e : „ O t o są w o j e n n a p a ś n i c z y c h 
d z i e j e — ł a c n o j e skreś l i ć : rzeź , g r a -
b ież , pożoga . . . " 

P u n k t u a l n i e o godz . 21 w sali w y -
p e ł n i o n e j p o b r z e g i R o d a k a m i z Cité 
St. Jean , F o s s e 8 C o u r r i e r e s , St. P a u l 

czy ł p r z e d Ich o c z a m i o b r a z b i t w y 
g r u n w a l d z k i e j i h i s t o r y c z n e g o z n a c z e -
nia z w y c i ę s t w a n a d K r z y ż a k a m i , j a k o 
j e d n e g o z n a j w a ż n i e j s z y c h w y d a r z e ń 
w t y s i ą c l e t n i e j h is tor i i Po l sk i . Obecn i 
s ł u c h a l i g o z z a p a r t y m t c h e m , b o — 
j a k p o t e m p r z y z n a l i w r o z m o w a c h — 
k o n s u l o d m a l o w a ł w y d a r z e n i a i ich 
sens , j a k g d y b y t o b y ł o dzisiaj . . . P r z e -
m ó w i e n i e zos ta ł o n a g r o d z o n e g r o m k i -
m i o k l a s k a m i , m ó w c a b o w i e m p o r w a ł 
d o p r a w d y w s z y s t k i c h . 

N a s t ę p n i e n i e z w y k l e o b r a z o w ą p o -
g a d a n k ę w y g ł o s i ł a n a u c z y c i e l k a j ę z y -
ka p o l s k i e g o w C a r v i n , p. Janina 
Socha. S w y m i s u g e s t y w n y m i s ł o w a m i 

i in. — w i m i e n i u P o l s k i e g o S t ó w a - o p r o w a d z i ł a o n a w y o b r a ź n i ę s ł u c h a c z y 
r zyszen ia K u l t u r a l n e g o w C a r v i n z a -

WYSTAWA MALARSTWA POLSKIEGO 
W BESANÇON 

w B e s a n ç o n o d b y ł a się w y s t a w a B e s a n ç o n , p . B o n h o m m e — szef p o -
w s p ó ł c z e s n e g o m a l a r s t w a p o l s k i e g o l i c j i , p. D o d a n — d y r e k t o r E c o l e des 
z o r g a n i z o w a n a p r z e z M u z e u m N a r o d o -
w e w W a r s z a w i e . W y s t a w ę tę g o ś c i ł o 
u p r z e d n i o p r z e z k i lka t y g o d n i M u s é e 
des B e a u x A r t s w N a n c y . 

M a ł e r o z m i a r y sal i w B e s a n ç o n nie 
p o z w o l i ł y na z a p r e z e n t o w a n i e w s z y s t -
k i c h p r z y w i e z i o n y c h o b r a z ó w . Z i lośc i 
46 w y s t a w i o n o z a l e d w i e 27. W p r o w a -
d z e n i e e k r a n ó w , r e f l e k t o r ó w , b u k i e -
t ó w k w i a t ó w s h a r m o n i z o w a n y c h z o -
b r a z a m i s t w o r z y ł o b a r d z o e f e k t o w n e 
w r a ż e n i e . 

Na u r o c z y s t o ś ć o w a r c i a p r z y b y ł p. 
B o n n a u d - D e l a m a r e , p r e f e k t d e p a r t a -
m e n t u D o u b s o r a z p r z e d s t a w i c i e l e 
w ł a d z m i e j s k i c h : p . M i n j o z — rner 

B e a u x A r t s o r a z p r z e d s t a w i c i e l e s p o -
ł e c z e ń s t w a . N a o t w a r c i u b y ł r ó w n i e ż 
o b e c n y w i c e k o n s u l p o l s k i z N a n c y p. 
J a n B o b e r s k i . P r z e m ó w i e n i a w y g ł o s i l i 
k u s t o s z M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r -
szawie , p. M a r e k K w i a t k o w s k i o raz 
m e r mias ta B e s a n ç o n p. M i n j oz. S y m -
b o l i c z n e g o a k t u o t w a r c i a w y s t a w y 
p r z e z p r z e c i ę c i e b i a ł o - c z e r w o n e j w s t ę -
g i d o k o n a ł p r e f e k t d e p a r t a m e n t u 
D o u b s p. B o n n a u d - D e l a m a r e . 

p o z i e m i a c h , k t ó r e b y ł y ś w i a d k i e m 
z w y c i ę s t w a — n a d B a ł t y k i e m , p o M a l -
b o r k u , p o K u j a w a c h , p o L i tw ie . Na 
z a k o ń c z e n i e p. S o c h a r e c y t o w a ł a „ N i e 
r z u e i m z i e m i s k ą d nasz r ó d " M a r i i 
K o n o p n i c k i e j . 

A teraz przysz ła k o l e j na c z ę ś ć a r -
tystyczną w i e c z o r u . W i e l k i s u k c e s o d -
n iós ł tu f o l k l o r y s t y c z n y z e s p ó ł m ł o -
dz ieży p o d d y r e k c j ą ins t ruktora p. 
Rozwadowskiego o raz a k o m p a n i a t o r z y 
z e s p o ł u m u z y c z n e g o p. Marîan Heł -
wich i p . Franciszek Bisto. I n s t r u k t o -
r o w i 1 m u z y k o m należą się s ł o w a 
n a j w y ż s z e g o uznania , dz ięk i nim z e -
spó ł od razu d o s k o n a l e w y s t a r t o w a ł , 
b o c h o c i a ż j e g o d e b i u t w y p a d ł a k u r a t 
w p r z e d d z i e ń w i e c z o r u g r u n w a l d z -
k i ego , na t a r g a c h w L e n s , to i w L e n s , 
w ś r ó d w i e l u i n n y c h z e s p o ł ó w , i w 
C a r v i n p r o g r a m z e s p o ł u w z b u d z i ł 
s z czery e n t u z j a z m i g o r ą c e p o c h w a ł y . 

P o d c z a s w i e c z o r u g r u n w a l d z k i e g o w i e c z o r u 
W y s t a w a c i eszy ła s ię d u ż y m z a i n t e - z e s p ó ł w s t r o j a c h l u d o w y c h w y k o n a ł 

w i e l e t a ń c ó w z p r z y ś p i e w k a m i (po lka r e s o w a n i e m w ś r ó d l u d n o ś c i B e s a n ç o n . 
B y ł a ona p i e rwszą od w i e l u lat p o l -
ską imprezą ku l tura lną w t y m m i e ś -
cie . 

Pamięci wielkiego pisarza 
n i e z m i e r n y — pisał z n a n y k r y t y k A n -
ton i L a n g e — a le z t e g o b ó l u w y -
k w i t a m o c n i e p o ż y t a i w i a r a n i e z ł o m -
n a w p r z y s z ł o ś ć n a r o d u . . . " 

Ż e r o m s k i siłą c a ł e g o s w e g o w i e l k i e -
g o ta lentu w a l c z y ł o P o l s k ę w o l n ą i 
s p r a w i e d l i w ą . J e s z c z e j a k o g ł o d u j ą c y 
s tudent b i e g a ł w d z i u r a w y c h b u t a c h 
na z e b r a n i a r o b o t n i c z e , g d z i e w y g ł a -
szał o d c z y t y o ś w i a t o w e . M i a ł z a w s z e 
se r ce o t w a r t e na ludzką b i e d ę i n i e -
s p r a w i e d l i w o ś ć . T e j e g o c e c h y i w i e l -
k i e u m i ł o w a n i e O j c z y z n y z a d e c y d o -
w a ł y o r a n d z e p i sarsk ie j i m i e j s c u 
j a k i e z d o b y ł s o b i e n ie t y l k o w l i t e -
ra turze , ale. i w s e r c a c h P o l a k ó w . 
„ L u d z i e b e z d o m n i " , „ P o p i o ł y " , „ S y z y -
f o w e p r a c e " — t o ks iążk i , k t ó r y c h s ię 
n ie z a p o m i n a . 

l u b e l s k a , k r a k o w i a k , „ Z i e l o n a d ą b r o -
w a " ) o raz p ieśni C,.Notre A m é l i e " , 
„ B i a ł y o k r ę t " , „ K u k u ł e c z k a " , „ A n d z i a " 
i in.). R e c y t o w a n y b y ł r ó w n i e ż w i e r s z 
„ R o z m o w a " . M u z y k a l n o ś ć , b a r w n o ś ć , 
w e r w a z e s p o ł u w y w c i a ł y u w i e l u R o -
d a k ó w łzy radośc i , o k l a s k o m nie b y ł o 
k o ń c a . D o p r a w d y , g o d z i n y s p ę d z o n e 
na p r ó b a c h nie posz ły na m a r n e , p r z e -
k o n a l i się o t y m z a r ó w n o r o d z i c e 
m ł o d y c h a r t y s t ó w , j a k i ich k o l e d z y 
i z n a j o m i , z a c h ę c e n i teraz d o b r y m 
p r z y k ł a d e m , b y r ó w n i e ż w s t ą p i ć d o 
zespo łu . 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e n a w e t p r z e r w y 
w w y s t ę p a c h b y ł y b a r d z o a t r a k c y j n e , 
w y p e ł n i ł j e tx>wlem s w o i m n i e o d -
p a r t y m h u m o r e m ins t ruktor p . R o z -
w a d o w s k i . 

N i e z a p o m n i a n y w i e c z ó r z a k o ń c z y ł o 
w y ś w i e t l e n i e p o l s k i e g o f i l m u „ C z a r c i 
Ż l e b " . 

N a z a k o ń c z e n i e s p r a w o z d a n i a z u -
r o c z y s t e g o w i e c z o r u p o z w o l i m y s o b i e 
raz j e s z c z e w y m i e n i ć t y ch , k t ó r z y n a j -
b a r d z i e j p r z y c z y n i l i się d o j e g o d o -
b r e j o r g a n i z a c j i i p o w o d z e n i a , są to : 
p. Bolesław Łuc, p. Janina Socha, 
p. Rozwadowski i j e g o o c h o c z a m ł o -
dzież , p. Helwich, p. Bisto o raz p. K a -
rol Barabasz. 

Na zdjęciu powyżej: Mauzoleum Ste-i 
fana Żeromskiego w Nałęczowiei 

M i j a 35 lat od ś m i e r c i j e d n e g o 
n a j w i ę k s z y c h p o l s k i c h p i s a r z y — S t e - ! 
f a n a Ż e r o m s k i e g o . „ J e s t w n i m b ó l . 

N a s z stały C z y t e l n i k z R u e l l e , p a n 
K a z i m i e r z M i a ł k o w s k i p isze d o nas : 

„Wysyłając serdeczne pozdrowienia 
, .Tygodnikowi" pragnę jednocześnie 
zamówić „Reportaż na życzenie". Na -
piszcie coś, o ile to możliwe, o moim 
rodzinnym mieście Radomw, który 
opuściłem 21 lat temu... Bardzo jestem 
ciekawy, jak teraz wygląda moje 
gniazdo domowe, w którym się uro-
dziłem 37 lat temu, czy dużo się w 
Radomiu zmieniło**. 

R e p o r t a ż z R a d o m i a na ż ą d a n i e n a -
s z e g o C z y t e l n i k a z a m i e ś c i m y w n a j -
b l i ż s z y m n u m e r z e . 

* » * 
W i n n y c h l is tach C z y t e l n i c y nasi 

proszą o r e p o r t a ż e z B o c h n i , Ł a p a n o -
w a , S t a r e j L i p n i c y , T r z c i a n e j , N o w e -
g o Sącza , L i m a n o w e j . 

W l iśc ie d o r e d a k c j i C z y t e l n i c y z 
H t e - G a r o n n e p i szą : „Nasze prośby .o 
reportaże z Kraju są zarazem dowo-
dem przywiązania do naszych skrom-
nych 1 ubogich, ale drogich nam oko-
lic I miejsc rodzinnych**. 

P r ó ś b n a s z y c h C z y t e l n i k ó w j e s t tak 
w i e l e , że t r u d n o b ę d z i e s p r o s t a ć 
w s z y s t k i m ż ą d a n i o m . P o s t a r a m y się 
z a m i e ś c i ć r e p o r t a ż e z m i e j s c o w o ś c i , 
k t ó r e w y m i e n i a j ą nas i C z y t e l n i c y w 
k o l e j n o ś c i nades łan ia l i s tów. 

Redakcja 

Seminarium na temat 
rozujoju gospodarczego 

Polski 
W Insty tuc i e E k o n o m i c z n y m N a u k 

S t o s o w a n y c h w P a r y ż u o d b y ł o się s e -
m i n a r i u m p o ś w i ę c o n e g o s p o d a r c z e m u 
r o z w o j o w i Po l sk i . W s e m i n a r i u m t y m 
w z i ę ł a udz ia ł g r u p a p o l s k i c h e k o n o -
m i s t ó w , p o d k i e r o w n i c t w e m p r o f . B o -
b r o w s k i e g o . 



Redaktor naczelny 
„Le Monde" 

o w s p ó ł c z e s n e j F r a n c j i 
w czas ie s w e j n i e d a w n e j 

V7izyty w P o l s c e , r e d a k t o r 
„ L e M o n d e " , p. J a c q u e s F a u -
vet , w y g ł o s i ł d w a o d c z y t y pt. 
„ S i t u a t i o n p o l i t i q u e et é c o n o -
m i q u e en F r a n c e " . J e d e n z 
n i c h o d b y ł s ię : w Ins ty tuc i e 
S p r a w M i ę d z y n a r o d o w y c h w 
W a r s z a w i e , d r u g i na U n i w e r -
sy tec i e w e W r o c ł a w i u . P r z e d -
s tawic i e l „ T y g o d n i k a " b y ł o -
b e c n y na o d c z y c i e w e W r o -
c ł a w i u , w j e d n e j z p i ę k n i e 
o d r e s t a u r o w a n y c h sal u n i -
w e r s y t e c k i c h , k t ó r a t e g o s a -
m e g o dn ia r a n o z g r o m a d z i ł a 
w i e l e o s ó b na w y k ł a d z i e p r o f . 
F a b r e , a p o p o ł u d n i u wypeJ^ 
ni ła s ię z n o w u z a i n t e r e s o w a -
n y m i p r e l e k c j ą r e d a k t o r a 
F a u v e t . 

B y ł a t o r z e c z y w i ś c i e i n t e -
r e s u j ą c a i g ł ę b o k a anal iza 
p r o b l e m ó w n a j b a r d z i e j i s t o t -

n y c h d la w s p ó ł c z e s n e j F r a n -
c j i . R e d . F a u y e t i n t e r p r e t o -
w a ł l in ię po l i ty czną gen . d e 
t iau l l e ' a o raz s t a n o w i s k o p o -
s z c z e g ó l n y c h part i i p o l i t y c z -
n y c h w o b e c n a j ż y w o t n i e j -
s z y c h z a g a d n i e ń , t a k i c h j a k 
w o j n a w A l g e r i i , m o d e l g o s -
p o d a r c z y F r a n c j i , p r o b l e m 
b r o n i a t o m o w e j , s z k o l n i c t w o , 
k o n s t y t u c j a , p r o b l e m y a g r a r -
n e itd. 

L i c z n e pytan ia , k t ó r e p o 
z a k o ń c z e n i u p r e l e k c j i z a d a -
w a l i s ł u c h a c z e r e d a k t o r o w i 
F a u v e t , a na k t ó r e s tara ł s ię 
on w y c z e r p u j ą c o o d p o w i e -
dz ieć , s p r a w i ł y , że s p o t k a n i e 
t r w a ł o aż t rzy g o d z i n y . 
Ś w i a d c z y t o o ż y w y m z a i n -
t e r e s o w a n i u s p r a w a m i f r a n -
c u s k i m i w P o l s c e , k t ó r e 
zresztą n i g d y .nie b y ł y i n ie 
są P o l a k o m o b o j ę t n e . 

PODRÓŻ BALONEM" WARSZAWIAKÓW 
NAD FRANCJA 

A l b e r t L a m o r i s s e b a w i ł w 
P o l s c e d w a dni . Z o s t a ł p o w i -
t a n y w W a r s z a w i e j a k p r z y -
j a c i e l — i czu ł s ię w s to l i cy 
P o l s k i d o s k o n a l e . J e d e n z j e -
g o f i l m ó w , „ B i a ł a g r z y w a " , 
z d o b y ł d a w n o s e r c a p o l s k i e j 
p u b l i c z n o ś c i , a p o n a d t o u z y s -
kał I n a g r o d ę K r y t y k i F i l m o -
w e j za n a j l e p s z y f i l m z a g r a -
n i c z n y w y ś w i e t l a n y w r o k u 
1957 na e k r a n a c h p o l s k i c h . 

W p a ź d z i e r n i k u w y ś w i e t l o -
n o w W a r s z a w i e sześć r ó ż -
n y c h n a j n o w s z y c h f i l m ó w 
f r a n c u s k i c h , a w ś r ó d n i ch A l -
ber ta L a m o r i s s e — „ P o d r ó ż 
b a l o n e m " , g o r ą c o o k l a s k i w a -
ną w czas ie p o k a z o w e j p r o -
j e k c j i . 

„ P o d r ó ż b a l o n e m " — p a n o -
r a m i c z n y , k o l o r o w y f i l m z r e -

a l i z o w a n y zosta ł dz i ęk i w y n a -
l a z k o w i t e c h n i c z n e m u : p r z y -
r z ą d o w i a n t y w i b r a c y j n e m u , 
k t ó r y a n u l u j e d r g a n i a k a m e -
ry w p o w i e t r z u i p o z w a l a na 
d o k o n y w a n i e z d j ę ć z h e l i k o p -
tera. 

T y m r a z e m p o l s c y w i d z o -
w i e p o d r ó ż o w a l i b a l o n e m nad 
F r a n c j ą . A b y m o g l i o d b y ć tę 
p o d r ó ż — ek ipa p a n a L a -
m o r i s s e p r a c o w a ł a p r z e z p e ł -
ne cz tery lata. P o k a z w W a r -
s z a w i e b y ł p i e r w s z y m p o z a 
g r a n i c a m i F r a n c j i . L a m o r i s s e 
na leży d o ty ch n i e l i c z n y c h 
t w ó r c ó w , k t ó r z y s a m i o p r a c o -
w u j ą s cenar iusze , s a m i k i e -
ru ją z d j ę c i a m i , reżyser ią i 
m o n t a ż e m . 

Reż. Lamorisse (od lewej) na konferencji prasowej w Warszawie 

S P O T K A N I E 
z prof. Jean B o u r i ł l y 

M i e s z k a ń c y W a r s z a w y d o -
b r z e p a m i ę t a j ą s z czup łego , e -
l e g a n c k i e g o pana , k t ó r e g o 
m o ż n a b y ł o s p o t k a ć na k a ż -
d e j p r e m i e r z e , c i e k a w s z y m 
s p o t k a n i u l i t e rack im, k o n c e r -
c ie l u b i n n e j i m p r e z i e k u l t u -
r a l n e j , j a k a o d b y w a ł a się w 
c i ą g u o s t a t n i c h t rzech lat w 
W a r s z a w i e . B y ł t o r a d c a A m -
b a s a d y F r a n c u s k i e j , a t tache 
k u l t u r a l n y , p. Jean Bouriłly 
— wielki przyjaciel Polski 
i znawca polskiej literatury. 

W r o k u u b i e g ł y m p a n Jean 
B o u r i ł l y p o w r ó c i ł d o F r a n c j i , 
gdz ie k o n t y n u u j e s w o j e p r a -
ce n a d z a g a d n i e n i a m i l i t e r a -
t u r y p o l s k i e j , p i s ząc z n a k o m i -
te s t u d i u m o S ł o w a c k i m o r a z 
d o k o n u j ą c r ó w n i e z n a k o m i -
t y c h p r z e k ł a d ó w d w ó c h dz ie ł 
n a s z e g o w i e s z c z a , Ju l iusza 
S ł o w a c k i e g o , „ B a l l a d y n y " i 
„ A n h e l l e g o " , za k t ó r e o t r z y -
m a ł n a g r o d ę p o l s k i e g o P E N -
K L U B U . P r z e d k i l k o m a m i e -
s i ą c a m i p. B o u r i ł l y z rob i ł 
d o k t o r a t i o b j ą ł k i e r o w n i c t w o 
n o w o u t w o r z o n e j na S o r b o n i e 
k a t e d r y l i t e ratury p o l s k i e j . 

. N a u r o c z y s t o ś c i w r ę c z e n i a 
p r o f . B o u r i ł l y n a g r o d y P E N -
K L U B U w W a r s z a w i e p o p r o -
s i l i śmy laureata o k r ó t k i w y -
w i a d : 

— A l e b ę d ę m ó w i ł p o f r a n -
cusku. . . J e s t e m tak w z r u s z o -

Wykłady prof. Bouriłly charakteryzuje wielka swada m ó w -
cy, który potrafi zainteresować i porwać słuchaczy 

ny , że m ó g ł b y m p o p e ł n i ć j a -
k i ś błąd. . . p r o f e s o r o w i l i t e r a -
t u r y p o l s k i e j , t o s t a n o w c z o 
nie w y p a d a . 

— A więc. Panie profesorze, 
kiedy po raz pierwszy zet-
knął się Pan z naszą litera-
turą? 

— B a r d z o w c z e ś n i e , b o 
j e s z c z e w szko le ś r e d n i e j , w 
la tach 1925 i 26. J e d e n z m o -

W siedzibie PENKLTJBU w Warszawie znany pisarz Jan Pa-
randowski (od prawej) wręczył prof. Bouriłly nagrodę za prze-

kłady Słowackiego 

Wrocławska 
romanistyka 

Na • ulicy Grodzkiej we 
Wrocławiu, tuż nad Odrą, 
wznoszą się grube mury daw-
nego klasztoru. Zniszczony w 
czasie działań wojennych, a 
w ostatnich latach odremon-
towany, stal się siedzibą W y -
działu Filologii Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Tu również 
mieści się Sekcja Filologii Ro-
mańskiej, która po ośmiu la-
tach przerwy zainaugurowała 
rok akademicki otwarciem 1 
roku studiów. 

Wraz z prof. Jean Fabre 
wchodzimy pod łukowate 
sklepienia tego dostojnego 
gmachu, którego atmosfera 
sprzyja skupieniu i nauce. 
Oto gabinet kierownika ka-
tedry, językoznawcy, prof. Za-
wadowskiego i pani adiunkt, 
dr Nikliborc. Na ścianie daw-
nej celi wisi portret założy-
ciela polskiej romanistyki, 
prof. Porębowicza. Dalej bi-
blioteka o kolistym kształcie, 
której ściany od dołu do gó-
ry zastawione są półkami z 
książkami. Bibliotekę tę kom-
pletowali przez dwa lata dr 
Nikliborc i asystent mgr Fa-
licki. Dużą pomoc okazała 
przy tym Ambasada Francus-
ka dostarczywszy nowej pla-
cówce książki i płyty. 

W sali ćwiczeń poznajemy 

20-osobową grupę studentów 
romanistyki. Prof. Fabre miłą 
pogawędkę z młodzieżą o ich 
studiach kończy słowami: 
„Jak będziecie w Paryżu, to 
koniecznie przyjdźcie mnie 
odwiedzić na Sorbonie. Pa-
miętajcie, przyjmuje w każdą 
środę po południu!" Ba, któż 
spośród obecnych nie chciał- | 
b y odwiedzić prof. Fabre w ' 
Paryżu! Ale żeby zasłużyć na 
taki wyjazd i stypendium, 
trzeba będzie dobrze „przy-
siąść fałdów" nad książką! 

Prof. Zawadowski zadowo-
lony jest z personelu nauko-
wego, który choć w małym 
składzie pracuje z dużym za-
pałem. Z początkiem roku 
akademickiego liczba wy-
kładowców powiększyła się 
o p. Georges Mary, który 
przybył z Francji jako pro-
feseur agrégé. Dla młodej ka-
tedry jest to bardzo cenny 
współpracownik. Projektuje 
się również powołanie Centre 
de la Culture Française, po-
dobnie jak ma to ¡uż miejsce 
w Warszawie. 

Wznowiona po długiej 
przerwie sekcja lilologii ro-
mańskiej we Wrocławiu ma ' 
dziś wszelkie warunki po-
myślnego rozwoju. 

ieh n a u c z y c i e l i , k t ó r y b y ł 
c z ł o n k i e m T o w a r z y s t w a P r z y -
j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s k i e j , p o d -
s u n ą ł m i b r o s z u r ę o B o y u -
- Ż e l e ń s k i m , w a s z y m g e n i a l -
n y m t ł u m a c z u . O d t e g o czasu 
z a i n t e r e s o w a ł e m s ię nie t y l -
k o po l ską l i teraturą , a le t a k -
że pracą t ł u m a c z a . A l e n a to 
ż e b y m z e t k n ą ł się z w a s z y m 
j ę z y k i e m zupe łn ie b e z p o ś r e d -
nio , t r z e b a b y ł o w o j n y . 

W r o k u 1939 d o s t a ł e m się 
d o O f l a g u i m i e s z k a ł e m w 
j e d n y m b a r a k u z p o l s k i m i o -
f i c e r a m i . M i a ł e m w ó w c z a s o -
k a z j ę s ł u c h a ć w i e l o k r o t n i e r e -
c y t a c j i polskitej poez j i . I r z e c z 
d z i w n a , j ę z y k w a s z , k t ó r y 
w e d ł u g p o w s z e c h n i e p a n u j ą -
c e j w e F r a n c j i op in i i , u w a -
żany b y ł u nas za b a r d z o 
t r u d n y i m a ł o d ź w i ę c z n y , 
dz i ęk i d u ż e j i l ośc i s p ó ł g ł o s e k , 
w y d a ł m i s ię p r z y b l i ż s z y m 
p o z n a n i u s z czegó ln i e m e l o -
d y j n y . 

P r z e z 6 lat p r z e b y t y c h w 
O f l a g u n a u c z y ł e m się n ieź le 
p o po l sku . U m i e j ę t n o ś ć tę 
w y k o r z y s t a ł e m j u ż p o w o j n i e 
w t y m ce lu , a b y d la w ł a s n e j 
s a t y s f a k c j i t ł u m a c z y ć na j ę -
zyk f r a n c u s k i te u t w o r y z 
p o l s k i e j l i teratury , k t ó r e o -
t w i e r a ł y p r z e d e mną zupe łn i e 
n o w e ś w i a t y w dz iedz in ie 
u c z u ć i inte lektu . 

— A jak zamierza Pan pro-
fesor zorganizować studia na 
swojej nowej katedrze? 

— B ę d ę m i a ł d w i e g r u p y 
s t u d e n t ó w . P i e r w s z a , b a r d z i e j 
l i czna, s k u p i a s t u d e n t ó w , k t ó -
r zy z a p o z n a l i s ię z l i t e r a t u -
rą po lską z w y k ł a d ó w m e g o 
mis t rza , p r o f . J e a n F a b r e . 
O d d w ó c h lat p r o w a d z i on 
na S o r b o n i e w y k ł a d y na t e -
m a t p o l s k i e g o d r a m a t u . W y -
k ł a d y j e g o cieszą się d u ż y m 
p o w o d z e n i e m . U c z ę s z c z a na 
n ie b l i s k o 70 s t u d e n t ó w . 
Stud iu ją o n i o c z y w i ś c i e d r a -
m a t p o l s k i p o f r a n c u s k u . B ę -
d ę k o n t y n u o w a ł w y k ł a d y 
p r o f . F a b r e ' a w zakres i e d r a -
m a t u S ł o w a c k i e g o i K r a s i ń -
sk iego . M a m w r a ż e n i e , źe p o -
t ra f i ę t o a u d y t o r i u m u t r z y -
m a ć , a n a w e t p o w i ę k s z y ć . 
D r u g a g r u p a m o i c h s ł u c h a -
czy t o s tudenc i , k t ó r z y z a -
p o z n a l i s ię j u ź z j ę z y k a m i 
s ł o w i a ń s k i m i , a p r z e d e 
w s z y s t k i m z j ę z y k i e m r o s y j -
s k i m (studia te są o b e c n i e 
b a r d z o r o z p o w s z e c h n i o n e w e 
F r a n c j i ) . S t u d e n c i c i w y b r a l i 
j ę z y k p o l s k i j a k o j ę z y k d o -
d a t k o w y . B ę d ę p r o w a d z i ł d la 
n i ch kurs II s topnia na t e m a t 
p o z y t y w i z m u i p o w i e ś c i P r u -
sa oraz za j ę c ia p r a k t y c z n e w 
zakres ie p r z e k ł a d ó w . Na ć w i -
c zen iach b ę d ę ich z a p o z n a -
w a ł także ze w s p ó ł c z e s n ą l i -
teraturą po l ską . P o w s t a n i e w 
ten s p o s ó b p e w i e n r d z e ń m ł o -
d y c h n a u k o w c ó w , k t ó r z y b ę -
dą m o g l i p o d j ą ć w przyszłośj -
ci p r a c e n a d p r z e k ł a d a m i l i -
t e ra tury p o l s k i e j na j ę z y k 
f r a n c u s k i . 



Przemóujienie 
PrezHdenta de Gaulle 

P r o b l e m a l g i e r s k i d o m i n u j e w 
d a l s z y m c i ą g u n a d ż y c i e m p o l i t y c z -
r y m k r a j u . K a ż d y t y d z i e ń p r z y n o -
si n o w e , z n a m i e n n e w y d a r z e n i a . 

W k i l k u d n i o w y c h o d s t ę p a c h c z a -
su s z ó s t a r o c z n i c a w y b u c h u w o j n y 
a l g i e r s k i e j z b i e g ł a s ię z t a k i m i w y -
d a r z e n i a m i , j a k m a s o w e d e m o n s t r a -

„wraz z Francją lub przeciwko 
Francji", g d y ż ,,Francja nie prze-
ciwstawi się powziętej decyzji bez 
względu na to, jaki będzie wynik 
głosowania". 

W s p r a w i e w a r u n k ó w g ł o s o w a -
nia p r e z y d e n t u t r z y m a ł s w e s t a n o -
w i s k o , ż ą d a j ą c u p r z e d n i e g o p r z e r -
w a n i a o g n i a na w a r u n k a c h p r z e z 
s i e b i e o k r e ś l o n y c h . G e n e r a ł d e 
G a u l l e o d r z u c i ł m o ż l i w o ś ć u z n a n i a 
p r z y w ó d c ó w p o w s t a n i a za p r z e d s t a -

c j e w c a ł e j F r a n c j i z i n i c j a t y w y w i c i e l i c a ł e j A l g i e r i i i p r z e c i w s t a -
o r g a n i z a c j i s t u d e n c k i c h , z w i ą z k o -
w y c h i l e w i c o w y c h par t i i p o l i t y c z -
n y c h w r o z b i t y c h , c o p r a w d a , na 
o g ó ł s z y k a c h , a l e p o d w s p ó l n y m 
h a s ł e m p r z y w r ó c e n i a p o k o j u w 
A l g i e r i i , o s t r e w y s t ą p i e n i a e k s t r e -
m i s t ó w w A l g i e r i i i m e t r o p o l i i , 
, , p r o c e s b a r y k a d " , d e b a t a p a r l a -
m e n t u w y k r a c z a j ą c a d a l e k o p o z a 
r a m y t e m a t o w e s a m e g o b u d ż e t u 
A l g i e r i i , p r z e s ł u c h a n i e z n a n y c h p i -
s a r z y J e a n Pau l S a r t r e ' a i S i m o n e 
d e B e a u v o i r w z w i ą z k u z g ł o ś n y m 
m a n i f e s t e m 121 i n t e l e k t u a l i s t ó w , ta -
j e m n i c z a p o d r ó ż gerj . S a l a n a d o 
H i s z p a n i i f r a n k i s t o w s k i e j . 

J a k w i a d o m o , p r e z y d e n t d e G a u l -
le w p r z e m ó w i e n i u r a d i o w y m p o -

w i ł s ię w y c o f a n i u a r m i i f r a n c u s -
k i e j p r z e d g ł o s o w a n i e m . 

P r e z y d e n t d e G a u l l e n i e w y k l u -
c z y ł e w e n t u a l n o ś c i p r z e p r o w a d z e n i a 
w p e w n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h r e f e -
r e n d u m , c o , j a k z a z n a c z y ł , m o g ł o b y 
p o z w o l i ć ,,na przybliżenie w decy-
dujący sposób rozwiązania proble-
mu algierskiego przy równoczesnym 
ocaleniu państwa". 

W i a d o m o ś c i kulturalne 
T e a t r du T e r t r e z a p o w i a d a w b i e -

ż ą c y m s e z o n i e p r e m i e r ę s z t u k i S ła -
w o m i r a M r o ż k a „ P o l i c j a n c i " . 

P r a w d o p o d o b n i e w y s t a w i o n a z o -
s t a n i e r ó w n i e ż a d a p t a c j a , , P a n n y 

t w i e r d z i ł k a t e g o r y c z n i e swą d o t y c h - M a l i c z e w s k i e j " Z a p o l s k i e j z D a -
c z a s o w ą p o l i t y k ę a l g i e r s k ą , o p i e r a - n i e l l e D e l o r m e w r o l i t y t u ł o w e j , 
j ą c ą s ię n a z a s a d z i e s a m o s t a n o w i e - W y c h o d ź s t w o p o l s k i e i f r a n c u s -
nia . O d d a j ą c h o ł d w y s i ł k o w i d o - c y k i n o m a n i p r z y j ę l i z z a d o w o l e -
k o n a , n e m u p r z e z a r m i ę i a d m i n i - n i e m w i a d o m o ś ć , ż e n a m o c y k o n -
s t r a c j ę , g e n e r a ł d e G a u l l e p o w t ó - t raktu p o d p i s a n e g o z f r a n c u s k ą 
r z y ł j e s z c z e raz , ż e s a m i A l g i e r - f i rmą , , A t h o s - F i l m ' ' , „ K r z y ż a c y " 
c z y c y z a d e c y d u j ą o s w y m l o s i e , w e j d ą n a e k r a n y t r z e c h w i e l k i c h 
,,Algieria algierska"' — m ó w i ł p r e - k i n p a r y s k i c h p r z y P o l a c h E l i z e j -
z y d e n t — będzie posiadała „swój s k i c h j e s z c z e w g r u d n i u br . F i l m 
rząd, swoje instytucje i swoje pra- b ę d z i e w y ś w i e t l a n y r ó w n i e ż w in-
wa", b ę d z i e m o g ł a b y ć b u d o w a n a n y c h m i a s t a c h . 

T A N I A B O M B A . . . 
Prasę ś w i a t o w ą obiegła n i e d a w n o związku z ideą a t o m o w e g o d o z b r a j a -

wleść , że w ]Viemczech zachodnich nia B u n d e s w e h r y płacić na ten cel 
opracowano n o w ą , w y j ą t k o w o e k o - większe , czy m n i e j s z e podatki , 
nomiczną m e t o d ę p r o d u k c j i uranu 235. D ł a świata jest bez p o r ó w n a n i a 
W i a d o m o ś ć ta pochodzi z prasy u k a - istotniejszy fakt w i e l k i e g o niebezple -
z u j ą c e j się w N i e m i e c k i e j Republ ice czeństwa, jakie t k w i w t y m , że to 
Federa lne j ; podkreśl i ła ona z n a m i e n - właśnie w N i e m c z e c h zachodnich o -
nie, że b o m b a A stała się tania. p r a c o w a n o n o w ą m e t o d ę produkcj i 

K a t a s t r o f a l n a siła niszczycielska p o d s t a w o w e g o mater ia łu do b u d o w y 
broni j ą d r o w e j s p o w o d o w a ł a , że w i e - b o m b a t o m o w y c h . W i e m y w s z y s c y aż 
dza o p r o d u k c j i b o m b osiąga obecnie zanadto dobrze, c z y m jest m i l i t a r y z m 
dość znaczny stopień upowszechnienia , niemiecki ; n iemiecki rewiz jonizm, 

- które w N R F dają znać o sobie coraz 
groźniej . A L P 

Miły Stachu! 

Już Ci kiedyś bodaj-
że wspomniałem o in-
stytucji ławników, jaka 
u nas istnieje w sądo-
wnictwie powszechnym 
Chcę teraz wrócić do 
tego tematu w związku 
z dwoma rządowymi 
projektami ustaw, które 
wpłynęły w tych dniach 
do Sejmu. 

Zanim jednak do tego 
dojdę, chciałbym Ci w 
paru słowach nakreślić, 
jaką iunkcję ma ławnik. 
To nie jest to samo, co 
przysięgły w sądach 
niektórych krajów — lo 
znacznie, a znacznie 
więcej. Zadaniem przy-
sięgłego jest obserwo-
wać przewód sądowy 
(jednakże bez prawa 
wtrącania się do wyda-
rzeń na sali sądowej, 
które rozgrywają się 
przed jego oczyma), a 
następnie odpowiedzieć 
na zadane przez sąd py-
tanie: winien czy nie 
winien. 

Nasz ławnik ma 
znacznie poważniejsze 
funkcje; powiem najkró-
cej — spełnia te wszyst-
kie iunkcje, które speł-
nia sędzia zawodowy, z 
wyjątkiem przewodni-
czenia n a rozprawie. 
Znaczy to: ławnik wy-
stępujący w sądzie w 
todze może zadawać py-
tania oskarżonym (ewen-
tualnie stronom proce-
sowym — w procesie 
cywilnym), świadkom, 
rzeczoznawcom, ławnik 
ma wgląd do wszelkich 
materiałów procesowych 
przed rozprawą i w jej 
trakcie, zaś w sali narad 
sędziowskich glos ław-
nika tyleż znaczy co 
głos zawodowego sę-
dziego. 

Jeżeli, powiedzmy, za-
wodowy sędzia stoi na 
stanowisku: winien, a 
dwaj ławnicy (normalny 
komplet składa się właś-
nie z takiej trójki) orze-

kną: niewinny, zapada 
wyrok uniewinniający. 
Również co do wymiaru 
kary ławnik orzeka jak 
pełnoprawny sędzia. 

Kim są ławnicy i kto 
ich wybiera? To zwy-
czajni ludzie, jak Ty i 
ja, robotnicy, chłopi, u-
rzędnicy, inżynierowie 
itd. Kandydatury ich 
wystawiają załogi zakła-
dów pracy, zebrania 
gromadzkie, organizacje 
społeczne. Spośród kan-
dydatów rady narodowe 
wybierają takich, którzy 
są najbardziej odpo-
wiedni do sprawowania 
tej funkcji. Nowy pro-
jekt ustawy o ławni-
kach, o którym wyżej 
wspomniałem, stawia 
kandydatom na ławni-
ków następujące pod-
stawowe wymogi: rękoj-
mia należytego wykony-
wania obowiązków, nie-
skazitelny charakter, u-
kończonych 2b lat, wła-
danie w słowie i piśmie 
językiem polskim, za-
trudnienie i zamieszka-
nie co najmniej od roku 
w miejscu wystawienia 
kandydatury. 

Kierownictwo sądów 
siara się tak dobierać 
komplety sędziowskie, 
by ławnika — inżyniera 
kierować do sprawy, 
związanej z problematy-
ką techniczną (np. od-
powiedzialność karna za 
oberwanie się windy — 
niedawno taki nieszczę-
śliwy wypadek zdarzył 
się w Łodzi w Grand 
Hotelu), buchaltera — 
do sprawy o przestęp-
stwo gospodarcze, szo-
lera — o przestępstwo 
drogowe. 

A teraz o najważniej-
szej zmianie: projekt 
ustawy o sprawach z 
oskarżenia prywatnego 
(najczęstsze to sprawy 
w sądach powiatowych 
— sprawy o obelgi, tzw. 
,,pyskówki") przewiduje, 
że zanim dojdzie do roz-
prawy głównej, przepro-

wadzi się postępowanie 
pojednawcze. I najczęś-
ciej tym, który będzie 
przeprowadzał to postę-
powanie, wzywające 
strony do ugody, będzie 
ławnik. Tutaj już ław-
nik będzie zupełnie sa-
modzielny, bez sędziego 
zawodowego. Przewiduje 
się, że około połowa 
spraw z prywątnego os-
karżenia będzie załatwia-
na w ten sposób, nie 
utrudniając pracy sądom. 
Dopiero, jeżeli strony 
nie pogodzą się, nastąpi 
normalna rozprawa są-
dowa. 

Ale ustawa przewidu-
je jeszcze inne rozwią-
zanie. Sąd może, jeżeli 
uzria to za słuszne, zre-
zygnować z rozpoznawa-
nia tego typu sprawy i 
przekazać ją do rozpo-
znania przez organiza-
cję społeczną, której 
członkami są oskarżyciel 
i oskarżony. Tak np. na 
posiedzeniu w jakimś 
tam związku zawodo-
wym ktoś wysuwa prze-
ciw komuś tego rodzaiu 
zarzuty, które kodek." 
karny kwaliiikuje jako 
obelgę. Dotychczas naj-
częściej sprawa z pry-
watnego oskarżenia zel-
żonego trafiała przed 
sąd. A czyż nie jest 
słuszniej, by ta s a m a in-
stancja związkowa, któ-
ra przecież zna obie 
strony i stan taktyczny, 
rozstrzygnęła sprawę? 

Przechodzę do wnios-
ku: demokracja znaczy 
ludowładztwo. Istotną 
częścią władzy państwo-
wej jest władza sądo-
wa. Przyciąganie w co-
raz większym stopniu 
przedstawicielstwa ludo-
wego do wykonywania 
tej władzy jest właśnie 
kroczeniem w kierunku 
coraz pełniejszego urze-
czywistniania demokra-
cji. 

Serdecznie Cię pozdra-
wiam 

Marian 

S Z K O Ł A T Y S I Ą C L E C I A W E W R O C Ł A W I U JUŻ P O D D A C H E M 

N a ogól z w y k ł y czytelnik gazet dzis iaj 
j u ż wie, że uran 235 jest do tego m a -
teriałem p o d s t a w o w y m . 

U r a n 235 z n a j d u j e się w uranie n a -
t u r a l n y m w niesłychanie m a ł e j z a -
wartości — ściśle 0.7»/o. M o ż n a g o z 
uranu naturalnego wydziel ić przez 
bardzo ż m u d n y i t rudny technologicz-
nie proces, oparty na z j a w i s k u d y f u -
zji. W procesie t y m stosuje się tzw. 
sześciof luorek uranu, k tóry posiada 
zdolność przybierania postaci gazu już 
przy 20» ciepła. A ż e b y z uranu 
naturalnego uzyskać produkt z a w i e r a -
j ą c y 99 procent uranu 235, trzeba gaz 
ó w przepuszczać k o l e j n o przez. 5 t y -
sięcy porowatych przegród. N i e z b ę d -

na jest do tego w i e l k a f a b r y k a , posia -
da jąca setki k i l o m e t r ó w rur ze spe -
c j a l n e j stal i i' tysiące p o m p o bardzo 
s k o m p l i k o w a n e j konstrukcj i . 

K a w a ł e k u r a n u 235 o dostatecznej 
wielkości , tzw. wie lkości krytycznej , 
w y b u c h a samorzutnie . Jeśli zaś uranu 
235 jest m n i e j , niż p o w i n n o g o być 
w masie krytycznej , w y b u c h nie n a -
stępuje . 

W b o m b i e a t o m o w e j eksplozję p o -
w o d u j e się w ten sposób, iż ki lka 
k a w a ł k ó w u r a n u 235 o m a s i e m n i e j -
sze j od k r y t y c z n e j łączy się razem, 
tak by m a s a ich łącznie przekraczała 
krytyczną. W czasie w y b u c h u w y w i ą -
zuje się potężna ilość ciepła ( t e m p e -
ratura m i l i o n ó w stopni) i fa la p o d m u -
chu, k tóre j promień całkowitego znisz -
czenia b u d y n k ó w ceglanych w y n o s i ł w 
Hiroszimie i N a g a s a k i około 2,5 k m . 
D l a b o m b w o d o r o w y c h p r o m i e ń c a ł -
kowitego zniszczenia sięga 10—12 k m . O t o j e d n a z w i e l u b u d u j ą c y c h się w e W r o c ł a w i u n o w o - przedstawicie l K o m i t e t u O k r ę g o w e g o w Peronnes les 

M e t o d a pozyskiwania uranu 235, czesnych szkół . S tawia się j ą z f u n d u s z ó w spcrfecznych, Binche w Belgi i — 3.000 f r belg W a c ł a w W ł o d a r c z y k 

o ofiarnie^^złoźyli na ręce z Paryża , w unteniu s w o i m i Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w P o l - . 
" " " " " " " " " " ' - " " *• ^ , , _ , . ^^ franc. , p.p. Bielecki , 

K o ł c z a k , K u c h a r s k i , L e m b o -
. . X j j - , ir - . , - „ . . - . , _ . , .- _ - r —ow^—^.«t^iv^i .ck , Niedzielak, Pilarski , Polak, 
JUZ m e t o d ą o d ś r o d k o w ą przy w y k o - I tak K o m i t e t O b c h o d u Tysiąclecia P a ń s t w a Polskiego Rosada, Rusiewlcz , Sałata, S t a w i ń s k i Ser Ślązak W e r n e r 
rzystaniu w i r ó w e k g a z o w y c h . z O k r ę g u M ö n s w Belgii , przekazał W r o c ł a w o w i na b u - W ł o d a r c z y k , W n o ł e k , W c ^ k o w s k i — łącznie 23 000 ' fr f ranc ' 

D ła ś w i a t a nie jest rzeczą istotną, d o w ę szkół — 5.000 fr . belg. . O k r ę g o w a R a d a N a r o d o w a , P. Rosenberg z Di jon — 100 zł U r s z u l k a Stachowicz" 
czy o b y w a t e l e N R F b ę d ą musie l i w również z M ö n s — 5.000 fr. belg. , Franciszek N o w o r y t , w unieniu dzieci polskich z V i e u x - C o n d é — 5000 f r f r a n c ' 



9 W a l c a r k a olbrzym 
1500 t o n ważą u r z ą d z e n i a p o t ę ż n e j w a l c a r k i b l a c h g r u b y c h , 

t zw . w a l c a r k i quar to , z a p r o j e k t o w a n e j i z b u d o w a n e j w z a k ł a -
d a c h m e t a l o w y c h w G l i w i c a c h , Z a b r z u i Ł a b ę d a c h d l a ś ląsk ie j 
h u t y „ B a t o r y " . R o z p o c z ę t o j u ż m o n t a ż w a l c a r k i , u r u c h o -
m i s ię ją za p ó ł r o k u — n i e c i e r p l i w i e c z e k a n a tę c h w i l ę 
p r z e m y s ł s t o c z n i o w y o r a z m a s z y n o w y , k t ó r e o d c z u w a j ą d o -
t y c h c z a s n i e d o b ó r k r a j o w y c h b l a c h g r u b y c h . Z a p r o j e k t o w a n i e 
i w y k o n a n i e w a l c a r k i w P o l s c e , zamias t z a k u p i e n i a j e j z a -
g r a n i c ą , p r z y n i o s ł o 20 m i l i o n ó w zl o sz czędnośc i . 

9 Marzenie 
4 miast 

J u ż n i e z a d ł u g o , w p r z y -
s z ł y m r o k u , zaczn ie s ię b u -
d o w ę p o t ę ż n e g o k o m b i n a t u 
c h e m i c z n e g o , k t ó r y b ę d z i e 
p r z e t w a r z a ł g a z z i e m n y d o -
s t a r c z a n y s p e c j a l n y m r u r o c i ą -
g i e m ze Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o w r a m a c h n o w e j , os tatn io 
p o d p i s a n e j u m o w y . C z ę ś ć g a -
zu w y k o r z y s t a W a r s z a w a , 
c z ę ś ć „ A z o t y " w C h o r z o w i e , 
a resztę p r z e r o b i n a n a w o z y 
s z tuczne (1350 ton a m o n i a -
k u na d o b ę ! ) . . . j eden z 4 k a n -
d y d a t ó w na l o k a l i z a c j ę k o m -
b i n a t u : P u ł a w y ( L u b e l s k i e ) , 
J a r o s ł a w ( R z e s z o w s k i e ) , M a ł -
k in ia ( W a r s z a w s k i e ) l u b G n i e -
w o s z ó w (Kie leck ie ) . 

N a j b a r d z i e j us i lne s tarania 
o b u d o w ę k o m b i n a t u p r o w a -
dzą w ł a d z e w o j e w ó d z t w a l u -
b e l s k i e g o , k t ó r e n i e d a w n o 
g o ś c i ł y w P u ł a w a c h m i n i s t r a 
p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o . I c h 
a r g u m e n t y : d o g o d n e p o ł o ż e -
nie P u ł a w p r z y W i ś l e i p r z y 
l ini i k o l e j o w e j W a r s z a w a — 
L u b l i n , z b y t m a ł e j e s z c z e u -
p r z e m y s ł o w i e n i e L u b e l s z c z y z -
ny , a z d r u g i e j s t r o n y — d o -
g o d n y z b y t n a w o z ó w s z t u c z -
n y c h w ł a ś n i e w t y m w y b i t n i e 
r o l n i c z y m r e j o n i e k r a j u . 

# 1 5 0 lat 
Konseriuatorium 

T u t a j u k ł a d a ł r ę k ę d o f o r -
t e p i a n u m ł o d z i u t k i F r y d e r y k 
C h o p i n , tu u c z y ł s ię p i a n i -
s t y c z n e j w i r t u o z e r i i W i t o l d 
M a ł c u ż y ń s k i . 150 lat p r z e p ł y -
n ę ł o j u ż w m u r a c h K o n s e r -
w a t o r i u m W a r s z a w s k i e g o , 
na j s tarsze j w y ż s z e j u cze ln i 
s to l i cy P o l s k i i j e d n e j z n a j -
s tarszych w y ż s z y c h ucze ln i 
m u z y c z n y c h w Europ ie . 

K o n s e r w a t o r i u m W a r s z a w -
skie , z k t ó r y m są z w i ą z a n e 
n a j w y b i t n i e j s z e p o s t a c i e h i -
stor i i m u z y k i p o l s k i e j o s t a t -
n i e g o p ó ł t o r a w i e c z a — w p o -
ł o w i e l i s t o p a d a u r o c z y ś c i e 
o b c h o d z i ł o j u b i l e u s z p o d p r o -
t e k t o r a t e m p r z e w o d n i c z ą c e g o i 
R a d y P a ń s t w a i min i s t ra k u l -
t u r y i sztuki . W j u b i l e u s z u 
v.-zięło u d z i a ł w i e l u z n a k o m i -
t y c h przedstawi ic ie l i ś w i a t a 
m u z y c z n e g o z w i e l u k r a j ó w , 
a w ś r ó d n i ch w y p r ó b o w a n a 
p r z y j a c i ó ł k a m u z y k i p o l s k i e j , 
p r o f . Nad ia B o u l a n g e r z P a -
ryża . W k o n c e r c i e j u b i l e u s z o -
w y m g r a ł W i t o l d M a ł u ż y ń s k i . 

# D a w n e czasg 
— P o w s t a n i e zas ta ł o m n i e w 

W a r s z a w i e , p o k i l k u d n i a c h 
u c i e k ł a m d o l a s ó w . O p a t r y -
w a ł a m r a n n y c h , g o t o w a ł a m 
p o w s t a ń c o m j e d z e n i e , n o s i -
ł a m w o d ę . U c z y ł a m się z i n -
n y m i strze lać . K l ę k a ł o s ię z 
karabitoem na r a m i e n i u i c e -
l o w a ł o . D o b r z e s t r ze la łam, 
nie d a r m o n a z y w a m się A n -
na Strze lczyk. . . 

T r u d n o w p r o s t u w i e r z y ć , że 
s taruszeczka o p o w i a d a o p o -
wstaniu . . . 1863 r o k u . A n n a 
S t r z e l c z y k urodz i ła s ię w 
1842 r o k u , c zy l i p r z e d w y n a -
l e z i e n i e m l a m p y n a f t o w e j , za 
życ ia M i c k i e w i c z a , Chopit ia , 
Ba lzaka . M i e s z k a w P i o t r k o -
w i e T r y b u n a l s k i m , j e s t z i e -
larką —• zb iera i g r o m a d z i w 
d o m u z io ła l e czn i cze , k t ó r e 
n a u c z y ł a s ię s t o s o w a ć p r a w i e 
s to lat t e m u , g d y p r z y j e c h a ł a 

ze w s i d o W a r s z a w y na s ł u ż -
b ę d o l ekarza . 

A n n a S t r z e l c z y k o t r z y m u j e 
rentę , a l e ż y j e , n ies tety , w 
b iedz ie , p o n i e w a ż w s z y s t k i e 
p i e n i ą d z e o d k ł a d a jeszcze . . . 
na czarną g o d z i n ę , a p r z y 
t y m a b s o l u t n i e n ie c h c e z a -
m i e s z k a ć w d o m u r e n c i s t ó w , 
gdz ie m i a ł a b y o d p o w i e d n i e 
w y g o d y i op iekę . 

F a b r y k a s p r z e d 35̂ 0 l a t 

Fragment starej budowli 

Ł Ę K N I C A ( w o j . kosza l ińsk ie ) — Z a k ł a d y s y -
l i k a t o w e r o z p o c z ę ł y j a k o d r u g i e w k r a j u 
(po R a d z y m i n i e k. W a r s z a w y ) p r o d u k c j ę 
k o l o r o w y c h ceg i e ł — n ieb iesk i ch , żó ł tych , 
z i e l o n y c h , r ó ż o w y c h . Dz i ęk i t y m c e g ł o m 
o b e j d z i e się b e z t y n k ó w . 

E L B L Ą G — W z w i ą z k u z rosnącą p r o d u k c j ą 
s t o c z n i o w ą . Z a k ł a d y M e c h a n i c z n e s p e c j a -
l izują s ię w w y t w a r z a n i u c i ę ż k i c h ś rub 
o k r ę t o w y c h — od 500 kg d o 15 ton. 

B R Z E G O P O L S K I — S p ó ł d z i e l n i e u c z n i o w -
sk ie u z y s k a ł y w c i ą g u r o k u — w c a ł y m 
p o w i e c i e — 24 tys. z ł o t y c h z y s k u p r z y 
220 tys . o b r o t u . 

T R Z E M E S Z N O — W g r u d n i u ods ł on ię ta b ę -
dz ie w r o d z i n n y m m i e ś c i e J a n a K i l i ń -
s k i e g o tab l i ca k u j e g o p a m i ę c i . O b e c n y 
b ę d z i e J a n Ki l ińsk i , s z e w c z G d a ń s k a , 
p o t o m e k w p r o s t e j l ini i b o h a t e r s k i e g o 
s z e w c a — p u ł k o w n i k a . 

L U B L I N — P o w s t a ł o d r u g i e w k r a j u p r z e d -
szkole . . . m u z y c z n e . Dz iec i uczą s ię g r a ć 
na i n s t r u m e n t a c h ( o c z y w i ś c i e b e z nut ) 
1 m a j ą ć w i c z e n i a r y t m i c z n e . 

O Ś W I Ę C I M — P o p r ó b a c h l a b o r a t o r y j n y c h 
z a k ł a d y c h e m i c z n e będą p r o d u k o w a ć p o l -
ski „ d u r a m i t " ( św ie tne p o d e s z w y d o b u -
t ó w ) o r a z lateks . 820 tys . d o l a r ó w o s z -
c z ę d n o ś c i ze z l i k w i d o w a n e g o i m p o r t u . 

URSUS ( W a r s z a w a ) — P i e r w s z a part ia n o -
w y c h p o l s k i c h t r a k t o r ó w C - 3 2 5 rusza 
zagran i cę , 150 d o I n d i i i 100 d o Brazy l i i . 

R Z E S Z Ó W — 931 w i e j s k i c h m u r a r z y s k o -
r z y s t a ł o d o t y c h c z a s z k u r s ó w z a k ł a d u 
d o s k o n a l e n i a r zemios ła . B ę d z i e na w s i 
m n i e j „ k r z y w y c h " d o m ó w . 

B I E L S K O — W Z a k ł a d a c h P r z e m y s ł u T ł u s z -
c z o w e g o r o z p o c z ą ł s ię m o n t a ż n o w o c z e s -
n y c h a m e r y k a ń s k i t h m a s z y n d la n o w e -
g o dz ia łu — p i ę k n e j r a f i n e r i i o l e ju . M a r -
g a r y n a b ę d z i e lepsza . 

P R Z E M K Ó W ( p o w . s z p r o t a w s k i ) — 400.000 k g 
karp i , 300.000 zł z y s k u ze „ s t a d a " 2000 
nutr i i , o t o r o c z n y „ p l o n " 7 0 0 - h e k t a r o w e -
g o r y b n e g o P G R . 

T O R U N — W w y p a d k u z a c h o r o w a n i a k r o -
w y c z y k o n i a m i e s z k a ń c y o k o l i c z n y c h w s i 
d z w o n i ą p o d 25-87. P o g o t o w i e w e t e r y n a -
r y j n e , p i e r w s z e w B y d g o s k i e m , w y s y ł a 
n a t y c h m i a s t k a r e t k ę w n a j d a l s z y k r a n i e c 
w o j e w ó d z t w a . 

S K A W I N A — N a p i ę ć m i e s i ę c y p r z e d t e r -
m i n e m r o z p o c z ę ł a p r a c ę d r u g a część 
p i e r w s z e j p o l s k i e j h u t y a l u m i n i u m . 

H E L — Statk i „ Ż e g l u g i G d a ń s k i e j " będą 
w t y m r o k u p r z e z całą z i m ę p ł y w a ć na 
linii d o G d a ń s k a . 

L U B I E W O — ( p o w . T u c h o l a ) — M i e s z k a ń c y 
w s i s a m i b u d u j ą s o b i e w o d o c i ą g . Na 
w i o s n ę n ie chcą j u ż m y ć się p o d s tudnią . 

O S I E K W I E L K I ( p o w . I n o w r o c ł a w ) — Na 
s t a d o p a s ą c y c h s ię o w i e c w y p a d ł z g ę s t e -
g o z a g a j n i k a w i l k . W o b r o n i e s taną ł b a -
ran. P o k i l k u m i n u t a c h p o t u r b o w a n y . . . 
w i l k u c i e k ł j a k n i e p y s z n y . 

W p i ę k n y m d o l n o ś l ą s k i m u z d r o w i s k u D u s z n i k a c h , n a d 
B y s t r z y c ą w z n o s i s ię na w y s o k i e j , k a m i e n n e j p o d m u r ó w -
c e b a r o k o w y d r e w n i a n y b u d y n e k . 

L i c z n i e o d w i e d z a j ą g o w y c i e c z k i , a l e r z a d k o k t ó r y t u -
rysta w i e , c o tu s i ę m i e ś c i ł o . W i ę k s z o ś ć m y ś l i , że b y ł t o 
m ł y n . 

L e c z na szczęśc ie w o s z k l o n e j p o r t i e r n i u r z ę d u j e p r z y -
j e m n y p a n , k t ó r y p o t r a f i o p o w i e d z i e ć h i s tor ię t e g o z a -
b y t k u . 

W 1605 r o k u n i e j a k i J e r z y K r e c z m a r za ł oży ł tu j e d e n 
z n i e l i c z n y c h w ó w c z a s na z i e m i a c h p o l s k i c h o b i e k t ó w 
p r z e m y s ł o w y c h — pap iern ię . Dz iś p r z e c h o d z ą c p r z e z 
d r e w n i a n y m o s t e k n a d B y s t r z y c ą w c h o d z i m y d o o s z k l o -
n e j por t i e rn i , j a k g n i a z d o j a s k ó ł c z e u c z e p i o n e j d o b u -
d y n k u . Z a c h o w a ł s ię j e s z c z e w n i e n a j g o r s z y m stanie , 
ix )s iada p a r t e r , p i w n i c ę , d r e w n i a n ą b a r o k o w ą a t tykę 
o r a z p i ę k n y z a ł a m u j ą c y s ię t r z e m a s t o p n i a m i g o n t o w y 
d a c h . Z t y ł u b u d y n k u w i d a ć d r e w n i a n ą r y n n ę p r z e z 
którą w o d y B y s t r z y c y s p ł y w a ł y na n i e i s t n i e j ą c e j u ż t e -
r a z d r e w n i a n e k o ł o n a p ę d o w e o p ó ł t o r a m e t r o w e j ś r e d -
nicy . T o k o ł o n a p ę d o w e w p r a w i a ł o w r u c h t r y b y m a s z y n 
— m ł y n u d o m i a ż d ż e n i a s z m a t i d r e w n a , p ł u c z k a m i , 
p r a s y o r a z w i n d y z w a n e j „ f l o s z e n l e m " , którą w o z i ł o s ię 
p a p i e r d o suszarni . R ó w n i e ż w o d a n a p ę d z a ł a s w e g o r o -
d z a j u „ t r a n s p o r t e r " p r z e n o s z ą c y m a s ę p a p i e r o w ą p o d 
p r a s ę a p o t e m d o p ł u c z k a m i . 

Z a c h o w a ł y s ię j e s z c z e c z t e ry k a m i e n n e k o ł a , k t ó r e 
s z m a t y i d r e w n o z a m i e n i a ł y n a m i a z g ę . Lata p r a c y s t a r -
ł y j u ż k a m i e ń i ś r e d n i c a t y c h k ó ł m o c n o s ię z m n i e j s z y ł a . 
W t r z y p i ę t r o w e j s z u s z a r n i z n a j d u j e m y d o s k o n a l e z a c h o -

w a n e d r e w n i a n e r a m y , na 
k t ó r y c h s e c h ł w y p r o d u k o w a -
n y j u ż papier . 

Z d u s z n i c k i e j p a p i e r n i w y -
c h o d z i ł p a p i e r c z e r p a n y p r z e -
w y ż s z a j ą c y jakośc ią n a j b a r -
d z i e j w ó w c z a s c e n i o n y p a p i e r 
h o l e n d e r s k i . Z a w d z i ę c z a ł to 
s z c z e g ó l n y m w ł a ś c i w o ś c i o m 
d u s z n i c k i e j w o d y . 

W 1945 r o k u o d n a l e z i o n o , 
p o c h o d z ą c ą z 1706 r o k u m o -
n o g r a f i ę K o e g l e r a , r ę czn ie 
spisaną na d u s z n i c k i m p a p i e -
rze. P a p i e r z n a k o m i c i e p r z e -
t r w a ł te d w a i p ó ł w i e k u . 
P r z y b r a ł j e d y n i e l e k k o żó ł te 
z a b a r w i e n i e . 

O s t a t n i o p rasa k r a j o w a 
p r z y p o m n i a ł a i s tnienie t e g o 
z a b y t k u i m i e j m y nadz ie j ę , 
że k o n s e r w a t o r z y za jmą się 
j e g o r e k o n s t r u k c j ą . 

A r k d Noegro 
P r z e s z ł o 200 dz ik i ch z w i e -

rzą t n a p o k ł a d z i e s ta tku 
„ H e l " p r z y b y ł o z R o t t e r d a m u 
d o G d y n i , w s p ó ł c z e s n y m 
„ N o e m " na t e j „ a r c e " b y ł d y -
r e k t o r w r o c ł a w s k i e g o o g r o d u 
s^oologlcznego, K a r o l Ł u k a -
szewicz . Z w i e r z ę t a , z a k u p i o n e 
w s ł y n n e j f i r m i e z o o l o g i c z -
n e j V a n D e i j k w T i l b u r g u , 
są p r z e z n a c z o n e d la p o l s k i t h 
o g r o d ó w z o o l o g i c z n y c h , m . in. 
d la W a r s z a w y — j a g u a r i 
g i b b o n , d la W r o c ł a w i a — ż y -
ra fa , d la O l i w y — s łonica . 

D o b r e l e k i 
S ' 

Z W A J C A R I A s łyn ie z 
d o b r y c h l e k ó w , k t ó -
re k u p u j e c a ł y świat . 
A l e S z w a j c a r i a z k o -
lei n i e k t ó r e l ek i 
i m p o r t u j e z Po l sk i . 

N a j w i ę k s z a i l o ś ć i w a r t o ś ć 
l e k ó w , e k s p o r t o w a n y c h p r z e z 
P o l s k ę d o p r z e s z ł o 40 k r a j ó w 
w s z y s t k i c h k o n t y n e n t ó w , p r z y -
p a d a w ł a ś n i e na S z w a j c a r i ę . 
N a d r u g i m m i e j s c u w ś r ó d 
i m p o r t e r ó w z n a j d u j e s ię 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i , d a l e j St. 
Z j e d n o c z o n e i N i e m i e c k a 
R e p u b l i k a F e d e r a l n a . 

B o p o l s k i p r z e m y s ł f a r m a -
c e u t y c z n y w c i ą g u os tatn ich 
5 lat stał się p r z e m y s ł e m 
„ca łą g ę b ą " , z a t r u d n i a j ą c y m 
se tk i p r a c o w n i k ó w z w y ż s z y m 
w y k s z t a ł c e n i e m . N ie m a dziś 
w P o l s c e f a b r y k i f a r m a c e u -
t y c z n e j , k t ó ra nie p o s i a d a ł a b y 
w ł a s n e g o l a b o r a t o r i u m b a -
d a w c z e g o . D w a instytuty n a -
u k o w o - b a d a w c z e p r a c u j ą na 
r z e c z t e g o p r z e m y s ł u — I n -
stytut F a r m a c e u t y c z n y i I n -
stytut A n t y b i o t y k ó w ; p r a c u j e 
tnkże w ł a s n e b i u r o p r o j e k -
t ó w . 

T o t e ż w a r t o ś ć p r o d u k c j i 
p o l s k i e g o p r z e m y s ł u f a r m a -
c e u t y c z n e g o w 1960 r o k u w y -
n o s i 4 m i l i a r d y z ł o ty ch , o z n a -
cza t o — w c i ą g u os ta tn iego 

p i ę c i o l e c ia — p r a w i e 3 , 5 - k r o t -
ny w z r o s t . L e k ó w jes t p r z y 
t y m c o r a z w i ę c e j . W u b i e -
g ł y m p i ę c i o l e c i u w p r o w a d z o -
n o d o p r o d u k c j i o k o ł o 220 
n o w y c h l e k ó w , m . in. k i lka 
a n t y b i o t y k ó w , n o w o c z e s n e l e -
k i h o r m o n a l n e , ś r o d k i u s p o -
k a j a j ą c e , p r z e c i w b ó l o w e , w i -
t a m i n y , s i lny l ek p r z e c i w r a -
k o w y — o n k o s t a t y n ę i w i e l e 
i n n y c h . W t y m r o k u p r z y b y ł o 
70 n o w y c h l e k ó w . W n a j b l i ż -
s z y c h la tach p l a n u j e się, b y 
c o r o c z n i e r o z s z e r z a ć a s o r t y -
m e n t o se tkę n o w y c h p o z y c j i . 

Ż a d e n k r a j na ś w i e c i e n ie 
p r o d u k u j e w s z y s t k i c h m o ż l i -
w y c h l e k a r s t w , także i P o l -
ska n ie m a t a k i e j a m b i c j i , 
b y w y t w a r z a ć w s z y s t k o c o 
n o w e i n a j n o w s z e . L e c z j e s t 
Łimblcją, b y w k r a j u p r o d u -
k o w a ć w i ę k s z o ś ć p o d s t a w o -
w y c h l e k ó w , zaś na i m p o r t 
p o z o s t a ł y c h — f a r m a c j a p o -
w i n n a z a r o b i ć s w y m w ł a s -
n y m e k s p o r t e m . 

D o 1957 r. w i ę k s z o ś ć l e k ó w 
P o l s k a s p r o w a d z a ł a z z a g r a -
n i c y , n i c zaś n ie w y w o z i ł a . 
A l e ten r o k b y ł p r z e ł o m o w y , 
p o r a z p i e r w s z y zagran i ca 
k u p i ł a w P o l s c e l ek i w a r t o ś -
ci 3 m i l i o n ó w z ło tych . W 
r o k u 1958 e k s p o r t p r z y n i ó s ł 
4,2 m i n zł, w 1959 — 8 m i n zł. 

w 1960 — 17 m i n zł. A w i ę c 
c o r o k — d w a r a z y w i ę c e j . 
Z ą p a r ę lat w a r t o ś ć i m p o r t u 
i e k s p o r t u z r ó w n a się. 

P o l s k a w y w o z i p rzy t y m 
nie p ó ł f a b r y k a t y a g o t o w e 
leki , g ł ó w n i e w p a s t y l k a c h : 
a sp i rynę , f e n a c e t y n ę , k o d e i n ę , 
z w i ą z k i s u l f a m i d o w e , s a l i c y -
l a n y itd. 

W w i e l u k r a j a c h p o l s k i e l e -

ki z p o w o d z e n i e m k o n k u r u j ą 
i n i e j e d n o k r o t n i e z w y c i ę ż a j ą 
leki r e n o m o w a n y c h i p o t ę ż -
n y c h f i r m z a g r a n i c z n y c h . T y l -
k o w P o l s c e m o ż e n ieraz fciy-
w a za w i e l e s n o b i z m u na leki 
zagran i czne , a le t r u d n o s ię 
d z i w i ć — na c z ł o w i e k a c h o -
r e g o dz ia łać m o ż e n a w e t m a -
gia o b c e j , n i e z r o z u m i a ł e j n a -
zwy. . . 



„ M Ł O D Y K R A K O W I A K " 
Z M O N T L U Ç O N 

P R Z Y J M U J E Z G Ł O S Z E N I A 
0 0 Z E S P O Ł U 

mmn^ 

w l i czn ie z a m i e s z k a ł y m 
p r z e z P o l a k ó w Cité Duniop w 
M o n t l u ę o n i s tn ie j e S t o w a -
r z y s z e n i e p o d n a z w ą „ W e s o -
ły K r a k o w i a k " . I m p r e z y o r -
g a n i z o w a n e p r z e z t o S t o w a -
r z y s z e n i e od d a w n a cieszą s ię 
p o w o d z e n i e m w M o n t l u ę o n i 
o k o l i c a c h . P r z e d s t a w i e n i a t e -
a t r a l n e i p i o s e n k i „ W e s o ł e -
g o K r a k o w i a k a " z y s k a ł y s o -
b i e duże u z n a n i e r ó w n i e ż i 
w k o l o n i a c h — Rosière, C o m -
m e n t r y , S t . -E loy - l e s - M i n e s . 
S t o w a r z y s z e n i e m a w M o n t -
l u ę o n w ł a s n y l oka l , r e k w i z y -
ty t e a t r a l n e i b i b l i o t e k ę . 

J e d n y m z za łożyc i e l i „ W e -
s o ł e g o K r a k o w i a k a " j e s t p. 
W . Ska lsk i , k r a w i e c z z a w o -
du , k t ó r y w o l n e o d p r a c y 
c h w i l e p o ś w i ę c a d z i a ł a l n o ś -
c i s p o ł e c z n e j . P a n S k a l s k i 
p r a g n i e p o z y s k a ć j a k n a j w i ę -
c e j m ł o d z i e ż y d la p r a c y w 
z e s p o l e i n a d a l g o t ó w j e s t 
o d d a w a ć s w ó j w o l n y czas i 
energ ię , b y p r z y g o t o w a ć m ł o -
dz ież d o p r a c y k u l t u r a l n e j w 
ś r o d o w i s k a c h p o l o n i j n y c h . 

„ M ł o d y K r a k o w i a k " o c z e -
k u j e n o w y c h zg ł o szeń d o z e -
spo łu . 

Bardzo nam się podobało 

Zanućmy piosenkę Zanućmy piosenkę 

réi^i&nek^ 
„Zloty pierścionek" jest jedną z najbardziej popularnych polskich piosenek estradowych ro-

ku 1960. Śpiewają ją często Hanna Skarżanka i Jadwiga Proiińska. Słowa piosenki napisał Ro-
man Sadowski, muzykę skomponował Jerzy Wasowski. 

Nie ma już kataryniarzy z papugą, wędrujących po podwórzach, ale pozostało wspomnienie, 
które wzrusza nas słowami piosenki. 

„Złoty pierścionek" zamieszczamy na życzenie pani Bronisławy Węglowskiej z Barlin (Francja.) 
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Îân pUuricŁonak. o<l«La,-Ta, ùrw^cji . 

C h o d z i ł k i e d y ś k a t a r y n i a r z , nos i ł n a p l e c a c h s ł o w i k ó w c h ó r 
I p a p u g ę ze z ł o t y m d z i o b e m i p i e r ś c i o n k ó w sznur . 
N a d w a r s z a w s k ą , szarą W i s ł ą , za j e d e n gros ik , za d w a l u b t rzy 
M o d r y D u n a j w takt w a l c a p ł y n ą ł i p a p u g a c i ą g n ę ł a mi. . . 

Z ł o t y p i e r ś c i o n e k , z ł o ty p i e r ś c i o n e k na szczęśc i e 
Z n i e b i e s k i m o c z k i e m , z b ł ę k i t n y m nitebem, na szczęśc ie 
Z ł o t y p i e r ś c i o n e k k a t a r y n i a r z a j e d y n y 
Na m o j e szczęśc ie , na szczęśc ie k a ż d e j d z i e w c z y n y . 

Dz i s ia j t a m t e n k a t a r y n i a r z nos i na p l e c a c h j u ż s k r z y n i ę lat 
I w e w ł o s a c h p i e r ś c i o n k i s r e b r n e , k t ó r e z w i j a w i a t r 
O d l e c i a ł a j u ż p a p u g a i m ó j p i e r ś c i o n e k j u ż d a w n o znik ł . 
W i ę c p o w i e d z c i e , gdz ie m a m g o szukać , k t o g o j e s z c z e o d n a j d z i e mi. . . 

Z ł o t y p i e r ś c i o n e k , z ł o ty p i e r ś c i o n e k na szczęśc ie , 
Z b ł ę k i t n y m o c z k i e m , z b ł ę k i t n y m n i e b e m , na szczęśc ie 
Z ł o t y p i e r ś c i o n e k , tak i m i e d z i a n y d z i e c i n n y 
Z a ten p i e r ś c i o n e k o d d a ł a b y m dziś s to Innych. . . 

S t a n i s ł a w a K o s t r z e w a z 
L a o n (A i sne ) j es t w ie lką m i -
ł ośn i czką p o l s k i e g o f o l k l o r u . 
Z n a w i e l e p i o s e n e k i t a ń c ó w . 
C h c ą c p o g ł ę b i ć s w o j e w i a d o -
m o ś c i w t y m zakres ie , w c z a -
sie w a k a c j i u d a ł a s ię d o P o l -
sk i na kurs p ieśn i i tańca 
z o r g a n i z o w a n y w C h y l i c a c h 
k o ł o W a r s z a w y przez T o w a -
r z y s t w o Ł ą c z n o ś c i z Po lon ią 
Z a g r a n i c z n ą „ P o l o n i a " . „ Z 
p r z y j e m n o ś c i ą w s p o m i n a m p o -
b y t w P o l s c e — p isze Stasia . 
— B a r d z o n a m s ię p o d o b a ł o 
to , że o p r ó c z n a u k i p i ę k n y c h 
po l s l i i ch p i o s e n e k i t a ń c ó w , 
m o g l i ś m y p o z n a ć k r a j o j c z y s -
ty n a w y c i e c z c e a u t o k a r e m 
p o P o l s c e . W czas ie t e j w y -
c i e c z k i u r z ą d z a l i ś m y i m p r o -
w i z o w a n e w y s t ę p y d la dz iec i 
na k o l o n i a c h o r a z m . in. na 
m o l o w S o p o c i e . W s z ę d z i e 
s p o t y k a l i ś m y s ię z w i e l k ą 
s e r d e c z n o ś c i ą . 

Z a r a z p o p o w r o c i e d o 
F r a n c j i n a u c z y ł a m k o l e g ó w , 
p r z y j a c i ó ł , a t a k ż e m o j e s i o -
s t ry i r o d z i c ó w n o w y c h p i ę k -
n y c h p o l s k i c h p i o s e n e k . Ś p i e -
w a m y i t a ń c z y m y „ L a j k o n i -
k a " , o b e r k a — „ O j , nas i j a -
d ą ! " , „ P o l o n e z a w a r s z a w s l t i e -
g o " i w i e l e i n n y c h p i o s e n e k , 
k t ó r e p r z y w i o z ł a m z O j c z y z -
ny . M o i r o d z i c e b a r d z o się 

Co u Was 
słychać ? 
Leon Tomaszewski — V a u l x -
-en-VeIin — Francja 

Z n a m y Cię j a k o d o b r e g o 
t a n c e r z a , e n t u z j a s t ę f o l k l o r u 
p o l s k i e g o . Z p r z y k r o ś c i ą d o -
w i e d z i e l i ś m y się o n i e s z c z ę -
ś l i w y m w y p a d k u , k t ó r y z d a -
rzy ł C l s ię p o d c z a s p r a c y na 
budowie ' . S z c z e r z e ż y c z y m y 

s z y b k i e g o p o w r o t u d o z d r o -
w i a . N a p i s z j a k s ię c z u j e s z 
o r a z c o s ł y c h a ć w z e s p o l e , 
k t ó r y n ie b ę d z i e m ó g ł na 
C i e b i e l i c z y ć w n a j b l i ż s z y m 
okres ie . 

Weronika 1 Edward Powse — 
Douchy-les-Mines — Francja 

W s p ó ł p r a c a na p o l u a r t y -
s t y c z n y m k o c h a j ą c e g o się r o -
d z e ń s t w a na p e w n o p r z y n o s i 
o w o c n e rezul taty . B a r d z o nas 
interesu ją n o w i n y z W a s z e -
g o zespo łu . Nap iszc i e f A m o -
że i f o t o g r a f i ę d o s t a n i e m y ? 

Arlette Prech — Lens — 
P'rancja 

C z y z a j m u j e s z się nada l 
po l ską p o e z j ą ? B a r d z o ł a d n i e 
r e c y t u j e s z w i e r s z e , k t ó r e d la 
s ł u c h a j ą c y c h są d u ż y m p r z e -
ż y c i e m a r t y s t y c z n y m . Ż y c z y -
m y Ci p o w o d z e n i a w p o p u l a -
r y z o w a n i u p r z e p i ę k n e j p o e z j i 
K o n o p n i c k i e j , M i c k i e w i c z a i 
i n n y c h w i e s z c z ó w p o l s k i t h . 
P o z d r o w i e n i a d la p a n i A l e -
k s a n d r y K a ł w a k , którą z n a -
m y j a k o o f iarną n a u c z y c i e l -
kę , o d u ż e j i n i c j a t y w i e . 

Grażyna Przeniosło — Meri -
court — Francja 

C z y m y ś l i c i e j u ż o i m p r e -
zie g w i a z d k o w e j ? J a k o e n e r -
g i c z n a nauczycitelka u m i e P a -
ni d o s k o n a l e ł ą c z y ć n a u k ę 
j ę z y k a p o l s k i e g o z pracą a r -
tys tyczną w ś r ó d dz iec i i m ł o -
dz ieży . P r o s z ę nap i sać n a m 
o s w o j e j p r a c y . Z a ł ą c z a m y 
p o z d r o w i e n i a d la pan i J a n i n y 
K o n c e w i c z . 

Przypominamy, że intere-
sują nas wasze plany na 
przyszłość i wszelkie wiado-
mości dotyczące pracy zespo-
łów. Piszcie do nas. Czeka-
my. 

c ieszą , że w a k a c j e s p ę d z i ł a m 
w K r a j u tak p o ż y t e c z n i e i 
p r z y j e m n i e . W p r z y s z ł y m r o -
k u c h c i a ł a b y m p o n o w n i e p o -
j e c h a ć d o P o l s k i w r a z z s i o -
strą, k t ó r a d o b r z e t a ń c z y i 
ś p i e w a i tak j a k j a j e s t w i e l -
ką entuz jas tką f o l k l o r u p o l -
s k i e g o " . 

W k i l k u 
s ł o w a c h 

^ w Toronto, w Kanadzie, 
powstał międzynarodowy zespół 
taneczny , ,International". Jego 
twórcą jest Polak, p . Ludwik Bu-
chalski. W zespole obok innych 
narodowości jest czterech. Pola-
ków. Repertuar „International" 
obejmuje również i^ l sk ie tańce 
w regionalnych strojach. Wystę -
p y zespołu na Kanadyjskiej W y -
stawie Krajowej cieszyły się du-
ż y m powodzeniem. 

A P. AJina Kruszyńska z Hu-
dersfleld w Anglii uszyła 48 
kompletów polskich strojów lu-
dowych. Dzięki jej wielkiej pra-
c y o ileż piękniej będą wyglą-
dać wszystkie Imprezy polonijne. 

A. Zlot chórów, dla uczczenia 
Tysiąclecia Państwa Polskiego, 
zorganizował Związek Polaków 
, ,Zgoda" w Niemieckiej Republi-
ce Federalnej. Wzięło w nim 
udział 11 chórów polskich. 

A. Czwarty z kolei pokaz pol-
skiego folkloru zorganizowano w 
Cambridge Springs, w stanie 
Pensylwania, U S A . Obok odczy-
tów odbyły się pokazy tańców 
i wystawiona została , .Balladyna" 
Słowackiego, w wykonaniu stu-
dentów. 

^ Polski chór „ S y m f o n i a " w 
Hamilton, w Kanadzie, obchodzi 
dziesiątą rocznicę swego istnienia. 
Dyrygentem chóru jest p. Roman 
Trepczyk. 

A. Argentyńska rozgłośnia ,,Ra-
dio Portenia" nadaje w każdą 
niedzielę audycję, poświęconą mu-
zyce i pieśni polskiej. 

^ W Londynie powstał nowy 
teatr polski. Teatr ten będzie się 
starał zatrudnić jak największą 
Ilość bezrobotnych aktorów pol-
skich. W Londynie przebywa ogó-
łem 50 aktorów pracujących poza 
swoim zawodem. 

^ Wiktoria GierłatowsKa, pols-
ka pisarka mieszkająca w St. 
Zjednoczonych, przygotowuje do 
druku powieść pt. „Osiem do-
świadczeń*«, z życia ośmiu emi-
grantek polskich w Ameryce . 

A. Jednym z gości na festiwal 
muzyki, , .Warszawska jes ień" , był 
Czesław Halski, polski muzyko-
log z Londynu. Jest on autorem 
działu muzyki polskiej w naj -
większej na świecie, 9 - tomowęj 
encyklopedii muzycznej, wydanej 
w Anglii. Halski przygotował do 
niej 660 haseł polskich. Wielka 
praca Halskiego wypełnia poważ-
ną lukę w znajomości muzyki 
polskiej na świecie. 

A. w Montrealu (Kanada) pow-
stał Chór Filharmoniczny im. 
Wacława Lachmana. Kieruje nim 
znany m u z y k i dyrygent, Hen-
ryk Rzepus. 

A w Muzeum Polskim w A m e -
ryce otwarta zostanie wystawa 
grafiki i drzeworytów Stefana 
Mrożewskiego z Kalifornii, który 
za ilustracje do , .Boskiej Ko-
medi i " Dantego otrzymał złoty 
medal na jednej z kalifornijskich 
wystaw. 

A. Prof. Stefania Nłekraszowa, 
popularna w Anglii krzewicielka 
polskiej muzyki, dała recital cho-
pinowski w Bournemouth. K o n -
cert zyskał sobie uznanie publicz-
ności i miejscowej prasy. 

A. W Brazylii wznowiła swą 
działalność artystyczną Polska 
Grupa Folklorystyczna w Kuryty-
bie. Na inauguracyjnym występie 
w Teatrze Gualra. publiczność 
zgotowała, burzliwą owację. Ze -
spół otrzymał również zaproszenie 
na występy do Rio de Janeiro i 
Sao Paulo. 

A. „Toronto Club Opera** zo-
stał zaproszony do wzięcia udzia-
łu w występach artystycznych, 
organizowanych z okazji Między-
narodowej wystawy w Toronto 
(Kanada). W wyniku eliminacji 
artystycznych Polacy — pp. W a n -
da Kopera i T . Szawaszklewicz — 
wystąpią w jednej grupie ze 
śpiewakami słynnej opery medio-
lańskiej, La scala. Jest to duże 
wyróżnienie i sukces artystów 
polskich. 



Portret króla-tulacza Stanisława Leszczyńskiego 
znajdujący się w Muzeum Lotaryngii w Nancy 

N - A P L A C E S T A N I S L A S w N a n c y w r e 
n i e u s t a n n y rucl i . B e z p r z e r w y p r z e l e w a 
s ię t ę d y p o t o k ludz i i s a m o c h o d ó w . 
W i e l k i p a r k i n g w o k ó ł p o m n i k a S t a n i -
s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o , j e s t s z cze ln ie w y -
p e ł n i o n y . T ł o k p a n u j e na c h o d n i k a c h 

o b i e g a j ą c y c h p lac , w k a w i a r n i a c h , na tarasach . 
M i e s z k a ń c y N a n c y nie o m i j a j ą n i g d y o k a z j i p r z e j -
śc ia przez tę n a j p i ę k n i e j s z ą część miasta . N a P l a c e 
Stanis las s p o t y k a się l i c z n y c h t u r y s t ó w ze wszysL -
k i c h k r a j ó w świata . 

N a n c y — M i a s t o Z ł o t y c h B r a m — na leży d o n a j -
p i ę k n i e j s z y c h w e F r a n c j i , s ł yn ie z z a b y t k ó w , k t ó r e 
p o w s t a ł y w okres i e p a n o w a n i a w L o t a r y n g i i p o l -
s k i e g o k r ó l a — tu łacza , S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o . 

M i e s z k a ń c y N a n c y znają w a r t o ś ć s k a r b ó w j a k i e 
pos iada ją w m u r a c h miasta . S y s t e m a t y c z n i e p r o -
w a d z o n e są tu r o b o t y k o n s e r w a t o r s k i e p r z y p a -
ł a c a c h , b r a m a c h i f o n t a n n a c h o t a c z a j ą c y c h p l a c 
S tan i s ława . Dz i ęk i i l u m i n a c j o m ś w i e t l n y m , P l a c e 
Stanis las c z a r u j e w n o c y p r z y b y s z ó w n o w y m , n i e -
w y o b r a ż a l n y m w dz i eń p i ę k n e m . P i ę k n e m , na 
k t ó r e z ł o ż y ł y s ię dz ie ła a r t y s t ó w i n a s z e g o kró la . 

T r a g i c z n e b y ł y oko l i c znośc i , k t ó r e S t a n i s ł a w a 
L e s z c z y ń s k i e g o s p r o w a d z i ł y d o Lo taryng i i . 

Jedni do Sasa, drudzy do Lasa... 
Traged ią P o l s k i X V I I i X V I I I w i e k u b y ł y 

w r ó w n y m s topn iu bezs i ła i anarch ia . K r a j r o z -
d a r t y b y ł k ł ó t n i a m i , w a l k a m i w e w n ę t r z n y m i 
z u d z i a ł e m w o j s k s ą s i e d n i c h m o c a r s t w . P o d c z a s 
g d y m o n a r c h i a s a k s o ń s k a starała się siłą u t r z y -
m a ć na p o l s k i m t ron ie A u g u s t a II , w W a r s z a w i e 
zosta ła p r z e p r o w a d z o n a p o d n a c i s k i e m w o j s k 
s z w e d z k i c h e l e k c j a S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o . 

W c h a o s i e w a l k — z d a w a ł o b y się — w s z y s t k i c h 
ze w s z y s t k i m i , in t ryg , z d r a d y i b e z s i l n e g o b o h a -
t e r s t w a n i e ł a t w o b y ł o z o r i e n t o w a ć się, g d z i e 
w ł a ś c i w i e j e s t in teres P o l s k i , a g d z i e interes j e d -
n o s t e k . 

„ J e d n i c iągną d o Sasa (tzn. k r ó l a A u g u s t a II ) , 
d r u d z y d o L a s a (tzn. d o L e s z c z y ń s k i e g o ) " — m ó -
w i l i w ó w c z a s P o l a c y . K t o b ę d z i e k r ó l e m ? C o 
b ę d z i e z P o l s k ą ? N a t o p y t a n i e n ik t w ó w c z a s n ie 
b y ł w s tanie o d p o w i e d z i e ć . Nikt , p o z a j e d n y m 
m o ż e S t a n i s ł a w e m L e s z c z y ń s k i m , m ą d r y m m ę ż e m 
stanu, c z ł o w i e k i e m s z l a c h e t n y m , r o z u m i e j ą c y m 
sens d o k o n y w a j ą c y ch się p r z e m i a n s p o ł e c z n y c h , 
g o r ą c y m patr io tą , m i ł o ś n i k i e m n a u k i i sztuki . 
D w a razy ten „ k r ó l - f i l o z o f " zas iada ł na p o l s k i m 
t ron ie i d w a razy m u s i a ł g o opuśc ić . . . 

Lotaryngia francuska 
W y g n a n y z w ł a s n e g o k r a j u L e s z c z y ń s k i o s iada 

w e F r a n c j i , a następnite o b e j m u j e r z ą d y k s i ę s t w a 
l o t a r y ń s k i e g o . P o ł o ż o n e p o m i ę d z y F r a n c j ą a c e -
s a r s t w e m n i e m i e c k i m p a ń s t e w k o d ł u g o u t r z y m y -
w a ł o n i eza l eżność , a n a w e t p o d p a n o w a n i e m L e o -
p o l d a , g d y na f r a n c u s k i m t ron ie zas iad ł L u -
d w i k X I V , p r z e ż y w a ł o okres świe tnośc i . K s i ą ż ę 
m i e s z k a ł w N a n c y , a le urządz i ł r ó w n i e ż w s p a -
niałą s i e d z i b ę w L u n e v i l l e , n a z w a n y m n a w e t 
„ l o t a r y ń s k i m W e r s a l e m " . N a s t ę p c a L e o p o l d a , F r a n -
c i szek , z r e z y g n o w a ł z k s i ę s t w a l o t a r y ń s k i e g o na 
k o r z y ś ć z d e t r o n i z o w a n e g o k r ó l a p o l s k i e g o , S t a n i -
s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o . R o z p o c z y n a się d r u g i o k r e s 
ś w i e t n o ś c i L o t a r y n g i i p o d p a n o w a n i e m S t a n i s ł a w a 
W s p a n i a ł e g o , r o z k w i t N a n c y , z k t ó r e g o p o s t a n o w i ł 
k r ó l u c z y n i ć k l e j n o t a r c h i t e k t u r y . 

W i e l e j u ż n a p i s a n o o dz ia ła lnoś c i L e s z c z y ń s k i e -
g o w L o t a r y n g i i j a k o m e c e n a s a sztuki . D u ż o m n i e j 
w i e s ię o t y m , że o d e g r a ł on d e c y d u j ą c ą r o l ę p r z y 
w i ą z a n i u k s i ę s t w a l o t a r y ń s k i e g o z F r a n c j ą , że 
z c h w i l ą j e g o ś m i e r c i w ł ą c z e n i e L o t a r y n g i i d o 
F r a n c j i m o g ł o b y ć d o k o n a n e b e z t r u d u , j a k o akt 
z całą d o k ł a d n o ś c i ą p r z y g o t o w a n y . 

L e s z c z y ń s k i b y ł t e ś c i e m L u d w i k a X V , k r ó l a 
F r a n c j i , k t ó r y p o ś l u b i ł j e g o c ó r k ę M a r i ę . F a k t 
ten , j a k r ó w n i e ż ca ł e n a s t a w i e n i e S t a n i s ł a w a , p r a -
c u j ą c e g o d la u t o r o w a n i a d r o g i d o w ł ą c z e n i a k s i ę -
s t w a d o F r a n c j i , b u d z i ł y p e w n e n i e z a d o w o l e n i e . 
N i e b e z ża lu r o z s t a w a l i s ię L o t a r y ń c z y c y ze swą 
t r a d y c y j n ą n i e p o d l e g ł o ś c i ą . W s t o s u n k u d o L e s z -

DZIEŁO 
POLSKIEGO 
K R Ó L A 

TUŁACZA 
c z y ń s k i e g o nie tai l i s w e j n i e c h ę c i p r z e z d łuższy 
czas. D o p i e r o j e g o m ą d r e r z ą d y , d o p r o w a d z e n i e 
k r a j u d o r o z k w i t u , w z b o g a c e n i e g o o dz ie ła a r c h i -
t e k t u r y i u r b a n i s t y k i s ł y n n e n a c a ł y świat , z a -
łożenie" w N a n c y s z e r e g u w a ż n y c h ins ty tuc j i : A k a -
d e m i i S t a n i s ł a w o w s k i e j , G i e ł d y K u p i e c k i e j , K o l e -
g i u m M e d y c y n y , z d o ł a ł y nie t y l k o o s ł a b i ć n a -
s t ró j n i e chęc i , a le n a w e t w z b u d z i ć uznan ie i m i ł o ś ć 
d la L e s z c z y ń s k i e g o . „ S t a n i s ł a w W s p a n i a ł y " — tak 
L o t a r y n g i a n a z w a ł a g o p o latach . 

M e c e n a t n a s z e g o k r ó l a - w y g n a ń c a n a d sz tuką , 
z a t r u d n i e n i e w N a n c y a r t y s t ó w te j m i a r y c o m a -

Posąg króla-fiłozofa dominuje nad placem. W y -
konali go najwybitniejsi artyści Lotaryngii 

larz G o r a r d e t , a r ch i t ekt H e r e , t w ó r c a b r a m , latarń 
i b a l u s t r a d k u t y c h w żelazie , J e a n L a m o u r — 
b y ł y nie t y l k o pracą L e s z c z y ń s k i e g o w zakres ie 
sztuki , a le b y ł y p r z e d e w s z y s t k i m donios łą i b a r -
d z o z ręczn ie p r o w a d z o n ą akc ją ¡ » l i t y c z n ą . U w i e ń -
czen ie t e j a k c j i s t a n o w i ł o w z b o g a c e n i e b r a t n i e j 
F r a n c j i o n o w ą , w i e l k ą i bogatą dz ie ln i cę — L o -
taryng ię . P r z y ł ą c z e n i e te j dz ie ln i cy , j e d n e j z o s t a t -
n i ch , k t ó r e sk łada ją się na p a ń s t w o f r a n c u s k i e , 
b y ł o d o n i o s ł e w s k u t k a c h . L o t a r y n g i a o k a ż e się 
bohaterska , w i e r n a , tak b a r d z o f r a n c u s k a i tak 
z a w s z e p i ę k n a . 

Wznosząc ten Łuk Triumfalny pragnął Stanisław Leszczyński złożyć h«rfd swemu teściowi. Dzisiaj zwie-
dzając Nancy rzadko wspomina się Ludwika X V : miasto żyje wspomnieniami polskiego władcy 

Nie tylko z Nancy i z Lotaryngii, ale z całej Francji i wielu innych krajów przyjeżdżają turyści podzi-
wiać Place Stanislas, koncentrujący słynne zabytki z okresu panowania w Lotaryngii polskiego króla 



SKARBNICA 
POLSKOŚCI 

O r g a n i z a c j a p o l o n i j n a z N o w e g o J o r k u „ I n -
s t y t u t i m . k s . S t a n i s ł a w a S t a s z i c a " w z w i ą z k u 
z p r z y g o t o w y w a n i e m w P o l s c e p e ł n e g o w y d a -
n i a d z i e ł O s k a r a K o l b e r g a , o b r a z u j ą c y c h c a ł o -
k s z t a ł t z w y c z a j ó w , p i e ś n i , t a ń c ó w i o b r z ę d ó w 
l u d u p o l s k i e g o , z w r ó c i ł a s i ę z o d e z w ą d o P o -
l a k ó w p r z e b y w a j ą c y c h z a g r a n i c ą , w z y w a j ą c 
d o c z y n n e g o p o p a r c i a w y d a n i a t y c h d z i e ł : 

D R O D Z Y R O D A C Y ! 
Po lacy w Polsce, m i m o w o j e n , okupac j i i 

biedy, nie u s t a j ą w pracy. O d b u d o w u j ą m i a s -
ta i wsie , szkoły , fabryki , drogi i w s z e l k i e 
zniszczenia w o j e n n e . A l e obok tego d b a j ą o z a -
chowanie d a w n e j kul tury i j e j r o z w ó j obecny. 
O t o j e d n o z wie lk ich dziel tego r o d z a j u : 

Polskie T o w a r z y s t w o L u d o z n a w c z e , założone 
w 1895 r o k u w e L w o w i e , obecnie m a j ą c e s w ą 
siedzibę w e W r o c ł a w i u , postanowi ło w y d a ć dzie-
ł a O. K o l b e r g a , napisane przed 100 laty, a p o -
święcone kul turze i a r t y z m o w i ludu polskiego. 

C o dzieło to będzie z a w i e r a ć ? 
15.000 pieśni i u t w o r ó w m u z y c z n y c h , nuty 

i s łowa, od n a j w c z e ś n i e j s z y c h do ostatnich, 
^ i lustrowane opisy s t r o j ó w i u b i o r ó w pol -

skich na przestrzeni 1000 lat ; 
^ i lustrowane opisy tai iców polskich; 
^ i lustrowane opisy h a f t ó w , w z o r ó w , przed -

m i o t ó w artystycznych itp., tysiące innych rze -
czy, których niepodobna tu wyl iczyć . Ca łą od-
wieczną kul turę l u d u polskiego, z w y c z a j e , o b y -
czaje , t r a d y c j e itp. 

Z n a u k o w e g o p u n k t u widzenia , dzieła K o l -
berga są u n i k a t e m w l iteraturze świata z tego 
zakresu, a z n a r o d o w e g o p u n k t u widzenia są 
one b e z c e n n y m d o k u m e n t e m etnograf icznym z 
p o ł o w y X I X w i e k u , ś w i a d c z ą c y m o polskości 
kul tury na naszych obecnych z iemiach z a c h o d -
nich. D l a badacza nie m a lepszego źródła do 
badań n a d procesem kszta ł towania się narodu 
i kul tury polskie j w przeszłości — poza t y m i 
dzie łamL 

D o dzieła Polonio! . . P o m ó ż m y w y d a ć dzieła 
ie, przez podpisanie dziś a b o n a m e n t u na k o m -
plet dzieł O s k a r a K o l b e r g a w ilości ok. 50 t o -
m ó w . 

W k a ż d y m polskim d o m u dzieła O s k a r a K o l -
b e r g a będą przez lata skarbnicą polskości : n i e -
zniszczalnym d o w o d e m w i e k o w e j kul tury l u d u 
polskiego, m a t e r i a ł e m do r o z m ó w z obcymi , g d y 
z d u m ą z a p o z n a w a ć ich b ę d z i e m y z wielkością 
i geniuszem naszego narodu . 

I N S T Y T U T IM. KS. ST. S T A S Z I C A 
N E W YORK 

A oto głos z terenu Francji: 
Pani H a l i n a B e r n a r d O s a d a zamieszkała 55, 

r u e du Congo, lVIouvaux (Nord) z w r ó c i ł a s i ę d o 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a L u d o z n a w c z e g o z l i s t e m 
n a s t ę p u j ą c e j t r e ś c i : 

Doszły mnie wiadomości, że Towarzystwo Wasze 
jatio pomnik dla ludu polskiego na Tysiąclecie 
Państwa Polskiego wydaje dzieła Oskara Kolber-
ga pt. ,,Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mowa, 
podania, przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieś-
ni, muzyka i tańce". 

Ja — cłioć jestem obywatelką irancuską, stale 
zamieszkałą we Francji, a mąż mój jest rodowitym 
Francuzem — uczę dzieci własne i innych — hi-
storii, geografii, mowy i obyczaju polskiego, zor-
ganizowałam i prowadzę dziecięcy zespól śpiewa-
czo-taneczny, szerzę wśród swoich najbliższych i 
mojej dziatwy umiłowanie do tradycji narodowych 
oraz znajomość i umiejętność śpiewu, tańca i mu-
zyki polskiej, zwłaszcza ludowej. Dzieła Kolberga 
będą mi nieocenioną w tej pracy pomocą... 

Szczególnie cieszę się, że dzieła dotyczą również 
naszych Ziem Zachodnich i Północnych i świadczą 
0 historycznych do nich prawach Polski. Cieszę 
się tym podwójnie i jako z pochodzenia Polka 
1 jako z obywatelstwa Francuzka, ponieważ naród 
francuski i rząd francuski, jak wiadomo, te prawa 
Polski do granic na Odrze i Nysie uznaje... 

Równocześnie wzywam tą drogą Polonię Zagra-
niczną do zamówienia z własnych środków podob-
nych abonamentów na dzieła Oskara Kolberga, dla 
bibliotek szkolnych Tysiąca Szkół Tysiąclecia oraz 
dla szkół położonych na wsi w okolicach, skąd 
pojedyncze osoby lub całe grupy polonijne pocho-
dzą. Myślę, że i dla nas, i dla naszych dzieci, 
a także dla następnych pokoleń w Polsce taki 
wkład Polonii na pamiątkę Tysiąclecia Państwa 
Polskiego stałby się doniosłym i aktem historycz-
nym, świadczącym i umacniającym moralną wspól-
notę narodową wśród dzieci jednej matki ojczyz-
ny — Polski. 

Zasyłam najserdeczniejsze pozdrowienia odemnie 
i od mojej dzieciarni. 

* 

N a s z y c h C z y t e l n i k ó w I n f o r m u j e m y , że zg ło -
szenia na a b o n a m e n t y 5 0 - t o m o w e g o w y d a n i a 
dzieł Ko lberga , które będzie u k a z y w a ć się w 
okresie 1960—1966, j a k r ó w n i e ż w s z e l k i e z a p y -
tania co do c e n y itp., należy k ierować pod a d -
r e s e m : Polskie T o w a r z y s t w o L u d o z n a w c z e , Dział 
P o p u l a r y z a c j i W i e d z y , W a r s z a w a , ul. F r a n c u s -
ka 12 m . 1. 

Napisał PA\ 
Fragment z prai 

W y k o p a l i s k a t r w a j ą tu od 25 lat i ciągle dostarczają n o w y c h danych o życiu naszych praojców. 
W o d t w o r z o n e j części grodu (u dołu) w i d z i m y od p r a w e j ostrokół i palisadę, boczną b r a m ę i d o m 

Pomiędzy 1300 a 400 rokiem przed 
naszą erą na ziemiacli późniejszej Polski 
rozwinęła się i bogato rozkwitła kultura 
zwana ,.łużycką" i uważana za sam 
świt dziejów Słowiańszczyzny. Nazwa 
stąd pocłiodzi, że pierwsze oćUcrycie jej 
zabytków nastąpiło na Łużycacłi. A l e 
kolebką tej kultury są ziemie Polski za-
chodniej. " W p ł y w y jej sięgały daleko na 
zachód, południe i południowy wschód, 
także na Warmię i Mazury, nigdy jed-
nak nie przekroczyły Niemna i Pregoły. 

Kultury tej znikąd do nas nie przy-
niesiono, była wytworem rodzimym. 

W ca^j Polsce wykryto wiele grodów 
,.kultur« łużyckiej" , będących ongi sie-
dzibami! rodów szczególnie zasobnych 
i potężi^ch. Najwspanialszym odkry-
ciem naukowym jest jednak odnalezienie 
i zbadanie osiedla na półwyspie Jeziora 
Biskupińskiego w powiecie źnińskim, 
niedaleko na północ od Gniezna. 

Gród tamtejszy zbudowano późno, w 
epoce żelaza, między 500 ą 400 rokiem 
przed naszą erą. Zaludniony był niedłu-
go, bo zaledwie przez kilkadziesiąt lat. 
Mieszkańcy opuścili go nagle, porzuca-
jąc nietknięte obwarowania i domy, 
a w nich liczne narzędzia, sprzęty i ozdo-
by. Nie odnaleziono w Biskupinie porą-
banych szkieletów, które by świadczy-
ły o stoczonej walce, nie wykryto śla-
dów pożaru. Osada opustoszała z powo-
dów, które na zawsze pewnie zostaną ta-

' «ł . K . • ! 
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Napisał P A W E Ł JASIENICA 
Fragment z pracy „Polska Piastów" 

Pomiędzy 1300 a 400 rokiem przed 
naszą erą na ziemiach późniejszej Polski 
rozwinęła się i bogato rozkwitła kultura 
zwana „łużycką" i uważana za sam 
świt dziejów Słowiańszczyzny. Nazwa 
stąd poctiodzi, że pierwsze ocJkrycie jej 
zabytków nastąpiło na Łużycacłi. A l e 
kolebką tej kultury są ziemie Polski za-
chodniej. " W p ł y w y jej sięgały daleko na 
zachód, południe i południowy wschód, 
także na Warmię i Mazury, nigdy jed-
nak nie przekroczyły Niemna i Pregoły. 

Kultury tej znikąd do nas nie przy-
niesiono, była wytworem rodzimym. 

W ca^^j Polsce wykryto wiele grodów 
,,kulturJ łużyckiej" , będących ongi sie-
dzibami! rodów szczególnie zasobnych 
i potężi^ch. Najwspanialszym odkry-
ciem naukowym jest jednak odnalezienie 
i zbadanie osiedla na półwyspie Jeziora 
Biskupińskiego w powiecie żnińskim, 
niedaleko na północ od Gniezna. 

Gród tamtejszy zbudowano późno, w 
epoce żelaza, między 500 a 400 rokiem 
przed naszą erą. Zaludniony był niedłu-
go, bo zaledwie przez kilkadziesiąt lat. 
Mieszkańcy opuścili go nagle, porzuca-
jąc nietknięte obwarowania i domy, 
a w nich liczne narzędzia, sprzęty i ozdo-
by. Nie odnaleziono w Biskupinie porą-
banych szkieletów, które b y świadczy-
ły o stoczonej walce, nie wykryto śla-
dów pożaru. Osada opustoszała z powo-
dów, które na zawsze pewnie zostaną ta-
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jemnicą, a drewniane jej budowle z cza-
sem zniszczały. Ich znakomicie zacho-
wane szczątki odkopano w 2500 lat póź-
niej, po I wojnie światowej. 

Teren, na którym wznosiło się osiedle, 
był wysepką na głębokim jeziorze. Bu-
downiczowie połączyli ją z lądem przy 
pomocy specjalnego pomostu. , .Miasto" 
zbudowano od razu, według jednolicie 
opracowanego planu. Domy, obwarowa-
nia i moszczone darnicami ulice pochło-
nęły siedem tysięcy metrów sześcien-
nych drewna, zrąbanego po okolicznych 
wzgórzach i dostarczonego na wyspę 
drogą wodną. 

W około stu jednakowych, obszernych 
domostwach krytych trzciną mieszkać 
musiało jakieś tysiąc ludzi. Był to lud 
rolników i pasterzy, dobrze znających 
też rzemiosło. Hodowano krowy, owce 
i świnie, prócz tego kozy, konie i psy. 
Parano się rybołóstwem i łowiectwem. 
Na polach, które uprawiali ludzie tu-
tejsi, rosły cztery gatunki pszenicy, dwa 
jęczmienia, proso i len, na grzędach 
ogrodów mak, bób, soczewica i groch. 

Niczego nie wiemy o lizycznym wy-
glądzie , ,łużyczan". Lud ten daleko bo-
wiem odszedł od pierwotnej dzikości, 
która kazała kaleczyć trupa lub wiązać 
go sznurem. Panowały już pojęcia o du-
szy opuszczającej po śmierci martwe 
ciało. Powszechny u Prasłowian obyczaj 
palenia zwłok na stosach sprawił, że nie 
mogły się do naszych czasów dochować 
ludzkie szczątki. 

Lud ,,kultury łużyckiej" otaczał reli-
gijną czcią słońce. Dowody tych obrząd-
ków, mające postać charakterystycznych 
glinianych krążków, znaleziono i na tym 
półwyspie, i w wielu innych miejsco-
wościach Polski. W Biskupinie ptakiem 
świętym był łabędź. 

Obwarowania łużyckiego grodu skła-
dały się z ogromnych drewnianych 
skrzyń — izbic — ustawionych zwartym 
szeregiem i wypełnionych ziemią oraz 
kamieniami. Zupełnie takie same odkry-
wano w późniejszych o całe tysiąclecie 
ruinach twierdz piastowskich. 

Niezbyt daleko od Biskupina, na pół-
wyspie Jeziora Wolskiego, zalegają 
gruzy innego osiedla „łużyckiego". Nie-
co ku północy, w Sobiejuchach, odkryto 
w roku 1955 resztki jeszcze innej, tro-
chę starszej i znacznie bardziej rozleg-
łej osady. W ś r ó d jej rozwalin leżały 
pokaleczone szkielety, niewątpliwe do-
wody stoczonej walki. Mogło być i tak, 
że plemię wyparte stąd przez niezna-
nego wroga przeniosło się bardziej na 
południe i wzniosło sobie nowy gród, 
w dzisiejszym Biskupinie. Organizację 
musiało mieć sprawną, umiejętności nie-
małe, skoro potrafiło dokonać dzieła, 
które i teraz zdumiewa badaczy rozma-
chem w wykonaniu całości i pomysło-
wością szczegółów takich, jak najeżone 
zaostrzonymi palami falochrony, dodat-
kowo wzmagające obronność wysepki. 

Dzieje tych ludzi poznawać możemy 
tylko w najogólniejszych zarysach, czer-
piąc wiadomości z materialnych pa-
miątek wykopanych z ziemi. Życia ich 
nie obserwował bowiem nikt znający 
pismo. 

w pomieszczeniach zrekonstruowanej części Biskupina znajdują się gabloty 
z odnalezionymi przedmiotami i sprzętami, któr>'ch 2500 lat temu używali 
mieszkańcy słowiańskich osad. W gablotach widocznych na zdjęciu umieszczono 
znaleziska z brązu, m . in. ozdoby, które dowodzą, że i wtedy kobiety stroiły się 

W tych żarnach ucierano mozolnie zboże i nasiona. A potem z m ą k i w y -
piekano placki — ówczesny chleb. Całością tej pracy obarczone były, kobiety 

Uczeni znają już tak dobrze Biskupin, że odtworzyli go w takiej plastycznej 
makiecie. Długie, „szeregowe" domy mieszkalne, a między nimi „ul ice " 
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Zrozpaczone rodziny zasypanych w szybie 
garniiiów czekają pod bramą kopalni na wia-
domości z akcji ratunkowej, a matka Żuczka 
zabiera z kościoła iigurką Jezusa, pragnąc zmu-
sić Matką Boską do uczynienia cudu. Mija juź 
czwarta doba od chwili katastroiy. W zasypa-
nym szybie inż. Richter z trudem panuje nad 
załamanymi ludźmi. Sztygar Piekarczyk w go-
rączce widzi stale zmarłego Żuczka. Donocik 
popadł w całkowite odrętwienie. Pietryś prawie 
nieprzytomny, błądzi po przecince. Handzel żuje 
drza: gi z desek i wciąż domaga się chleba. 
Jedyna pociechą, czymś co podnosi ludzi na 
duchu ' jest myszka, którą inż. Richter karmi 
okruchami chleba. 

To już cztery dni i cztery noce przebywa 
z towarzyszami pod ziemią. Zaczął teraz 
obliczać, ile dni jeszcze mogą wytrzymać. 
Piekarczyk najsłabszy. Stan jego jest nie-
pokojący. Nic mu nie może pomóc, a widzi, 
że powoli gaśnie. Jeżeli wytrzyma jeszcze 
trzy, cztery dni, to będzie cud. Reszta po-
winna dłużej wytrzymać. Ale jak długo? 

Wstał, zdjął lampę i jął obchodzić towa-
rzyszy. Pietryś spał, lecz reszta patrzyła 
w jego światło. Pragnął zapytać się Dono-
cika, poradzić się, lecz nie uczynił tego. Wie-
dział, że Donocik zawiedzie. 

Usiadł znowu. Zaczął liczyć w myślach. 
Cztery dni i cztery noce mijają. Bez chleba 
można by jeszcze wytrzymać drugie tyle. 
Lecz czy starczy powietrza? Zaniepokoił się. 
Zapalił benzynówkę, elektryczną zgasił. Ben-
zynówka przekona go, czy z obwału wydo-
staje się czyste powietrze. Ze załoga ratun-
kowa przebija się do nich, wiedział dobrze. 
Kiedy bowiem przyłożył ucho do ściany, 
słyszał w niej daleki klekot maszyn i kilo-
fów. Gdyby przebijano się do nich przez ca-
liznę węglową, łoskot ich pracy byłby do-
nośniej szy. Ponieważ jednak pracują w ob-
wale, głos nie ma którędy przechodzić. Cza-
sem dolatuje go daleki i cichy dźwięk eksplo-
zji dynamitowej. Wtedy i reszta towarzyszy 
podnosi głowy. 

— Słyszycie? — woła na nich. — Idą! 
— Kto idzie? — bełkoce niezmiennie Han-

dzel. 
— Kamraci idą do nas! Strzelają w ka-

mieniu! Słyszeliście? 
Wtedy znowu wszyscy ożywiali się na kil-

ka godzin. Przemieniali się zupełnie. Wszy-
scy, prócz Piekarczyka, wlekli się do obwału, 
nachylali głowy i słuchali. Każdemu zdawa-
ło się, że słyszy stłumiony odgłos kilofów 
i wiertarek, że dochodzi go glos ludzki po-
przez rumowisko. Wszyscy wtedy krzyczał 
z radości. Richter także krzyczał. Wiedział, 
że prócz odgłosu odstrzału żadnego innego 
głosu nie słychać, lecz chodziło mu o pod-
trzymanie wiary w ludziach, że słyszą. 

Stali długo pod obwałem i słuchali. Po-
tem wracali na swoje miejsca i znów nie-
ruchomieli. Czasem Pietryś zaczynał swoją 
wędrówkę po ganku, a Handzel, wyciągał 
do niego dłoń i skamlał o kawałek chleba. 
Wówczas Richter krzyczał na nich, a oni 
kurczyli się i kładli spokojnie na deski. 

Utykając jeszcze boleśnie poszedł do ob-
wału. Schylił się, światło przysunął do naj-
większej szczeliny między głazami i pilnie 
patrzył. Światło nie zmieniło się wcale. Pło-
nęło równym, żółtawym blaskiem. Postawił 
lampę, wsunął głowę w szczelinę, wciągnął 
mocno powietrze. Odniósł wrażenie, że po-
wietrze dochodzi. Zapach jego jest inny, ani-
żeli na przecince. Pachnie gutaperką, wilgo-
cią i słońcem. 

Cofnął się szybko, bo z głębi obwału, od 
strony upadu doleciał go głośniejszy niż za-

zwyczaj odgłos odstrzału. Ze stropu posypał 
się drobny miał, światło drgnęło w lampie. 

Ludzie 'także słyszeli. U wszystkich wy-
ostrzył się słuch w ciągu tych czterech dni 
do tego stopnia, że zdolni byli zauważyć 
najlżejszy szelest. Zrywali się wtedy, cho-
ciażby nawet spali, podnosili głowy i słu-
chali. A potem kładli się z westchnieniem. 
Zdawali sobie sprawę, że to szelest w stro-
pie, że gdzieś odłamuje się kruszyna węgla 
i spada na spąg. Wśród tych szelestów umie-
li jednak odróżnić nikły odgłos pracy załogi 
ratowniczej. Zwłaszcza gdy poza calizną za-
szczekała wiertarka lub gdy nastąpił od-
strzał. Były to już inne głosy. Również słabe 
jak owe szelesty w stropie, lecz charakte-
rystyczne w swym urywanym rytmie. 
' — Słyszeliście? — zapytał, gdy go oto-

czyli k"iem 
-- SłN^szeli - - szepnął Donocik. Stał naó 

schylonym Richterem i słuchał. Handze! 
smiesznie przekięcił głowę, wyciągnął szyję 
i także słucha. .A. Pietryś zaciska zęby i po-
łyka ślinę. 

- Co to było? — zapytał Handzel. 
— Ousitzał w pochylni! Już są niedaleko! 

Słychać wyraźnie! Nawet ze stropu posypa! 
się miał! — mówi Richter. I jemu udzielało 
się podniecenie ludzi. 

— Jezusku święty! — zaskomlił wreszcie 
Pietryś. 

— Siedzimy tu już dwa dni i dwie noce! — 
rzekł mocno Richter. — Jeszcze jeden dzień 
najwyżej i może jedną noc musimy wytrzy-
mać! A potem skończy się wszystko! 

— Będziemy wyratowani? 
— Będziemy! 
— Chryste Boże! Naprawdę? 

— Kamraci! — krzyknął mocno. — Sły-

^ '^l '%odniosły się głowy, oczy zapełg-i?y 
wiotkim płomykiem. 

— Co, panie inżynierze? 
— M y stąd wyjdziemy żywi! Słyszycie? 

My stąd wyjdziemy! 
Wstał z kamienia i odszedł od nich. Stą-

pał twardym krokiem. Wiedział, że ci trzej 
patrzą za nim. Zaciskał zęby z bólu, bo 
w nadwyrężonym stawie żgało go nożem. 
Chodziło mu o to, by wierzyli w jego wiarę. 
On bowiem wierzy jeszcze. Umyślnie więc 
teraz krzesze podkutymi butami o kamienie, 
by mu wierzyli. Zaszedł do uskoku, zatrzymał 
się nad śpiącym Piekarczykiem i wrócił pod 
obwał. Ludzie wciąż patrzą na niego. Teraz 
stanął przed nimi szeroko rozkraczony, 
z podniesioną głową. Kamraci prostują zgar-
bione plecy, podnoszą głowy. Widzi, jak ich 
skamlące oczy sycą się powoli siłą, co bije 
z jego szarych, twardych oczu. Oddychają 
głęboko. 

— Teraz już nie czekajmy na odstrzał! — 
zaczął znowu. — Tamci mogą tylko raz lub 
dwa razy odstrzelić. Poza tym mogą praco-
wać tylko kilofami i łopatami. Gdy napotka-
ją duży kamień w drodze, to go znów roz-
sadzą dynamitem. Już teraz wiecie, że do nas 
idą. Idźcie więc na swoje miejsca. Pokładź-
cie się! Próbujcie usnąć! Ja będę czuwał! 

Ludzie usłuchali. Powstali ciężko i ruszy-
li na swoje deski. Pokładli się, nakryli gło-
wy ramionami. Donocik położył się obok 
Piekarczyka, Piekarczyk wciąż spał i jęczał 
przez sen. 

Richter usiadł znowu pod ścianą. 
Mijały godziny. Richter zaciął na desce 

siedemnastą kreskę. Drobny płomyk wisiał 
pod stropem. Cisza dzwoniła wysokim to-
nem, a miarowe oddechy ludzi szeleściły 
w niej jak szept zeschłych liści. Richter pa-
trzył w mroki. Stały naokoło lampy zwartą 
ścianą. W głębi ściany czeka śmierć. Gdy 
światło zgaśnie, mroki zewrzą się, a wtedy 
śmierć będzie już tuż obok nich. Dłonią bę-
dzie ją można dotknąć. Jeżeli światło zgaś-
nie, ludzie oszaleją. Ciemność zabije w nich 
życie. On także oszaleje. Teraz dopiero poj-
muje, jak straszną może być ciemność dla 
opuszczonego, bezbronnego człowieka. 

Miarowe oddechy ludzi uspakajały go 
Wszak owe oddechy, to życie! Jak długo jest 
ono koło niego, wytrzyma. 

— Mówię przecież! 
— Jezusku święty! — bełkotał Pietryś, 

a grube łzy znowu kapały mu z wąsów. 
Długo jeszcze czekali przed rumowiskiem, 

nie odważając się głośno oddychać. Milcze-
li i słuchali. Czekali, skoro tylko z ciszy wy-
pryśnie nowy szelest. Cisza dzwoniła. Mi-
jały chwile. Richter siedział z nimi i patrzył 
im w oczy. Widział, jak wzbudzona przez 
niego wiara gaśnie w nich powoli. Oczy po-
wlekają się martwotą, głowy opadają na 
piersi 

Oparł głowę o kamień, zamknął oczy. 
Oczy same się zamknęły. Z mroku spływa 
sen. Słodka omdlałość gasi w nim uczucie. 
Z serca wycieka żal i gorycz. 

Ile godzin spał, nie mógł pojąć. 
Zerwał się znienacka, bo mu się zdawało, 

ze ktoś schyla się nad nim. 
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ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Mam nieślubne dziecko. Mo-
ja córka ma obecnie jedenaś-
cie lat. Chowa się zdrowo, 
dobrze się uczy i jest nam 
bardzo dobrze razem. Muszę 
się przyznać, że nieraz było 
mi bardzo, bardzo ciężko, mu-
siałam przezwyciężać wiele 
trudności i kłopotów. W naj-
gorszych chwilach zawsze 
uśmiech małej był dla mnie 
osłodą i wynagrodzeniem. 
Gdy była mała, często pytała 
o tatusia. Mówiłam, że jak 
będzie mógł, to do nas przy-
jedzie. Po takiej odpowiedzi 
więcej nie pytała. Tak było 
przez kilka lat. I nagle wczo-
raj, wróciwszy ze szkoły po-
witała mnie od progu, że już 
wie kto jest jej ojcem i dla-
czego z nami nie mieszka. 
Natychmiast jednak dodała, 
że w to nie wierzy, bo to nie 
prawda. Widząc jej zdener-
wowanie i rozpacz odpowie-
działam, że to rzeczywiście 
nie jest prawda. Choć infor-
macje jakie otrzymała były 
prawdziwe. Wiem, kto jej o 
tym powiedział. Pani Anno, 
proszę mi poradzić, co mam 
dalej robić? Czy poprosić tę 
iniormatorkę, by dała spokój 
mojej córce? Czy pani zda-
niem będę kiedyś musiała 
córce powiedzieć całą praw-
dę? Kocham moje dziecko 
ponad wszystko i pragnę z 
całego serca zaoszczędzić jej 
kłopotów. 

SAMOTNA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e n a r a z i e w a r t o 
p o p r o s i ć t ę i n f o r m a t o r k ę , a b y 
z a p r z e s t a ł a t e g o t y p u r o z m ó w 
z p a n i d z i e c k i e m . N i e w i e m 
c z y t o d a p o ż ą d a n y r e z u l t a t . 
A l e w k a ż d y m w y p a d k u m u s i 
s i ę p a n i l i c z y ć z j e d n y m . C ó r -
k a j e s t c o r a z s t a r s z a i za r o k 
c z y d w a z r o z u m i e d l a c z e g o 
n i e m a o j c a . T r z e b a j e j w i ę c 
o t w a r c i e p o w i e d z i e ć , a l e c z y 
w s z y s t k o , t o j u ż z a l e ż y t y l k o 
o d p a n i . M u s i p a n i s i ę z a -
s t a n o w i ć c z y w a r t o i c z y n a -
l e ż y w y j a w i a ć n a z w i s k o o j c a . 
N i e p i s z e p a n i , c z y p r z e j a w i a 
o n j a k i e k o l w i e k z a i n t e r e s o w a -
n i e d z i e c k i e m , c z y ł o ż y na i e j 
u t r z y m a n i e , c z y ją w o g ó l e 
z n a . J e ż e l i tak , m y ś l ę , ż e n a -
l e ż a ł o b y z n i m u s t a l i ć , c o 
d z i e c k u p o w i e d z i e ć . J e ś l i n a -
t o m i a s t o j c i e c n i e i n t e r e s u j e 
s i ę w a m i z u p e ł n i e — n i e m a , 
m o i m z d a n i e m , s e n s u a n i p o -
t r z e b y w y m i e r i a n i a j e g o n a z -
w i s k a . N i k o m u to n i c n i e p o -
m o ż e . W t a k i m w y p a d k u , p o -
w i n n a p a n i c ó r c e p o w i e d z i e ć , 
ż e n i e w y m i e n i a j e g o n a z w i s -
k a , p o n i e w a ż t en c z ł o w i e k n i e 
j e s t n a w e t g o d n y , b y n a z y -
w a ł a g o , c h o ć b y w m y ś l i — 
o j c e m . 

A N N A 

K a a r 
JUZ n a p r o g u 

„ N i e s t ó j p r z y o t w a r t y m 
o k n i e , b o silę z a k a t a r z y s z ! 
N i e p i j z i m n e j w o d y , b o 
b ę d z i e c i ę g a r d ł o b o l a ł o ! N i e 
b i e g a j b o s i ę z g r z e j e s z i 
p r z e z i ę b i s z ! " 

J e s i e ń t o n i e z m i e n n i e c o 
r o k u p o r a c h r y p e k , k a s z l u 
i s i ą k a n i a n o s e m , a d l a n a -
s z y c h d z i e c i p o r a n i e u s t a j ą -
c y c h z a k a z ó w i s t r o f o w a n i a 
z u s t m a t e k . J a k b y z a k a z y 
b y ł y w y s t a r c z a j ą c y m l e k a r -
s t w e m n a k a t a r . 

N i e k t ó r e m a t k i o g a r n i a 
i s t n y p o p ł o c h . U b i e r a j ą 
d z i e c k o w t u z i n s w e t r ó w , 
b a n d a ż u j ą s z a l i k a m i i w 
t a k i e j s z m a c i a n e j z b r o i w y -
s y ł a j ą n a s p o t k a n i e z j e -
s i e n n y m z i m n e m . S k u t e k 
o c z y w i ś c i e o d w r o t n y . W y g l ą -
d a t o o k u t a n e j a k t ł u m o c z e k 
i w c a l e s i ę n i e z a c h o w u j e 
j a k p o c z w a r k a w k o k o n i e . 
B i e g a , s k a c z e , n i e c z u j ą c 
n a w e t , ż e s i ę p o c i . T a k s i l -
n a j e s t u z d r o w e g o d z i e c k a 
p o t r z e b a r u c h u . C o n a j w y ż e j 
r o z e p n i e s i ę i p o d d a p o -
w i e w o w i w i a t r u . N o i w t e -
d y c h o r o b a g o t o w a . A l e t o 
n i e d z i e c k o w i n n e , t y l k o 
m a t k a . M a t k a p r z e c i e ż p r z e -
z i ę b i e n i e s p r o w o k o w a ł a . 

O d p o w i e d n i e u b r a n i e t o 
s p r a w a p o d s t a w o w a . N i e za 
p r z e w i e w n e , a l e i n i e za 
c i e p ł e . W a r t o b y ś w i e d z i a ł a , 
ż e d z i e c k u z a w s z e j e s t c i e p -
l e j n i ż t o b i e , b o t y n a w e t , 
g d y s i ę s p i e s z y s z , c h o d z i s z 
w o l n i e j i r o z w a ż n i e j n i ż 
d z i e c k o , k t ó r e c i ą g l e p o d -

s k a k u j e , p o d b i e g a , d r e p c z e , 
b r y k a i n i g d z i e m i e j s c a n i e 
z a g r z e j e . 

D r u g i m g r z e c h e m z a s t r a -
sz ione j j e s i e n i ą m a t k i j e s t 
z a m k n i ę t e o k n o . Z a m k n i ę t e 
a ż d o w i o s n y . Ż e b y p r z y p a d -
k i e m f i g l a r n y w i e t r z y k n i e 
d m u c h n ą ł d o w n ę t r z a . P o -
Wiieje i z a c z n i e s i ę r o d z i n n e 
k i c h a n i e . 

K a t a r u , o w s z e m u n i k a j , 
a l e n i e ś w i e ż e g o p o w i e t r z a . 
N i e w i e t r z o n y p o k ó j t o j u ż 
k a t a r o w e p r e l u d i u m . W y -
c h o d z i s i ę z tak i tego m i e s z -
k a n i a n a d w ó r z b ó l e m g ł o -
w y , z u c z u c i e m z m ę c z e n i a i 
a p a t i i w p r o s t p o d a t a k i j e -
s i e n i , a w i ę c c h r y p y , g r y p y 
i k a t a r u . 

O t w i e r a j o k n o k o n i e c z n i e 
r a n o , w i e c z o r e m i p a r ę r a z y 
w c i ą g u d n i a . J e ż e l i j e s t 
ł a d n a , c i c h a , c i e p ł a j e s i e ń , 
o t w i e r a j o k n o t a k ż e n a n o c . 
K o ł d e r k ę p r z y w i e ź d o ł ó -
ż e c z k a , a b y d z i e c k o s i ę w e 
ś n i e n i e r o z k o p a ł o . W s t a n i e 
z d r o w e , j a k r y b k a , w y p o -
c z ę t e i n a p e w n o s i l n i e j s z e 
d o w a l k i z k a t a r e m . 

P a m i ę t l a j o j e s z c z e j e d -
n y m . G d y s a m a m a s z k a t a r , 
t r z y m a j s i ę o d d z i e c k a z d a -
l e k a , n i e c a ł u j , n i e p i e ś ć , 
n i e t r z y m a j n a k o l a n a c h . W 
t y m s i ę o b j a w i a t r o s k l i w o ś ć 
z a k a t a r z o n e j m a t k i . G d y 
p r z y c h o d z ą g o ś c i e , z a k a ż o b -
c m o k i w a n l a . J e d e n c a ł u s n i e 
w a r t t y g o d n i o w e g o s i ą k a n i a 
n o s e m . 

MODA • MODA • MODA 
D L A 
N A J M Ł O D S Z Y C H 

W rWOMMë M90M&ĘJ 
Najwdzięczniejszą dekora-

cją każdego wnętrza są kwia-
ty. Wszyscy to uznajemy i 
wszyscy lubimy zdobić nimi 
nasze mieszkania. Ale żeby 
naprawdę spełniały one swo-
je zadanie, muszą być ładnie 
ułożone i właściwie rozmiesz-
czone. Nie należy robić z po-
koju kwiaciarni pełnej wazo-
nów, wazoników, a nawet 
słoików i butelek z kwiatami, 
co się często zdarza w lecie, 
kiedy jest nadmiar kwiatów. 
1 mieszkania to nie zdobi i 
kwiaty tracą cały swój urok. 
Wystarczy jeden bukiet, ład-
nie ułożony i dobrze usta-
wiony. 

Umiejętność ujiładania bu-
kietów jest sztuką starą i w 
wielu krajach bardzo wysoko 
cenioną. Wymaga ona gustu i 
zamiłowania. Umieszczając 
kwiaty w wazonie sztywno i 
byle jak pozbawia się je 
wdzięku. Zaletą bukietu iest 
jego swobodny układ i dobór 
barw. Również ważną rzeczą 
jest dobre ustawienie bukie-
łu. Nie musi przecież stać 

Bukiety 
wyłącznie po środku stołu. 
Można go ustawić na tle pus-
tej ściany, ^wprost na podło-
dze lub na niskim stoliczku, 
na półce z książkami lub na 
szafeczce. Jego barwy i cha-
rakter powinny harmonizować 
z otoczeniem. 

W zimie, kiedy kwiaty są 
drogie, można je z powodze-
niem zastąpić wszelkiego ro-
dzaju suchymi trawami, je-
sienymi liśćmi czy powygina-
nymi gałązkami. Te zimowe 
bukiety równie efektownie i 
pięknie dekorują mieszkanie. 
Dopóki śnieg nie spadnie, 
każdy spacer do parku czy 
wycieczka za miasto może 
przynieść jakąś zdobycz do 
wazonu. 

A wazony? Naładniejsze są 
najprostsze. Przy nowoczes-
nym urządzeniu — nowoczes-
na ceramika i porcelana, 
gładkie szklane dzbanki, na-

czynia gliniane. Stara porce-
lana i dobre kryształy są 
oczywiście zawsze piękne i na-
dają się do każdego wnętrza. 
Na stole świetnie wyglądają 
płaskie bukiety ułożone w 
niskich misach. Wazony bar-
dzo wysokie mogą stać 
wprost na podłodze. Przy bu-
kietach zimowych, nie wyma-
gających wody, możliwości są 
nieograniczone. Łodyżki traw 
czy gałązek można przedłu-
żać drucikami w zależności od 
rozmiarów wazonu, można też 
wazon wypełnić piaskiem i 
wtykać łodyżki roślin tak, 
jak tego wymaga układ bu-
kietu. 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M E S 
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S M e t r o : P o n t - M a r i e . S 
S T e l e f o n : O D E o n 41-17 . 5 

P A L C E L I Z A Ć 

S Z A S Z Ł Y K B A R A N I 
700 g m i ę s a b a r a n i e g o z 

c o m b r a , 50 g c e b u l i , 100 g 
t ł u s z c z u , 150 g s ł o n i n y , 300 g 
r y ż u , ł y ż k a m a s ł a , 2 ł y ż k i 
p a s t y p o m i d o r o w e j , p a p r y k a . 

R y ż s p a r z y ć i u g o t o w a ć n a 
s j ' p k o , w r o s o l e , d o d a j ą c 
m a s ł o , p a s t ę p o m i d o r o w ą i 
p a p r y k ę . 

M i ę s o p o k r o i ć n a m a ł e k a -
w a - k i w i e l k o ś c i 2 X 2 c m , g r u -
b o ś c i o k . 1'/= c m . S ł o n i n k ę 
p o k r o i ć n a t a k i o s a m e p l a s -
t e r k i , w t e j s a m e j i l o ś c i . N a 
z a o s t r z o n e p a t j ' c z k i n a b i j a ć 
na p r z e m i a n k a w a ł e k m i ę s a 
i k a w a ł e k s ł on in ,y o r a z p l a s -
t e r e k c e b u l i . M i ę s o p o s o l i ć , 
p o p i e p r z y ć i o b s m a ż y ć n a d u -
ż y m o g n i u z e w s z y s t k i c h 
s t r o n . M i ę s o p o w i n n o b y ć t r o -
c h ę n i e d o p i e c z o n e o d ś r o d k a . 
P o d a w a ć z r y ż o m . 

N a j m o d n i e j s z e w Polsce 
s tro je d la dzieci, to w ł a ś n i e 
takie . N i k t nie chce nosić 
ciężkich, grubych, długich 
palt . G d y ty lko dziecko zacz -
nie m ó w i ć , zaraz prosi o 
„ b u d r y s ó w k ę " . T a k się n a -
z y w a j ą popularnie kurtki na 
misiu , f u t e r k u lub w a t o l i -
nie. P r a w d a , że zgrabne? 



w O K O L I C A C H A M l E i y S 

T o p o l e i b r z o z y 
^ " - y l E M I A w d e p a r t a m e n c i e 

M S o m m e d a j e w s p a n i a ł e 
p l o n y . O k r ę g ten, p i e r w -
szy w e F r a n c j i p o d 

w z g l ę d e m p r o d u k c j i b u r a k a 
c u k r o w e g o 1 p s z e n i c y u c h o -
dz i za j e d e n z n a j b o g a t s z y c h . 
W d e p a r t a m e n c i e t y m l i c z -
n ie os ied l i l i s ię p o l s c y r o b o t -
n i c y ro ln i , k t ó r y c h , c h o ć n ie 
t w o r z ą z w a r t y c h s k u p i s k , 
s p o t k a ć m o ż n a w s z ę d z i e . P o -
l a c y z a a k l i m a t y z o w a l i s ię tu 
d o ś ć s z y b k o . N i c d z i w n e g o : 
r o d z a j u p r a w o r a z u k ł a d s t o -

p r z y d r o d z e 
D l a p o l s k i c h r o b o t n i k ó w 

r o l n y c h w o k r ę g u j e s t d o ś ć 
t y p o w e , że p r a c u j ą d ł u g o w 
j e d n y m m i e j s c u . R a z e m z p a -
n e m J o r d a n e m p r z y b y l i np. 
d o L i c o u r t i G o m e r a i R e m -
blsz. Są o n i na r ó w n i z n i m 
c e n i e n i p r z e z p r a c o d a w c ę 
c h o c i a ż w y k o n u j ą inną pracę . 

O d w s z y s t k i c h F r a n c u z ó w 
s ł y s z e l i ś m y t o s a m o : „ O h , les 

Pan Władysław Siedłak ze swoim ulubionym pieskiem 

s u n k ó w g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z -
n y c h ( o p r ó c z d u ż y c h f e r m 
r ó w n i e ż m a ł e g o s p o d a r s t w a ) — 
p r z y p o m i n a P o l s k ę . P e j z a ż też 
j e s t m i ł y s e r c u k a ż d e g o R o -
d a k a : r ó w n i n a m i e j s c a m i 
p r z e c h o d z ą c a w ł a g o d n e p a -
g ó r k i , p o r o ś n i ę t e zielony^ni 
k ę p a m i l e ś n y m i . N o i te t o -
p o l e , te b r z o z y przy d r o -
gach! . . . 

J e s t e ś m y t y m r a z e m w o -
k o l i c a c h A m i e n s , a k o n k r e t -
n ie p o d m i a s t e c z k i e m R o s i e -
r e s - e n - S a u t e r r e . P o l a c y tu 
z a m i e s z k a l i — p r z y j m u j ą nas 
n i e z w y k l e s e rdeczn ie . S t w i e r -
d z a m y , że k o b i e t y - P o l k i , p r o -
w a d z ą c e po l ską k u c h n i ę i 
g o ś c i n n e „ d o m y o t w a r t e " 
m a j ą nie m n i e j s z e zas ług i w 
u t r z y m y w a n i u p o l s k o ś c i n a 
e m i g r a c j i niż n a u c z y c i e l e p o l -
s k i e g o j ę z y k a . 

J e d n y m z t a k i c h „ o t w a r -
t y c h " p o l s k i c h d o m ó w , d o 
k t ó r y c h schodzą s ię na p o g a -
w ę d k i P o l a c y — jes t d o m 
p a ń s t w a J o r d a n ó w w L i c o u r t . 
P a n R u d o l f J o r d a n jest k o -
w a l e m w w i e l k i e j f e r m i e M r . 
B o i n e t (300 h a o r n e j z iemi , 
16 - tu s ta ły ch p r a c o w n i k ó w ) . 
P r a c u j e u t e g o s a m e g o p a -
t r o n a n i e m a l b e z przerw.v 
p r z e z lat 25; n i e d ł u g o c z e k a 
g o c h y b a s r e b r n y j u b i l e u s z 
p r a c y na f e r m i e . T o t e ż za t a -
ką s ta łość c i e szy się p. R u -
d o l f z a s ł u ż o n y m szacunlc iem 
u p r a c o d a w c ó w . K i e d y p r z e d 
n i e d a w n y m c z a s e m z n i e c h ę c o -
n y p r z e j ś c i o w o t r u d n y m i w a -
r u n k a m i m i e s z k a n i o w y m i z a -
c z ą ł s z u k a ć p r a c y gdz ie i n -
d z i e j , p a t r o n n ie t y l k o n a -
t y c h m i a s t w y r e m o n t o w a ł i 
p o w i ę k s z y ł s ł u ż b o w e m i e s z -
k a n i e J o r d a n ó w , a l e r ó w n i e ż 
p r z y z n a ł m u p e w n ą p o d w y ż -
k ę p o b o r ó w . 

P o l o n a i s , ils s o n t des b o n s 
t r a v a i l l e u r s " . P o l a c y znają tę 
o p i n i ę i są z n i e j d u m n i . 

I n n a s p r a w a , że w s k u t e k 
m e c h a n i z a c j i p r a c r o l n y c h , 
z a p o t r z e b o w a n i e na ludzką 
s i ł ę r o b o c z ą w c i ą ż m a l e j e . W 
1938 r o k u n a f e r m i e Air. 

B o i n e t a p r a c o w a ł o 40 - tu l u -
d z i t e raz w y s t a r c z a 16-tu. 
Mechanitzac ja — p r a w d z i w e 
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o d la w ł a ś c i -
c i e l i f e r m , s p r a w i a j ą c a iż 

p r a c a r o l n i k a s t a j e s ię l ż e j -
sza — z a c z y n a j e d n a k n i e -
p o k o i ć n i e c o r o b o t n i k ó w r o l -
n y c h . W p r a w d z i e B a r a n o w i e 
poc i e sza ją s ię : „ M a s z y n y d o 
, . b i n o w a n i a " b u r a k ó w , t ego , 
pan ie , j e s z c z e nie w y n a l e ź l i " . 
„ W i d z i a ł e m j a k m a s z y n a d o 
b u r a k ó w w y r u s z y ł a na p o -
le — p o w i a d a i n n y s tary r o -
b o t n i k r o l n y p. Foszu l . — 
A l e n ie m i a ł a t e j l u d z k i e j 
d o k ł a d n o ś c i . R a z o b c i n a ł a l i ś -
c i e dobrze , a raz b u r a k n a 
p ó ł p r z e c i n a ł a " . F a k t j e d n a k 
p o z o s t a j e f a k t e m . M e c h a n i z a -
c j a n i e p o k o i s z c z e g ó l n i e ty ch 
P o l a k ó w c o — n ieza leżn ie od 
d o c h o d ó w , z r a c j i s ta łe j p r a -
c y u k t ó r e g o ś z f e r m e r ó w — 
zb iera ją s w e o s z c z ę d n o ś c i 
g ł ó w n i e z z a r o b k ó w p r z y p r a -
c a c h s e z o n o w y c h . 

C z y j e s t z c z e g o o s z c z ę d z a ć ? 
R o b o t n i k r o l n y w t y m b u r a -
c z a n o - p s z e n n y m k r a j u z a r a -
b ia przec i ę tn i e o d 25 d o 40 
tj-s. f r a n k ó w m i e s i ę c z n i e . 
( K o n k r e t n i e n a f e r m i e w L i -
c o u r t l a t e m za 10 g o d z i n 
p r a c y 38 t y s i ę c y ; z imą za 8 
g o d z i n — 21 tys.) . W b i e -
ż ą c y m r o k u za p r a c e p r z y 
k o p a n i u k a r t o f l i p ł a c o n o 
100 f r . o d k w i n t a l a . Z a b u -
r a k i 22 tys . o d hektara . W 
w y p a d k u , j e ś l i w j e d n e j r o -
dz in ie p r a c u j e k i l k a osób , 
' a t w i e j j e s t c o ś zaoszczędz i ć . 
N i e na ty l e j e d n a k a b y z r e -

Pani Jordanowa z najmłodszą pociechą — Krystynką. Na dal-
szym planie j e j mąż po pracy w kuźni uprawia ogródek 
a l i z o w a ć m a r z e n i e : k u p i ć 

w łasną f e r m ę , w łasną z iemię , 
S t a n i s ł a w L i s e k z M a u c o u r t , 
p o d ł u g i t h la tach o s z c z ę d z a -
n ia , k u p i ł s o b i e w p r a w d z i e 
d o m , h e k t a r z iemi , j e s z c z e 
t r o c h ę z i e m i d z i e r ż a w i , a le 
j e g o o s z c z ę d n o ś ć j e s t w p r o s t 
p r z y s ł o w i o w a w o k o l i c y . „ O d 
ust s o b i e o d e j m u j ą , k u r y od 
świę ta na j e g o s to le n ie z o -
b a c z y s z " — o p o w i a d a j ą s ą -
siedzi . 

Są o c z y w i ś c i e i inne p r z y -
k ł a d y . B y l i ś m y np . u p . W ł a -
d y s ł a w a S i e d l a k a , k t ó r e m u u -
d a ł o s ię z r e a l i z o w a ć m a r z e -
n i e o w ł a s n e j g o s p o d a r c e i 
k t ó r y p o s i a d a dz iś w D o m a r -
- s u r - L u s e k i l k a d z i e s i ą t h e k -
t a r ó w . 

P a n u S i e d l a k o w i p o w o d z i 
się d o b r z e . O b e j ś c i e p r z y j e g o 
d o m u t o n ie ż a d e n s ie lski 
o b r a z e k , a le p r a w d z i w y p a r k 
m a s z y n o w y : d w a t raktory , 
ż n i w i a r k a ' m ł o c a r n i a , m a -
szyna d o k o p a n i a z i e m n i a -
k ó w , k o m b a j n b u r a c z a n y , 
k t ó r y o d razu w y r y w a b u -
rak i , o b c i n a l iśc ie , s o r t u j e i 
ł a d u j e na w ó z , o r a z inne p o -
m n i e j s z e m a s z y n y . L i c z n y jes* 
r ó w n i e ż itnwentarz ż y w y . 

A l e n ie w i a d o m o , c z y p a n 
S i e d ł a k d o s z e d ł b y d o p o s i a -
dan ia f e r m y g d y b y nie o ż e -

Mieć dobre okulary i polskq ksiqżkę 

Marzenie starej emigrantki 
D o Chatillon-sur-Sèvres 

(Deux-Sèvres) m o ż n a d o j e c h a ć 
t y l k o a u t o b u s e m z Niort . M i a -
s t e c z k o o d d a l o n e j e s t o p a r ę 
k i l o m e t r ó w o d n a j b l i ż s z e j s t a -
c j i k o l e j o w e j . L e ż y na u b o c z u 
i u l i c z k a m i , m a l o w n i c z o w s p i -
n a j ą c y m i się p o s t o k a c h 
w z g ó r z a , n ie j eżdżą z b y t c z ę -
s to s a m o c h o d y . W m i a s t e c z k u 
p a n u j e s p o k ó j . G r u p k i ludz i 
g a w ę d z ą p o ś r o d k u p l a c u czy 
u l i cy . 

M a ł o tuta j P o l a k ó w . T r z e b a 
z n a ć d o b r z e ko lon ię , ż e b y w i e -
dz ieć , że pani Boissineau i pa-
ni Augérot są naszymi ro-
daczkami. A o p r ó c z n i ch Gra -
bowscy i Mazurkowie. 

G d y p a n i M a z u r k o w a p r z e -
p r o w a d z a ł a s ię d o C h a t i l l o n -
s u r - S è v r e s , m i a ł a j u ż za - o b ą 
k i l k a lat t u ł a c z k i i c i ę ż k i e j 
p r a c y . W 1930 r o k u o p u ś c i ł a 
w r a z z m ę ż e m rodz inną z i e -
m i ę c h e ł m s k ą w p o s z u k i w a -
niu l epsze j do l i za gran i cą . 
Szczęśc i e j e j j e d n a k nie d o -
p isa ło . W ł a d y s ł a w . M a z u r e k 
zaczep i ł s ię n a j p i e r w w d e -
p a r t a m e n c i e Sarthe , p o t e m 
przen iós ł s ię d o M a i n e - e t -
Lo i re . 

— Pracował w kamienioło-
mach, w „karierze", jak się 

tutaj mówi — w s p o m i n a pan i 
M a z u r k o w a . — Nie miał do-
brego zdrowia i zawsze, gdy 
wracał z roboty, wyczerpany 
i mizerny, ściskało m l się ser-
ce. Martwiłam się o Władka. 
Nie opuszczały mnie najgor-
sze przeczucia. Chciałam mu 
pomóc, ulżyć i wreszcie któ-
regoś dnia, w tajemnicy przed 
mężem, poszłam prosić o ro-
botę na „karierze". Przyjęli 
mnie i w parę dni później sta-
nęłam do pracy. Nigdy w ży-
ciu nie myślałam, że będę 
pracowała w kamieniołomach. 
Przecież to robota za ciężka 
nawet na siły mężczyzny. Ale 
zacisnęłam zęby i pracowa-
łam. Uparłam się, że w y -
trwam. I tak minęło 7 lat. 

W y j a z d z Po l sk i , p o ż e g n a -
nia z r odz iną , tu łaozka , bralc 
m i e s z k a n i a , w r e s z c i e ta p r a c a 
w k a m i e n i o ł o m a c h . . . Ż y c i e 
k a ż d e g o e m i g r a n t a z a w i e r a w 
s o b i e c o ś s m u t n e g o , a le h i -
s tor ia F e l i k s y M a z u r k o w e j t o 
p r a w d z i w y c iąg n i e p o w o d z e ń . 

— Jedenaście lat temu 
zmarł m ó j mąż. Przepraco-
wał 10 lat w „karierze", ale 
to za mało, żebym dostała 
emeryturę. Zostałam sama bez 
źródła dochodu. Pracowałam 
gdzie się trafiło, a jeszcze 

częściej przebywałam w szpi-
talu, bo moje zdrowie też zo-
stało nadwerężone. I odtąd 
mija dzień za dniem i rok za 
rokiem bez większych zmian. 

W s p o m i n a j ą c d a w n e lata, 
g d y w p o b l i s k i e j W a n d e i p r a -
c o w a ł a r a z e m z m ę ż e m , o p o -
w i a d a p a n i M a z u r k o w a o z n a -
j o m y c h , p r z y j a c i o ł a c h P o l a -
kach . W i e l u z n i ch p o j e c h a ł o 
d o K r a j u i w t e d y z a m a r ł o 
ż y c i e t o w a r z y s k i e . S k o ń c z y ł y 
s ię zebran ia , z a b a w y , szko ła 
po l ska . I teraz , g d y p y t a m y 
p. M a z u r k o w ą , c o s p r a w i ł o b y 
j e j p r z y j e m n o ś ć , c o p o c i e s z y -
ł o b y ją w s a m o t n o ś c i i z m a r -
t w i e n i a c h , o d p o w i a d a ; 

— IMolm marzeniem jest 
mieć dobre okulary. Chciała-
bym poczytać czasami wie-
czorem polską książkę czy 
gazetę. Zapomnieć na chwilę 
o wszystkich kłopotach i po-
czuć się wśród swoich. Sama 
nie mogę się zdobyć na kup-
no okularów, za drogie. 

Z a p a d a w i e c z ó r . U l i c zk i 
C h a t i l l o n są j u ż pus te , w o k -
n a c h d o m ó w zapala ją się 
świat ła . T y l k o w m i e s z k a n i u 
p a n i M a z u r k o w e j j e s t c i e m -
no. ijrie m a p o c o z a p a l a ć 
światła. . . 

n i ł s ię w m ł o d y c h la tach z 
có rką f e r m e r a p a n a W a s -
seura , u k t ó r e g o p r a c o w a ł . 
C h o c i a ż o b i e k t y w n i e p r z y z n a ć 
t r zeba , źe n o w y g o s p o d a r z 
p o w i ę k s z y ł znaczn ie m a j ą t e k , 
w k t ó r y się „ w ż e n i ł " . J e s z c z e 
w t y m r o k u np . d o k u p i ł 5 ha 
z i emi , a o n a s t ę p n e 2 ha t o -
c zy p e r t r a k t a c j e . 

W a r t o ś ć z i e m i i d o m ó w s t a -
le w z r a s t a . C i c o k u p i l i d a w -
n ie j — dziś t e g o nie ża łu ją . 
P a n L i s e k p o w i a d a : „ K u p i -
ł e m s w ó j d o m e k i hektar 
p r z e d p a r u laty za 160 tys. , a 
t e r a z i za 2 m i l i o n y t e g o n ie 
o d d a m ! " . 

S T E F A N K O Z I C K I 

P O L S K A 
R O D Z I N A 
z Raismes-
Sabatier 

„ S a m a nie w i e m , j a k s ię 
n a u c z y ł a m m ó w i ć p o p o l -
s k u — ś m i e j e się p a n i P o -
s łuszna . U r o d z i ł a m się na 
Ś l ą s k u C i e s z y ń s k i m , s k ą d 
w y e m i g r o w a ł a m j a k o d z i e c k o . 
W ł a ś c i w i e n i g d y w P o l s c e n ie 
b y ł a m , n i e m n i e j j e d n a k c z u -
j ę s ię P o l k ą . M o i r o d z i c e 
b y l i P o l a k a m i i j a s w o j e 
d z i e c i w y c h o w u j ę p o p o l s k u . 
P o l s k i e g o t o s ię c h y b a n a u -
c z y ł a m z k s i ą ż e k . „ L a l k ę " 
P r u s a t o j u ż s a m a nie w i e m , 
k t ó r y raz c z y t a m . K i e d y s ię 
dz i e c i uczą p o l s k i e g o , z a w s z e 
się c z ł o w i e k t r o c h ę p r z y s ł u -
c h a i s tąd u m i e m . 

P o c z ą t k o w o dz i e c i n ie 
c h c i a ł y s ię u c z y ć . W i e p a n , 
j a k t o z d z i e ć m i b y w a — 
t r z e b a j e b y ł o nagan iać . Z a 
t o teraz , p o p o w r o c i e z w a -
k a c j i w P o l s c e , s a m e d z i ę k u -
j ą , że j e u c z y ł a m " . 

R y s i o — m ł o d s z y s y n p a ń -
s t w a P o s ł u s z n y c h — n a s t a -
w i a j e d n ą z w i e l u p o l s k i c h 
p łyt , k t ó r e m a w d o m u i 
w s p o m i n a w a k a c j e s p ę d z o n e 
w K r a j u . B y ł na k o l o n i a c h 
w S r ó d b o r o w l e , a le s ta le j e ź -
dz i ł z k o l e g a m i d o W a r s z a -
w y . „ I z j a d ł e m strasznie d u -
ż o k i s z o n y c h o g ó r k ó w ! " • — 
d o d a j e na z a k o ń c z e n i e . J e g o 
s tarszy b r a t — J a n — b y ł 
w 1948 r o k u na p i e r w s z y c h 
k o l o n i a c h o r g a n i z o w a n y c h w 
P o l s c e . P o j e c h a ł w b r e w c z a r -
n o w i d z o m , k t ó r z y s traszy l i 
r o d z i t ó w n ie w i a d o m o c z y m . 
J e c h a ł o s ię w ó w c z a s d o P o l -
sk i d ł u g o . A l e d o j e c h a ł , w r ó -
c i ł c a ł y i z d r ó w tak, że w 
t rzy lata p ó ź n i e j p o j e c h a ł 
z n o w u . Na j s tarsza c ó r k a p a ń -
s t w a P o s ł u s z n y c h u c z y się w 
L i c e u m P o l s k i m w P a r y ż u , 
a m ł o d s z a n i e d a w n o b y ł a w 
K r a j u . D o d a j m y d o tego , że 
o j c i e c s ta le m ó w i p o p o l s k u , 
a R y s i o od 10 lat s y s t e m a -
t y c z n i e t a ń c z y w zespo l e 
„ W e s c ł y G ó r a l " . 



P O L O N I A 
Z M A R Ł Y C H I 
K W I A T Y I W I E Ń C E 
H A G R O B A C H P O L A K Ó W 
W C A Ł E J F R A N C J I 

w dniu Święta Zmarłych 
na cmentarzach przy grobach 
Polaliów zbierały się rodziny 
zniarlych i poległych, mło -
dzież i dzieci, nauczyciele, 
przedstawiciele władz lokal-
nych i polskich konsulatów, 
by uczcić pamięć Rodaków o-
raz złożyć wieńce i wiązanki 
kwiatów. 

Grób Fryderyka Chopina 
na cmentarzu Père Lachaise 
w Paryżu otaczany jest stałą 
opieką. Ludzie odwiedzający 
cmentarz zatrzymują się przy 
grobie wielkiego polskiego 
kompozytora i składają kwia-
ty. 1 listopada złożył tu wie-
niec wicekonsul PRL z Pary-
ża pan Chabros. Przybyła 
również delegacja uczniów 
T.iceum Polskiego oraz wie -
lu Polaków z Paryża i oko-
lic. 

OBRADY 
POLSKICH 
N A U C Z Y C I E L I 
W LILLE 
^ P o m o c zimoiua 

dla starcóuj 
9 Uroczystości 

gwiazdkoiue 
^ Rodzice 

bl iżej szkołg 
O s t a t n i o o d b y ł a s ię w L i l l e 

k o n f e r e n c j a p o l s k i c h n a u c z y -
c i e l i d e p a r t a m e n t ó w N o r d i 
P a s - d e - C a l a i s . P o z a d y s k u s j ą 
na t e m a t y d y d a k t y c z n e I p e -
d a g o g i c z n e o m a w i a n e b y ł y na 
k o n f e r e n c j i s p r a w y z w i ą z a n e 
2 o rgan izac ją t e g o r o c z n e j a k -
c j i p o m o c y s t a r c o m . J u ż t e -
r a z w i e l u e m e r y t ó w zg łasza 
s ię d o n a s z y c h n a u c z y c i e l i z 
prośbą o i n f o r m a c j e , w j ak i 
s p o s ó b będą m o g l i u z y s k a ć 
z a p o m o g i . 

N a u c z y c i e l e zas tanawia l i się 
r a d s p o s o b a m i t a k i e g o z o r g a -
n i z o w a n i a t e g o r o c z n e j a k c j i 
p o m o c y s t a r c o m , a b y o b j ę ł a 
o n a j a k n a j w i ę c e j o s ó b I ż e b y 
w r ę c z a n i e p a c z e k o d b y w a ł o 
s i ę w s e r d e c z n y m n a s t r o j u . 

W z w i ą z k u ze z b l i ż a j ą c y m i 
s i ę ś w i ę t a m i p o r u s z o n o s p r a -
v / y o r g a n i z a c j i u r o c z y s t o ś c i 
g w i a z d k o w y c h . . Będą się o n e 
o d b y w a ł y p o d o b n i e j a k w l a -
t a c h m i n i o n y c h w e w s z y s t -
k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h , g d z i e 
m i e s z k a j ą P o l a c y . 

O m a w i a j ą c p r z e b i e g u r o -
c z y s t o ś c i r o z p o c z ę c i a r o k u 
s z k o l n e g o n a u c z y c i e l e z g o d n i e 
p o d k r e ś l a l i , że m i a ł y o n e w 
t y m r o k u s z c z e g ó l n i e a t r a k -
c y j n y p r z e b i e g . U r o c z y s t o ś c i 
t e p o ł ą c z o n e b y ł y z w y s t ę p a -
m i z e s p o ł ó w d z i e c i ę c y c h , w y -
•śwletlaniem f i l m ó w I p r z e ź r o -
c z y oraz m i ł y m i s p o t k a n i a m i 
n a u c z y c i e l i z r o d z i c a m i . P o d -
c z a s s p o t k a ń r o d z i c e w y p o -
w i a d a l i s ię za zae l e śn len iem 
ł ą c z n o ś c i s z k o ł y z d o m e m , 
w y r a ż a j ą c ż y w e z a i n t e r e s o -
w a n i e r o z w i j a n i e m n a u k i p o l -
s k i e g o . 

W Aubery (Marne) znajdu-
je się duży cmentarz Haller-
czyków poległych na polach 
Szampanii w latach 1914 — 
1918 oraz żołnierzy polskich 
poległych w czasie drugiej 
wojny światowej. Tuta j tak-
że przy 353 grobach bohate-
rów złożony został wieniec 
przez przedstawicieli konsu-
latu polskiego w Paryżu oraz 
przybyłych z okolic Polaków. 

U C Z C I Ł A 
P O L E G Ł Y C H 

Nie zapomniano o bohate-
rze Komuny Paryskiej, gen. 
Wróblewskim. Jego grób rów-
nież okryto kwiatami. 

Na historycznym cmenta-
rzu Montmorency pod Pary-
żem (pochowany tu był Mic -
kiewicz, zanim przewieziono 
jego prochy do Krakowa na 
Wawel) , gdzie spoczywają 
.Tulian Ursyn Niemcewicz, 
gen. Kniaziewicz, Cyprian 
Norwid i wielu innych zasłu-
żonych Polaków, zebrała się 
jak co roku liczna grupa Ro-
daków, by ukwiecić drogie 
naszej pamięci groby. Na 
cmentarz przybył wicekonsul 
PRL pan Marek Janikowski 
I złożył w Imieniu władz pol-
skich wieniec. 

Stałym miejscem pielgrzy-
mek Polaków jest cmentarz 
żołnierzy polskich poległych 
pod Falaise, w Langannerle-
- U r ville w Normandii. Na 
uroczystości zorganizowanej 
tu 1 listopada obecny był 
konsul generalny PRL w Pa-
ryżu pan Edward Wychowa-
niec, delegacje polskich k o m -
batantów i polskiej młodzie-
ży szkolnej. 

M i m o deszczu kilkunastu 
Rodaków zebrało się na sta-
rym cmentarzu w Troyes 
(Aube), gdzie spoczywają 
zmarli we Francji emigranci, 
bojownicy powstań roku 1831 
I 1863. Obywatele francuscy 
wznieśli im tutaj piękny gro-
bowiec, a od roku 1924 usta-
liła się tradycja, zapoczątko-
wana przez Towarzystwo Ro-
botników Polskich, zbiorowe-
go odwiedzania cmentarza w 
dniu 1 listopada. Tradycję tę 
podtrzymuje obecnie Towa-
rzystwo Pomocy Oświatowej 
w Troyes wraz ze Związkiem 
Rezerwistów I Byłych W o j -
skowych. Co roku wraz z de-
legacją kombatantów fran-
cuskich młodzież zrzeszona 
w Towarzystwie defi-lujc 
przez miasto i następnie skła-
da kwiaty i wieńce pod pom-
nikiem poległych oraz przy 
grobowcu powstańców pol-
skich. 

W roku bieżącym, jak zwy-
kle, przy dźwiękach hymnów 
narodowych Francji i Polski 
złożone zostały wieńce przez 
przedstawicieli prefektury de-
partamentu Aube, polskich 
kombatantów i Towarzystwa 
Pomocy Oświatowej reprezen-
towanego przez pana Mieczy-
sława Procha. 

Nie brak grobów Polaków 
w północnej Francji. Dzięki 
inicjatywie dzieci i nauczy-
cieli polskich na cmentarzach 
około 50 miejscowości złożo-
no kwiaty na grobach Roda-
ków. Nauczyciele przygoto-
wali starannie młodzież do 
tej uroczystości. Jeszcze przed 
Świętem Zmarłych dzieci z 
wielu kolonii polskich udały 
się na cmentarze i uporząd-
kowały polskie groby. W dniu 
samego święta delegacje w 
strojach ludowych udały się 
na cmentarze Nordu i Pas-
-de-Calals I złożyły liczne 
wiązanki kwiatów na grobach 
żołnierzy i tych grobach, któ-
re nie mają stałej opieki. Nie 
zapomniano również o gro-
bach nauczycieli polskich 
zmarłych niedawno — o gro-
bie p. Rubczyńskiego z Rou-
vray i p. Adamskiego z Lens 
oraz na grobie bohatera o -
statniej wojny kpt. Ważne-
go — „Tygrysa" w Montigny-
-cn-Ostrevent. 

Około 60 Polaków ze 
wschodniej Francji odwiedzi-
ło cmentarz żołnierzy polskich 
w Dieuze, obok którego 
wzniesiono pomnik ku czci 
poległych tu Polaków. Wśród 
zgromadzonych na cmentarzu 
obecny był wicekonsul z Nan-
cy p. Boberski, który wygło-
sił krótkie przemówienie i 
złożył wieniec. 

Podobna uroczystość miała 
rnlejsce na cmentarzu żoł-
nierzy polskich I francuskich 
w Mulhouse, poległych w 
czasie ostatniej wojny. K o n -
sulat polski w Nancy repre-
zentował tu p. Stanisław 
Markiewicz. 

Również w okręgu Tuluzy 
uczczono pamięć zmarłycli i 
bohaterów. 1 listopada zło-
żono tu kwiaty na grobie 
pułkownika Ruchu Oporu 

Lengera, pierwszego poregłe-
go w Tuluzie Polaka. 

W Cagnac-les-MInes ( T a m ) 
gdzie spoczywa we wspólnym 
groble przeszło 15 polskich 
partyzantów dzieci ze szkoły 
polskiej złożyły wiązanki 
kwiatów. 

W okolicach żyje do dzisiaj 
pamięć bohaterów walki z 
faszyzmem „poległych za wol -
ność waszą i naszą", jak gło-
sił napis na szarfie wieńca 
złożonego na groble. Pamię-
tają tę młodzież Francuzi ś 
Polacy, młodzież, która po-
rzuciła domy rodzinne, wstą-
piła do oddziałów leśnych i 
bohatersko atakowała nie-
mieckie wojska okupacyjne 
aż do dnia kiedy otoczona 
pod Jouciueviel oddała swe 
młode życie w obronie wspól-
nej sprawy wolności. 

Na cmentarzu obecni byli 
członkowie rodzin dwóch spo-
śród poległych tu żołnierzy, 
Nowackiego i Szkiruca. Przy-
byli na cmentarz również se-
kretarz merostwa Cagnac-les-
-Mlnes, członkowie rady m u -
nicypalnej i przedstawiciel 
konsulatu polskiego w Tulu-
zie p. Czesław Turzański. 

Przeszło 30 żołnierzy pol-
skich pochowanych jest na 
cmentarzu w Blaye-les-Mines 
(Tarn) i tutaj także grupa 
młodzieży polskiej w stro-
jach ludowych i delegacje o-
sób starszych przybyły oddać 
cześć poległym. Na uroczysto-
ści byl obecny konsul polski 
z Tuluzy p. Stanisław Bań-
buła, który złożył wieniec na 
mogile polskich żołnierzy. 

Na głównym cmentarzu 
wojskowym w Lyonie gdzie 
spoczywają prochy około 70 
żołnierzy polskich poległych 
w czasie ostatniej wojny ze-
brało się kilkadziesiąt osób, 
które złożyły wieńce i kwia-
ty na grobach polskich. 

SUKCES POLSKIEGO DNIA 
NA TARGACH W LENS 

B y ł t o j e d e n z p i ę k n i e j s z y c h 
d n i p o l s k o - f r a n c u s k i c h w 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i — tak ie 
b y ł o z d a n i e l i c z n y c h P o l a k ó w 
1 F r a n c u z ó w , a także l o k a l -
n e j p rasy . D z i e ń tak i z o r g a -
n i z o w a n o na d o r o c z n y c h t a r -
g a c h h a n d l o w y c h w L e n s . 
J u ż w r o k u u b i e g ł y m T o w a -
r z y s t w o P r z y j a c i ó ł K u l t u r y i 
F o l k l o r u P o l s k i e g o m i a ł o 
s w o j e s to i sko . W r o k u b i e ż ą -
c y m o r g a n i z a t o r z y t a r g ó w 
z w r ó c i l i się s a m i d o T o w a -
r z y s t w a z p r o p o z y c j ą o t w a r -
c ia s to i ska p o l s k i e g o , w y z n a -
c z a j ą c d w u k r o t n i e w i ę k s z e 
m i e j s c e niż w r o k u u b i e -
g ł y m . D z i ę k i t e m u , w s to i sku 
zna laz ł s ię d u ż y w y b ó r w y -
r o b ó w l u d o w y c h , c e r a m i k i , 
k i l i m ó w , s e r w e t e k , p ły t itp. 

W i e l u z w i e d z a j ą c y c h z z a -
c i e k a w i e n i e m o g l ą d a ł o I n a -
b y w a ł o p o l s k i e w y r o b y . N a j -
w i ę k s z y m p o p y t e m c i e s z y ł y 
s ię la lk i w s t r o j a c h r e g i o n a l -
n y c h . 

N a j w i ę k s z y m j e d n a k s u k c e -
s e m o r g a n i z a t o r ó w p o l s k i e g o 
s to i ska b y ł s a m „ D z i e ń p o l -
s k o - f r a n c u s k i " na targach . Z 
s a m e g o rana p r z e c i ą g n ą ł u l i -
c a m i L e n s p o c h ó d m ł o d z i e ż y 
w p o l s k i c h s t r o j a c h l u d o -
w y c h . N a p l a c a c h i u l i c a c h 
mias ta m ł o d z i e ż p r e z e n t o w a ł a 
p o l s k i e t a ń c e i p ieśni , w y -
w o ł u j ą c ż y w y a p l a u z p r z e -
c h o d n i ó w . P o c h ó d s k i e r o w a ł 

s ię nas tępn ie p o d p o m n i k p o -
l e g ł y c h , g d z i e z ł o ż o n o w i e -
n iec . T e g o s a m e g o dn ia p o 
p o ł u d n i u w p r z e p e ł n i o n e j sal i 
w i d o w i s k o w e j na t a r g a c h o d -
b y ł się t r z y g o d z i n n y p r o g r a m 
ar tys tyczny . W y s t ą p i ł c h ó r i 
z e s p ó ł t a n e c z n y z k o l o n i i 
C a r v i n - S t . Jean , c e n t r a l n y 
zespó ł p i e śn i i t ańca z L e n s , 
zespó ł , . K r a k o w i a k " oraz z e -
spó ł d z i e c i ę c y z H a r n e s a 
w r e s z c i e g r u p a n a j m ł o d s z y c h 
p r z e d s z k o l a k ó w z F l e r s - e n -
- E s c r e b i e u x . K o n f e r a n s j e r k ę 
p r o w a d z i ł a m a ł a Stasia R o z -
w a d o w s k a . B a r d z o w i e l e o s ó b 
nie m o g ł o z m i e ś c i ć się na sali 
i z ż a l e m o d c h o d z i ł o o d w e j -
ścia. 

T e g o dn ia — c o p o d k r e ś l i ł a 
ca ła prasa — f r e k w e n c j a na 
targach b y ł a n a j w i ę k s z a , m i -
m o źe Inne dn i , na p r z y k ł a d 
dz ień f r a n c u s k o - b e l g i j s k i , 
f r a n c u s k o - h o l e n d e r s k i , b y ł y 
r ó w n i e ż i n t e r e s u j ą c e . W d n i u 
p o l s k o - f r a n c u s k i m p r z y b y ł n a 
targ i k o n s u l W e g n e r o r a z i n -
s p e k t o r s z k o l n y R y s z a r d 
Brzez ińsk i . G o ś c i p o w i t a l i o r -
gan i za to rzy t a r g ó w z p r e z e -
s e m k o m i t e t u , d e p u t o w a n y m 
— m e r e m mias ta L e n s p . 
S c h a f f n e r e m na cze le . P o d -
k r e ś l i ć w a r t o , źe ca ła f r a n -
c u s k a prasa l o k a l n a p o ś w i ę c i -
ła s z czegó ln i e d u ż o m i e j s c a 
o m ó w i e n i u s to i ska p o l s k i e g o 
i dn ia p o l s k o - f r a n c u s k i e g o na 
targach . 

K O M U N I K A T 
B I B L I O T E K I 
W P A R Y Ż U 

B i b l i o t e k a D o m u P o l -
sk iego , 7, r u e Cr i l l on , P a -
ris I V , o t w a r t a j es t d w a 
razy w t y g o d n i u — w p o -
n iedz ia łk i I p i ą t k i — od 
godz . 16 d o godz . 19. B i -
b l i o t eka p o l e c a d u ż y w y -
b ó r b e l e t r y s t y k i po l sk ie j . 

RÓŻNYCH 

E D M U N D T E R E S I A K 
W Y R O Ż N I O N Y 

W V A L E N C I E N N E S 
Lallaing. M ł o d y i u t a l e n t o -

w a n y w l r t u o z - a k o r d e o n i s t a , 
Edmund Tercsiak, z a m i e s z k a -
ły w La l la ing , z d o b y ł n a g r o d ę 
w n i e d a w n y m f e s t i w a l u w 
V a l e n c i e n n e s . Edmund Tere-
siak, k t ó r y j es t u c z n i e m prof. 
Raymond Dhalnaut z S i n - l e -
- N o b l e , w y s u n ą ł s ię z w y c i ę s -
k o na c z o ł o w „ D i v i s i o n H o n -
n e u r " , z d o b y w a j ą c I n a g r o d ę 
i p u c h a r z w y s o k i m o d z n a -
c z e n i e m oraz g r a t u l a c j e j u r y 
k o n k u r s o w e g o . 

M E D A L Z A W Y S Ł U G Ę L A T 

Angres. H o n o r o w y s r e b r n y 
m e d a l p r a c y o t r z y m a l i tu 
p o l s c y g ó r n i c y : Michał Bart-
kowiak, Stanisław Koszarek, 
Andrzej Kubiak, Stefan Miel -
carek, Franciszek Nowicki, 
Czesław Paszkowski, Franci-
szek Rzyski, Henryk Stefan-
cik, Feliks Ponitka, Antoni 
Walenciak. 

Courcelles-lez-Lens. S r e b r -
n y m e d a l p r a c y o t r z y m a l i 
g ó r n i c y p o l s c y : Franciszek 
Breszczyk, Marcel Kamiński, 
Franciszek Łaciak, Andrzej 
Szczęsny I Franciszek W a ś -
kiewicz. 

„ M I L I O N P A N A A N A T O L A " 

Ferière-en-Brie. W n iedz ie lę 
6 l i s topada o d b y ł s ię w F e r i è -
r e - e n - B r i e ( S e i n e - e t - M a r n e ) 
seans p o l s k i e g o f i l m u „ M i l i o n 
p a n a A n a t o l a " . Seans b y ł 
z o r g a n i z o w a n y przez P o l s k i e 
T o w a r z y s t w o K u l t u r a l n o - o ś -
w i a t o w e w M e a u x . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 

Smutny koniec 
v e r m e l l e s . O d n a l e z i o n o o s t a t n i o 

z w ł o k i z a g i n i o n e j o d 6 - oazdz l e r -
n i k a p . G r z e ś - B a r a n o w s R l e j , l a t 
75. Z w ł o k i z n a j d o w a ł y s i ę p r z y 
ś l u z i e k a n a ł u w C u i n c h y . 

Tragedia na ulicy 
Łoos-en-CJoIieUe. T r a g i c z n y w y -

p a d e k d r o g o w y , w k t ó r y m s t ra -
c i ł a ż y c i e p . J e a n n e B o n f i l s , l a t 
71, w y d a r z y ł s i ę w w Ix>os p r z y 
r u e L é o n B l u m . P r a w d o p o d o b n i e 
k o n s e k w e n c j e t e g o w y p a d k u b ę -
d z i e p o n o s i ł p . C z e s ł a w Z a p l a t a , 
l a t 26. m a l a r z , z a m . r u e E v r a r d w 
w i n g l e s . 

Skradziono rower motorowy 
A u b y - l e z - o o u a i . p . M i c h a ł m -

sKupsRi , z a m . 30, r u c J .J . R o u s -
s eau , z ł o ż y ł w k o m i s a r i a c i e s k a r -
g ę w s p r a w i e k r a d z i e ż y j e g o r o -
w e r u m o t o r o w e g o , p o z o s t a w i o n e g o 
c h w i l o w o p r z e d d o m e m . .Sa l l e d e s 
F ê t e s " w R o o s t - W a r e n d i n . 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 

Zaginął w e Francji w ro-
ku 1940 Józef Kopeć, który 
przedostał się z Belgii aby 
wstąpić do armii francuskiej. 
Pochodził ze wsi Moczydło 
pow. Chrzanów woj. Kraków; 
wyemigrował z Polski 25.III 
1937 r.; pracował w Belgii w 
Winterslak. Ktokolwiek zna 
losy zaginionego, proszony 
jest o przesłanie wiadomości 
do rodziny pod adresem: Jan 
Wilczak, Baron Coppec 32, 
EISDEN pr. Limbourg, Belgia. 



P O St d y 
St W n e 

P A N C E L L E R 
O n n a i n g ( N o r d ) 

Kasa przyznała ml prawo do 
tak zw. longue maladie na 
okres 3-ietni. Czy istnieje 
możliwość korzystania z tej 
pomocy na leczenie w przy-
padku powrotu do Kraju? 

N a p o d s t a w i e i s t n i e j ą c e j K o n -
w e n c j i o U b e z p i e c z e n i a c h S p o -
ł e c z n y c h m i ę d z y P o l s k ą a F r a n -
c j ą p o p o w r o c i e d o K r a j u K a s a 
P o l s k a p r z e j m i e w s z e l k i e z o b o -
w i ą z a n i a K a s y F r a n c u s k i e j , o c z y -
w i ś c i e - — w r a m a c h u s t a w o d a w -
s t w a o u b e z p i e c z e n i a c h s p o ł e c z -
n y c h o b o w i ą z u j ą c e g o w P o l s c e . 
N a l e ż y j e d n a k p r z e d w y j a z d e m 
p o i n f o r m o w a ć o f a k t y c z n y m s t a -
n i e r z e c z y o d p o w i e d n i ą p l a c ó w -
k ę k o n s u l a r n ą ( w d a n y m p r z y -
p a d k u w L i l l e ) , k i e d y P a n s i ę 
t a m z . g ł o s i w c e l a c h r e p a t r i a c y j -
n y c h . 

P a n J a n K S I Ą Ż E K 
Q u i è v r e c h a i n ( N o r d ) 
i p a n i E l e o n o r a B L A D A 
W a t t r e l o s ( N o r d ) 

Zapytują, czy mogą sprze-
dać posiadaną w Polsce nieru-
chomość 1 czy kupujący może 
przekazać do Francji sumę po-
chodzącą ze sprzedaży? 

J e ż e l i m o ż n a d o k o n a ć s p r z e d a -
ż y n i e r u c h o m o ś c i p o ł o ż o n e j w 
P o l s c e , t o s p r o w a d z e n i e p i e n i ę -
d z y z P o l s k i d o F r a n c j i j e s t b a r -
d z o t r u d n e z e w z g l ę d u n a i s t n i e -
j ą c y z a k a z w y w o z u d e w i z z K r a -
j u . 

W z w i ą z k u z t y m p o z w o l e n i e 
n a w y w ó z p i e n i ę d z y m o ż n a u z y s -
k a ć o d K o m i s j i D e w i z o w e j j e -
d y n i e w d r o d z e w y j ą t k u . D o i n -
s t y t u c j i t e j s k ł a d a s i ę w n i o s e k z a 
p o ś r e d n i c t w e m B a n k u N a r o d o w e -
g o w W a r s z a w i e , m o t y w u j ą c 
p r o ś b ę b a r d z o s z c z e g ó ł o w o . 

P a n L u d w i k K R Z Y Ż A N I A K 
E v r y - l e - C h a t e l ( A u b e ) 

Jak należy rozumieć pomoc 
w naturze dla rencistów, po-
bierających rentą z Polski za 
pośrednictwem „Caisse .Natio-
nale de la Sécurité Sociale" 
w Paryżu? 

N a s k u t e k d o d a t k o w e g o p r o t o -
k o ł u p o d p i s a n e g o p r z e z r z ą d p o l -
s k i i f r a n c u s k i w c e l u u z u p e ł n i e -
n i a a r t y k u ł u 8 K o n w e n c j i G e n e w -
s k i e j o z a b e z p i e c z e n i u s p o ł e c z -
n y m , p o d p i s a n e j w P a r y ż u d n i a 

9 c z e r w c a 1 9 4 8 r o k u , o s o b y z a -
m i e s z k a ł e w e F^rancj i , a k o r z y s t a -
j ą c e z r e n t l u b e m e r y t u r p r z y -
z n a n y c h w y ł ą c z n i e p r z e z w ł a d z e 
p o l s k i e , m a j ą p r a w o d o ś w i a d -
c z e ń w n a t u r z e z t y t u ł u u b e z p i e -
c z e n i a c h o r o b o w e g o w r a m a c h 
o b o w i ą z u j ą c y c h p r z e p i s ó w f r a n -
c u s k i c h , p o c z ą w s z y o d 1 - g o g r u d -
n i a 1 9 5 8 r . 

P o w y ż s z y p r o t o k o ł m ó w i j e d y -
n i e o ś w i a d c z e n i a c h w n a t u r z e z 
t y t u ł u u b e z p i e c z e n i a c h o r o b o w e -
g o , a z a t e m o b e j m u j ą o n e z w r o t 
k o s z t ó w l e k a r s k i c h , d e n t y s t y c z -
n y c h , f a r m a c e u t y c z n y c h , b ą d ź t e ź 
k o s z t ó w z w i ą z a n y c h z p o b y ł e m w 
s z p i t a l u , s a n a t o r i u m l u b w i n -
n y c h z a k ł a d a c h z d r o w o t n y c h . 

Dlaczego pewien piernik 
nazywa się 

„ katarzynką " ? 
Miodownik, ciasto z mąki i miodu 

tradycyjnie w Polsce wypiekane, zmie-
nił nazwę na „piernik'' gdy zaczęto 
dodawać przyprawy „piernej", czyli 
korzennej. 

Głównym ośrodkiem wypiekania te-
go specjału stał się Toruń. 

Sztukę piernikarską wysoko ceniono. 
Toruńscy piernikarze mogli się u nas 
tylko tym zajmować, gdy np. w No-
rymberdze było to jedno z wielu za-
jęć tamtych piekarzy. W Toruniu mu-
sieli się uczyć zawodu 2 lata podczas 
gdy zwykli piekarze półtora roku. 
Kwitło zdobienie pierników: sporzą-
dzano pomysłowe drewniane iormy 
(damy, święci, ryby, pachołkowie, 
kwiaty, zwierzęta itp.}. 

Pierniki jechały z Torunia zwykle 
Wisłą w górę kraju lub do Gdańska, 
na eksport. 

Popularna ,,katarzynka" też pochodzi 
z Torunia. Powstała z połączenia trzech 
oddzielnych ósemek, a nazwę przyjęto 
ze względu na to, że ów rodzaj pier-
nika zaczynano tradycyjnie wypiekać 
od Św. K'atarzyny, czyli 25 listopada, 
jak gdyby rozpoczynając tym okres 
przygotowań do świąt. 

P C K p o s z u k u j e . . . 
W Y K A Z 

osób p o s z u k i w a n y c h przez Polski Czer w o n y K r z y ż na terenie F r a n c j i 
1. Józef J A S K O T ur. 2.II .1899 r . R o -

zalin, s. Franciszka i Franciszki . 
2. S t e f a n K O W A L S K I ur. 25 .VI . 

1907 r . Ostrołęka , s. T e o d o r a i F r a n -
ciszki. 

3. Franciszek K A F L I N S K I ur. 1905 
r. s. Jana i Józe fy . 

4. G e n o w e f a K U M O R O W S K A z d. 
Grocka , ur. Sosnowiec , lat 59 c. L u d -
w i k a i Fe l iksy . 

5. Franciszek K U C Y B A Ł ur. 20.11. 
1899 r. p o w . Pińczów, s. Jana i F r a n -
ciszki. 

6. M i e c z y s ł a w K R Y C H ur. 1912 r. 
s. S z y m o n a i Petroneli . 

7. G r z e g o r z K O Z A C Z K Ö W S K I ur. 
1901 r. s. Michała . 

8. B r o n i s ł a w K O M O R O W S K I ur. 3. 

X I I . 1 9 2 6 r . K o w e l i c z k i , s. Jul iusza i 
Mari i . 

9. E d w i n - E d w a r d - A n t o n i K O Z I E Ł -
Ł O ur. 10 .V.1910 r. Lubl in , s. T o m a -
sza i A g n i e s z k i . 

10. S t a n i s ł a w a K R Ó L ur. W a r s z a w a , 
c. S t a n i s ł a w a i K a t a r z y n y . 

11. M a r l a K A R B O W I A K ur. 13 .VIII . 
1942 r . c. Pelagi i z d. B łaszczyk . 

12. W ł a d y s ł a w - T a d e u s z K O R N I Ł O -
W I C Z ur. 16 .IV.1920 r. Anie l in , s. Jana 
i Rozali i . 

U W A G A : W s z y s t k i e i n f o r m a c j e o 
osobach p o s z u k i w a n y c h p r o s i m y k iero -
w a ć pod a d r e s e m Z a r z ą d G ł ó w n y P o l -
skiego C z e r w o n e g o K r z y ż a — Biuro 
I n f o r m a c j i 1 P o s z u k i w a ń — W a r s z a w a , 
ul. M o k o t o w s k a 14. 

j K y ą c t t t t g = M L / % r E L M s r w 

Zbieramy luedług tematóiu 
O d k i l k u n a s t u l a t z a p a n o w a ł a w f i -

l a t e l i s t y c e n o w a m o d a , a m i a n o w i c i e 
z b i e r a n - e z n a c z k ó w w e d ł u g m o t y w ó w . 
J e d n i s z u k a j ą z n a c z k ó w i l u s t r u j ą c y c h 
f a u n ę c z y f l o r ę , i n n i z n ó w o g r a n i c z a j ą 
s i ę j e d y n i e d o z b i e r a n i a z n a c z k ó w 
s p o r t o w y c h . B a r d z o r o z p o w s z e c h n i o n e 
j e s t z b i e r a n i e z n a c z k ó w w e d ł u g t e m a -
t y k i r e l i g i j n e j , m o r s k i e j , h i s t o r y c z n e j , 
m u z y c z n e j i tp . , z a l e ż n i e o d z a i n t e r e s o -
w a ń o s o b i s t y c h . 

Z d a r z a ł o s i ę , ż e j e d e n i t e n s a m 
z n a c z e k n a l e ż a ł o u m i e ś c i ć w d w ó c h 
o d d z i e l n y c h z b i o r a c h . P o d a j e m y p r z y -
k ł a d : k t o ś p o ś w i ę c i ł s i ę t e m a t y c e z a -
r ó w n o s p o r t o w e j j a k i m u & y c z n e j . W 

U W A G A ! r W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 

p o s z w y g o t o w e w y s z y w a n e , t o w a r y w e ł n i a n e : 
na k o s t i u m y i płaszcze d a m s k i e i męskie , 

g w a r a n t o w a n ą lOOo/o w e ł n ę w y s y ł a m na całą F r a n c j ę 
a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Z a t o w a r y dosta fczone lub w y s ł a n e g w a r a n t u j ę , jakość 
p ierwszego gatunku . 

Proszę pisać z p e ł n y m z a u f a n i e m : 

B I A Ł O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
8 7 , r u e d e L e n s , L i l l e ( N o r d ) 

„Każdy Gazda do siuego Gniazda! " 

P o l s c e w t y m r o k u u k a z a ł a s i ę s p o r -
t o w a s e r i a o l i m p i j s k a , w k t ó r e j n a 
j e d n y m z e z n a c z k ó w u p a m i ę t n i o n o 
z d o b y c i e n a o l i m p i a d z i e w L o n d y n i e 
w 1948 r o k u z ł o t e g o m e d a l u p r z e z 
p o l s k i e g o k o m p o z y t o r a T u r s k i e g o z a 
h y m n o l i m p i j s k i . O c z y w i ś c i e t a k i z n a -
c z e k p o s z u k i w a n y j e s t z a r ó w n o p r z e z 
t a k z w . f i l a t e l i s t ó w „ m u z y k ó w " j a k 
i „ s p o r t o w c ó w " . 

D l a e n t u z j a s t ó w f i l a t e l i s t y k i t e m a -
t y c z n e j p o d a j e m y j a k i e t e m a t y z o s t a -
ną u w z g l ę d n i o n e p r z e z p o c z t ę p o l s k ą 
w j e j p l a n i e w y d a w n i c z y m n a r o k 
3961. 

A w i ę c j u ż w l u t y m p r z y s z ł e g o r o k u 
u k a ż ą s i ę c z t e r y z n a c z k i , k t ó r e z a i n -
t e r e s u j ą „ s p o r t o w c ó w " . B ę d z i e t o s e r i a 
w y d a n a z o k a z j i I Z i m o w e j S p a r t a k i a -
d y A r m i i Z a p r z y j a ź n i o n y c h , k t ó r a o d -
b ę d z i e s i ę w Z a k o p a n e m . 

w I I k w a r t a l e 1961 r o k u w e j d z i e 
d o o b i e g u p o c z t o w e g o s e r i a z n a c z k ó w 
z p o r t r e t a m i 6 w i e l k i c h P o l a k ó w . D o -
t y c h c z a s n i e są j e s z c z e z n a n e s z c z e -
g ó ł y i n i e w i a d o m o k t ó r y m z w i e l -
k i c h P o l a k ó w z o s t a n i e p o ś w i ę c o n a t a 
s e r i a . N i e w ą t p l i w i e z n a j d ą s i ę p o m i ę -
d z y n i m i m u z y c y , n a u k o w c y , a r t y ś c i 
i tp . 

N i e c o p ó ź n i e j u k a ż e s i ę s e r i a o t e -
m a t y c e m o r s k i e j , z ł o ż o n a z 6 z n a c z -
k ó w . T e m a t y k a t a j e s t b a r d z o p o p u -
l a r n a i n a p e w n o w s p o m n i a n a e d y c j a 
b ę d z i e s i ę c i e s z y ł a d u ż y m p o w o d z e -
n i e m . 

I I I k w a r t a ł p r z y n i e s i e s e r i ę p r o p a -
g u j ą c ą a k c j ę z a d r z e w i e n i a (3 z n a c z -
k i ) . A w i ę c c o ś d l a z b i e r a c z y f l o r y . 
A l e i a m a t o r z y f a u n y o t r z y m a j ą c o ś 
n o w e g o . W p r z y g o t o w a n i u z n a j d u j e s i ę 
d u ż a s e r i a , z ł o ż o n a z 12 s z t u k , p o d 
n a z w ą „ O w a d y c h r o n i o n e " . 

P r ó c z w y m i e n i t o n y c h s e r i i p o c z t a 
p r o j e k t u j e w y d a n i e n a s t ę p u j ą c y c h e -
m i s j i : 300 l a t P r a s y P o l s k i e j (3 s z t u -
k i ) , P o l s k i e Z i e m i e Z a c h o d n i e (10 
z n a c z k ó w ) . K o n f e r e n c j a M i n i s t r ó w 
Ł ą c z n o ś c i (2 z n a c z k i ) , X X X M i ę d z y n a -
r o d o w e T a r g i P o z n a ń s k i e (2 z n a c z k i ) , 
„ D z i e ń Z n a c z k a " (1 z n a c z e k ) . P r o p a -
g a n d a o s z c z ę d z a n i a (3 z n a c z k i ) , 1 0 0 0 - l e -
c i e g ó r n i c t w a (3 z n a c z k i ) . ^^ 

GDY DOLEGA 
WĄTROBA 

Ociekający tłuszczem befsztyk, rumia-
ne frytki, kieliszek dobrego wina, lub 
czegoś mocniejszego, słowem kolacja 
co się zowie! Po takiej właśnie kolacji 
,,łapie" nagle przeszywający ból w oko-
licach prawego boku, udręczone ciało 
skręca raptowna kolka, męczą wymioty. 
To wątroba obciążona zbyt obfitym i 
tłustym pożywieniem daje o sobie znać. 

Wątroba to jeden z najważniejszych 
organów ludzkiego organizmu — wy-
twarza niezbędną do trawienia żółć, re-
guluje naszą wewnętrzną gospodarkę 
cukrem, pełni czynności obronne i od-
truwające. Prawdziwe, nieocenione dla 
naszego życia i zdrowia wewnętrzne 
laboratorium. 

Różnorodne są czynności wątroby i 
nierozdzielnie związanego z nią worecz-
ka żółciowego. Równie różnorodne są 
niestety i schorzenia. Niezmiernie czę-
stą i bolesną chorobą, zwłaszcza u ko-
biet, jest kamica żółciowa. Marskość 
wątroby atakuje mężczyzn i to prze-
ważnie tych, co od lat nie opuszczają 
okazji i chętnie popijają mniej czy 
bardziej procentowe napoje alkoholo-
we. Zarówno mężczyzn jak i kobiety 
trapią na równi — żółtaczka, gruźlica 
wątroby, ropnie i torbiele. 

Tak ważnego organu jak wątroba 
nie można usunąć z naszego organizmu, 
trzeba więc otaczać ją specjalną opie-
ką, dbać o nią i dogadzać. Oczywiście 
z chwilą wystąpienia bólu, gnieceń czy 
innych wątrobianych dolegliwości ko-
nieczna jest wizyta u lekarza. Medy-
cyna współczesna zna już wiele sku-
tecznych lekarstw i środków. W wy-
padku jednak chorób dróg żółciowych 
(wątroba i woreczek) ogromną pomoc 
lekarzowi przynosi właściwe i syste-
matyczne postępowanie chorego. 

Co trzeba robić, aby jak najszybciej 
pozbyć się bolesnych dolegliwości? 
Pierwsze przykazanie to dieta. Wszel-
kie potrawy ostre, ciężkostrawne i 
rozdymające (np. kapusta czy fasola) 
należy na pewien czas wykreślić ż 
jadłospisu. Chora wątroba źle znosi 
Huszcze, a więc zarówno tłuste mięso 
i ryby, jak czekoladę, śmietanę czy 
ciastka. Z tłuszczów dozwolone jest tyl-
ko masło i oliwa — w niewielkich 
ilościach i tylko w stanie surowym. 

Choremu powinno podawać się biał-
ko jaj (żółtko jest szkodliwe), duże 
ilości białego sera, mleko oraz chude 
mięso. Brak tłuszczu nadrabiają cukry 
I witaminy. W diecie wątrobowej za-
lecany jest r<yż i potrawy mączne 
miód, soki, kompoty i owoce. Bez-
względnie zakazane są wszelkiego ro-
dzaju napoje alkoholowe. 

Już nasze prababki stosowały przy 
kolce wątrobowej różnego rodzaju na-
pary z ziół i leczenie chorego organu 
ziołowymi napojami stosuje się po dziś 
dzień. 'Dziurawiec, miętę czy specjalne 
mieszanki ziołowe nabyć można w apte-
kach. Picie wonnych naparów jest dos-
konałym dodatkiem do kuracji. W 
chwilach ataków bòli wskazane są rów-
nież gorące okłady: termofory z wodą, 
rozgrzane woreczki z piaskiem lub roz-
gotowaną kaszą, czy poduszka elek-
tryczna. 

Nieodzownym elementem kuracji jest 
wypoczynek, spokój i odprężenie ner-
wowe. Często ludzi gderliwych i wiecz-
nie niezadowolonych nazywa się wą-
trobiarzami. W przezwisku tym jest du-
ża doza prawdy. Układ nerwowy ma 
wielki 'wpływ na działalność wątroby 
i odwrotnie, zaburzenia dróg żółcio-
wych wpływają na korę mózgową i 
układ nerwowy. Często pierwszymi 
objawami zbliżania się choroby są wła-
śnie zmiany w usposobieniu — roz-
drażnienie, zgorzkniałość i nieopano-
wanie. Spokojny i unormowany tryb 
życia, unikanie zbyt silnych wrażeń 
i zdenerwowania jest w wypadku 
schorzeń wątroby równie ważnym le-
karstwem jak pigułki, ziółka, okłady. 

Wiele chorób wątroby daje się łatwo 
uleczyć przez stosowanie odpowiednich 
leków i diety. Przy kamicy woreczka 
żółciowego, szczególnie w zaawansowa-
nym już stanie choroby, kiedy to w 
woreczku znajdują się i uciskają zbite 
z osadów żółci kamienie — konieczny 
jest jednak zabieg operacyjny. O He 
samej wątroby nie można usunąć o tyle 
pełny kamieni woreczek więcej przy-
nosi szkody i bólu niż pożytku. Przy 
obecnym stanie chirurgii zabieg ten jest 
łatwy i nie nastręcza żadnego niebez-
pieczeństwa. Usunięcie woreczka likwi-
duje radykalnie dotychczasowe dole-
gliwości, 'gdyż do tej chwili (wbrew 
różnym reklamom lirm farmaceutycz-
nych) nie znaleziono jeszcze leku, 
który potraliłby rozpuścić niektóre ga-
tunki kamieni żółciowych. 

M . OLBRYCHT 



S P O R T 
ROZMAITOŚCI SPORTOWE 

K A K P A T I I P A W Ł O W S K I 

W i e l o k r o t n y m i s t r z świata 
i m i s t r z o l i m p i j s k i w szab l i 
W ę g i e r R u d o l f K a r p a t i o -
ś w i a d c z y l , że p o s t a n o w i ł p o -
ż e g n a ć s ię z p lanszą . N a p y -
tan ie d z i e n n i k a r z y j a k i e 
w s p o m n i e n i a ze s w e j k a r i e r y 
u w a ż a za n a j c e n n i e j s z e , p o -
w i e d z i a ł , że r y w a l i z a c j ę z P o -
l a k i e m J e r z y m P a w ł o w s k i m . 

— N i g d y n ie z a p o m n ę — 
p o w i e d z i a ł Węgiter — j a k w 
f i n a l e t u r n i e j u o l i m p i j s k i e g o 
w R z y m i e t o c z ą c d e c y d u j ą c y 
o z ł o t y m m e d a l u p o j e d y n e k 
z P a w ł o w s k i m z a d a ł e m P o l a -
k o w i t ra f i en ie , a ten b e z c z e -
k a n i a na d e c y z j ę s ę d z i ó w 
p o d n i ó s ł r ę k ę na znak, że 
p r z e g r a ł . T a k m o ż e p o s t ą p i ć 
t y l k o w i e l k i s p o r t o w i e c . B y ć 
m o ż e w ł a ś n i e P a w ł o w s k i b ę -
d z i e m o i m nas tępcą . 

T R Ó J S K O K PO R E K O R D Y 

Rekordzista świata 1 mistrz 
olimpijski w trójskoku Józef 
Schmidt oświadczył, że w 
przyszłym roku rozstaje się 
zr swoją konkurencją i za-
mierza startować tylko w 
skoku w dal i w biegu na 
100 m. Schmidt zapowiedział, 
że spróbuje odebrać Mariano-
w i Folkowi rekord Polski na 
100 m (musiałby pobiec 10,2) 

i skoczyć w dal powyżc.i 
T,50 m. Atak na rekord świa-
ta w trójskoku Ślązak za-
mierza podjąć w 1962 r. 

P O S I Ł K I Z K R A J U 
W ostatn ich 2 la tach p o l s c y 

p i ł k a r z e z k r a j u zasil i l i p o l o -
n i j n e d r u ż y n y w Austra l i i , 
w y s y ł a j ą c n a A n t y p o d y k i l k u 
g r a c z y . D a ł o t o z m i e j s c a r e -
zultaty . G r a j ą c a w I l idze 
d r u ż y n a P o l o n i a z M e l b o u r -
n e za ję ła w t y m r o k u p i e r w -
sze m i e j s c e , a j e j i m i e n n i c z k a 
z S y d n e y , p o w a ż n i e z a g r o ż o n a 
s p a d k i e m , p o o t r z y m a n i u p o -
s i ł k ó w z k r a j u z a j ę ł a o s t a -
teczn ie ś r o d k o w e m i e j s c e w 
tabe l i I I ligi . 

P R Z E D P R Z Y J A Z D E M 
K O S Z Y K A R Z Y P O L S K I C H 

P o sz czegó ln i e o ż y w i o n e j w 
o s t a t n i m o k r e s i e w y m i a n i e 
l i s t ó w i d e p e s z z a i n t e r e s o w a -
ne f e d e r a c j e u z g o d n i ł y w r e s z -
c ie , że o f i c j a l n e s p o t k a n i e 
P o l s k a — F r a n c j a w k o s z y -
k ó w c e m ę s k i e j o d b ę d z i e się 
17 g r u d n i a w P a r y ż u , czy l i 
dz ień w c z e ś n i e j niż p r o j e k t o -
w a n o p o p r z e d n i o . G o s p o d a r z e 
m a j ą c w p e r s p e k t y w i e w y -
j a z d na Fi l ip iny c h c i e l i j e 
p r z y ś p i e s z y ć j e s z c z e b a r d z i e j , 
a le s t rona p o l s k a n ies te ty n ie 
d y s p o n o w a ł a w o l n y m i t e r m i -
nami . 

P a r y s k i e s p o t k a n i e b ę d z i e 
12 z k o l e i p o j e d y n k i e m o b u 
k r a j ó w w te j d y s c y p l i n i e 
spor tu . P r z e d w o j n ą n a 6 m e -
c z ó w r o z g r y w a n y c h zresztą 
w r a m a c h m i s t r z o s t w E u r o p y 
4 w y g r a l i P o l a c y a 2 F r a n c o -

FABIANEK I RESZTA 
w k o l a r s t w i e i w p i ł c e n o ż -

n e j F r a n c j i w i d n i e j ą , j a k 
w i e m y , n a z w i s k a p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o . W k o s z y k ó w c e 
z j a w i s k o t o j a k d o t y c h c z a s 
by^o r z a d k o ś c i ą . W latach 
p i ę ć d z i e s i ą t y c h g r a ł w T o u r s 
r e p r e z e n t a n t F r a n c j i S w i d z i ń -
sk i i na t y m k o n i e c . O d p e w -
n e g o czasu n a t o m i a s t w k l u -
bach f r a n c u s k i t h — z w ł a s z -
cza z n a j d u j ą c y c h się w o k r ę -
g a c h g ó r n i c z y c h , g r a b a r d z o 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
L O a o a R Y F N a l e ż y o d g a d -

n ą ć 17 w y r a -
z ó w d z i e w i ę -
c i o l i t e r o w y c h o 
p o n i ż s z y c h z n a -
c z e n i a c h i w p i -
s a ć j e d o o d -

p o w i e d n i c h 
k w a d r a t ó w r y -
s u n k u . T e l i -
t e r y , k t ó r e 
z n a j d ą s ię w 
k ó ł k a c h , c z y -
t a n e z y g z a k i e m 
k o l e j n o z g ó -
r y na d ó ł d a -
dzą r o z w i ą z a -
n i e zadania . 
Znaczenie wy-
razów: 1) o w o -
c e s m a ż o n e w 
c u k r z e , 2) r o -
d z a j zadania , 
j a k i e c zęs to 
s p o t y k a c i e w 
n a s z y m dz ia le 
r o z r y w e k u m y -
s ł o w y c h , 3) 
c h ł o p i e c p i l n u -
j ą c y b y d ł a na 

p a s t w i s k u 
( zdrobn ia le ) , 4) 
g w a r o w a n a z -
w a f r y z j e r a . 
5) p t a k w r ó b -
l o w a t y , lubi 
s ię ż y w i ć m a -
k i e m ( m a k jest 
częścią j e g o 

n a z w y ) , 6) w ł a ś c i c i e l g o s p o d y , 
s z y n k u , o b e r ż y , 7) ś r o d e k o 
p r z e n i k l i w y m z a p a c h u s t o s o -
w a n y p r z e c i w k o m o l o m , 8) p i -
s a r s k i z n a k p r z e s t a n k o w y , 
9) p t a k d o m o w y z r o d z i n y 
k u r , p a n t a r k a , w s z a r y m u -
p i e r z e n l u m a j a s n e centk i , 
j p k b y pere łk i , 10) m i a s t o p o l -
s k i e n a d Wisłą ( k o ł o P u ł a w ) 
n o s z ą c e imię j e d n e g o z k r ó -
l ó w , k t ó r y mi&ł p r z y d o m e k 
W i e l k i , 11) c o ś z u b i o r u m ę s -
k i e g o , b e z r ę k a w ó w , 12) w 
g w a r z e p a r t y z a n c k i e j n a z y -
w a n o tak p isto let m a s z y n o w y , 
13) c z ł o w i e k s p r a w u j ą c y n a d -
zór , k o n t r o l ę , 14) m o ż e b y ć 
m n o ż e n i a l u b p ł a s k i k a w a ł e k 
np . c z e k o l a d y , 15) m a r y n o w a -
ny m a ł y o g ó r e k , 16) n a z w i s -
k o b o h a t e r a p o w i e ś c i H. S i e n -
k i e w i t z a „ W p u s t y m i w p u -
s z c z y " , na i m i ę m i a ł Staś , 
17) uszczypl l\ve s ł o w o , p r z y -
m ó w k a , d o c i n e k , p r z y t y k . 
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d u ż o k o s z y k a r z y p o c h o d z e -
nia p o l s k i e g o . G w i a z d ą A S 
D e n a i n j e s t n i sk i l e c z d o s k o -
n a ł y s t rze l e c J a n F a b i a n e k . 
W r a z z F a b i a n k i e m w y s t ę -
p u j ą j e s z c z e b r a c i a W ł a d y -
s ł a w i T a d e u s z N o w a k o r a z 
Jarosz . W p a r y s k i m R a c i n g u 
g r a S o w i ń s k i . W V a l e n c i e n -
nes S z c z e p a n i a k . N a j w i ę c e j 
j e d n a k R o d a k ó w w y s t ę p u j e w 
k l u b a c h d r u g i e j l igi W s c h o d -
n ie j F r a n c j i . W J o e u f gra 
W ó j c i k , w A u b o u é W y p y c h , 
M a ł o l e p s z y i Ś w i a t e k . N a j -
w i ę c e j j e d n a k s p o t k a m y i ch 
w m a ł y m , a le w y s o k o n o t o -
w a n y m k l u b i e z J o u d r e v i l l e 
k o ł o P i e n n e s , g d z i e w y s t ę -
p u j ą : Z y b a ł a , W ę g l a r z , K o z i -
na i C z e s ł a w W r o n k o . T e n 
ostatni j e s t d o b r z e z n a n y n a -
s z y m C z y t e l n i k o m , a l b o w i e m 
s w e g o c z a s u p r z e d s t a w i a l i ś -
m y g o jako . . . b r a m k a r z a k l u -
b u z P i e n n e s — f i n a l i s t y P u -
c h a r u A m b a s a d y w 1959 r. 

zi. P o w o j n i e o d b y ł o s ię j u ż 
5 s p o t k a ń P o l s k a .— F r a n c j a , 
3 w r a m a c h m i s t r z o s t w E u r o -
p y i 2 ostatnite z a k o n t r a k t o -
w a n e . A o t o w y n i k i u z y s k a n e 
p o w o j n i e (na p i e r w s z y m 
m i e j s c u P o l s k a ) . 

1947 r. P r a g a — 29 : 62 
1955 r. B u d a p e s z t — 57 : 55 
1957 r. S o f i a — 65 : 62 
1957 r. P a r y ż — 42 : 62 
1959 r W a r s z a w a — 63 : 64 

A w i ę c p o w o j n i e n o t u j e m y 
2 z w y c i ę s t w a P o l a k ó w i 3 
F r a n c u z ó w . 

P r z y p o m i n a m y , że n a o s -
tatn ich I g r z y s k a c h O l i m p i j -
sk i ch w R z y m i e p o l s c y k o s z y -
k a r z e za j ę l i 7 m i e j s c e a F r a n -
c u z i 11. 

J a k o k a n d y d a t ó w d o r e p r e -
z e n t a c j i P o l s k i p o w o ł a n o n a -
s t ę p u j ą c y c h z a w o d n i k ó w : W i -
c h o w s k i , P s t r o k o ń s k i , N a r t o w -
ski , S i t k o w s k i , P r z y w a r s k i , 
D r e g i e r , M ł y n a r c z y k , P a c u ł a , 
O l s z e w s k i , Ł o p a t k a i P i s k u n 
w s z y s t k o o l i m p i j c z y c y — o r a z 
p o n a d t o : P a w l a k , A r e n d t i 
W y s o c k i . 

D n i a 5 l i s t opada r o z p o c z ę ł y 
s ię w P o l s c e 26 m i s t r z o s t w a 
P o l s k i w k o s z y k ó w c e . D o r o z -
g r y w e k s t a n ę ł o 12 z e s p o ł ó w : 
Legifea, P o l o n i a i A Z S z W a r -
s z a w y , W i s ł a i Sparta z K r a -
k o w a , L e c h i W a r t a z P o z n a -
nia, Ł K S i S p o ł e m z Ł o d z i , 
A Z S z T o r u n i a , Ś l ą s k z W r o -
c ł a w i a i G K S z G d a ń s k a . 

D o g r o n a f a w o r y t ó w n a l e ż y 
o b r o ń c a ty tu łu L e g i a W a r s z a -
w a , d o d a t k o w o w z n ł o c n i o n a 
k r ó l e m s t r z e l c ó w z 1960 r. 
W i c h o w s k i m , W i s ł a K r a k ó w 1 
Ś l ą s k W r o c ł a w . 

W z r o s t p o p u l a r n o ś c i k o s z y -
k ó w k i w P o l s c e s p r a w i ł , że 
w r. b i e ż ą c y m m e c z e l i g o w e 

D O P A R Y Ż A 
p o s t a n o w i o n o p r z e n i e ś ć d o 
w i ę k s z y c h sal. I tak w Ł o d z i 
l ę d z i e m o g ł o o g l ą d a ć m e c z 
6 tys . w i d z ó w , w W a r s z a w i e 
i K r a k o w i e p o 3 tys. , na W y -
b r z e ż u 1 tys . 

D o z e s z ł o r o c z n y c h r o z g r y -
w e k o k l u b o w y P u c h a r E u r o -
p y w k o s z y k ó w c e m ę ż c z y z n 
( o n a g r o d ę r e d a k c j i L ' E q u i p e 
P a r y ż ) zg łos i ły s ię 24 d r u ż y -
ny , a w k o s z y k ó w c e k o b i e t 
(o n a g r o d ę r e d a k c j i N a r o d e n 
S p o r t S o f i a ) 14 d r u ż y n . 

W w y n i k u d o k o n a n e g o l o -
s o w a n i a w k o n k u r e n c j i m ę ż -
czyzn m i s t r z P o l s k i L e g i a 
W a r s z a w a s p o t k a się z m i s -
t r z e m N R F , a w razie w y -
g r a n e j ze z w y c i ę z c ą spo tkan ia 
N R D — Bułgar ia . M i s t r z 
F r a n c j i p o p o k o n a n i u mis t rza 
M a r o k a g r a ć b ę d z i e z d r u ż y -
ną r a d z i e c k ą . 

W k o n k u r e n c j i k o b i e t m i s t r z 
P o l s k i A Z S A W F W a r s z a w a 
w y l o s o w a ł R u m u n k i , a m i s t r z 
F r a n c j i P o r t u g a l k i . 

Uczniowie 
mistrzami 

P r z e d m e c z e m E. S. V i c t o r i a 
S a l v a d i o r Bahia z Brazy l i i z 
r e p r e z e n t a c j ą Ś l ą s k a (O : 7) n a 
staditonie ś l ą s k i m w C h o r z o -
w i e r o z e g r a ł o s ię j e s z c z e j e d -
n o s p o t k a n i e p i łkarsk ie . B y ł 
t o m e c z d e c y d u j ą c y o t y t u l e 
mis t r za P o l s k i — j u n i o r ó w . 
P o r a z p i e r w s z y ten z a s z c z y t -
n y laur z d o b y ł a d r u ż y n a 
szko lna . Jes t nią M . K . S , Z r y w 
z C h o r z o w a . 

G ł ó w n y m a u t o r e m s u k c e s u 
j es t n a u c z y c i e l w y c h o w a n i a 
f i z y c z n e g o p . Józe f M u r g o t a 
— t rener d r u ż y n y . 

KALEJDOSKOP - KALEJDOSKOP 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
s y ł a ć w t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m 
od d a t y u k a z a n i a się n u m e r u 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i z d o -
p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z -
l y w k i u m y s ł o w e " . 
ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU 

z nr 43(159) 

Wyrazy klucza pomocniczego: 
d z i u r a , g r z ę d a , p a j ą l c , o w o c e , o p o - i 
n y , z i m a , I c u r z , m i n a , c z a d , 700, 
k i j . 

H a s ł o s z y f r o g r a m u : P O W O D Z I A -
N I E Z K R A J U D Z I Ę K U J . ^ Z A 
P O M O C R O D A K O M Z Z A G R A -
N I C Y . 

BOZWIA.ZAIVIE KRZYZOWKI 
z nr 44(160) 

Poziomo: 1 — b a n k r u t , 4 — K r a -
s i ń s k i , 6 — k r a , — 7 n o s , 9 — 
k o k o s 11 — c z y n s z , 12 — u r o b e k , 
14 — t r a k t , ' 155 — k o k , 16 — o s y , 
17 — a k w i z y t o r , 20 — m i g r e n a . 

Pionowo: 1 — b a r , 2 — k l i t l c a , 
3 _ t i k , 4 — k a n t y c z k a , 5 — I n -
k u b a t o r , 6 — k o l c z y k , 8 — s z y -
k a n y , 9 — a k s a t , 10 — s p r y t , 13 — 
k a c z o r , 18 — k u m , 19 — o n a . 

Rugby w Tokio? 
P o d c z a s o s ta tn iego K o n g r e -

su M i ę d z y n a r o d o w e g o F e d e -
r a c j i R u g b y w C a s a b l a n c e , 
p o d a n o j a k o p r o j e k t b y z g ł o -
s z o n o d o M i ę d z y n a r o d o w e g o 
K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o R u g -
b y j a k o spor t o l i m p i j s k i j u ż 
w Tokio . . . 

P o d c z a s t e g o s a m e g o K o n -
g r e s u p r o j e k t P o l s k i o u t w o -
rzen iu P u c h a r u k l u b ó w m i s -
t r z ó w zosta ł p r z y j ę t y p r a w i e 
że j e d n o g ł o ś n i e . P r z e c i w k o 
g ł o s o w a ł a t y l k o Hiszpania . 

Kto będzie 
panią Graczyicową? 
Bohater ostatniego „Tour de 

France" Jan Graczyk miałby 
rzucić „celibat". Są to tylko 
pogłoski. Wiadomo, że po tej 
wielkiej imprezie kolarskiej 
nasz rodak otrzymał masę 
ofert i to podobno niejedno-
krotnie ciekawych, ale... do 
małżeństwa jeszcze daleko, 
.jak miał się wyrazić popular-
ny» kolarz. 

Ring wolny 
z c h w i l ą g d y kończą s ię 

r o z g r y w k i piłkarskite ca ła u -
w a g a k i b i c ó w s k u p i a s ię na 
boks ie . N ie m o g ą o n i zresztą 
narzekać . P o l s k a r e p r e z e n t a -
c j a w y g r a ł a j u ż c z t e ry m e c z e 
m i ę d z y p a ń s t w o w e (ze S z k o c j ą 
i N R D ) , r o z g r y w k i l i g o w e 
stoją na d o b r y m poziomite. 
B o k s e r z y są w o l i m p i j s k i e j 
f o r m i e , a b y l i o l i m p i j c z y c y 
spisują s ię z n a k o m i c i e , w s z y s -
c y z n i c h w y g r a l i w s z y s t k i e 
s w o j e spo tkan ia . Na j l epszą 
f o r m ę w y k a z u j e W a l a s e k . 

Czy ś ladem „Jadzi"? 
Władysław Slionecki, znany 

polski tenisista, który zaliczał 
s'ię w latach 1952—54 do czo-
łówki europejskiej, mimo za-
powiedzi nie może rozstać się 
L- tenisem. Ten 38-letni zawod-
nik startuje w rozgrywkach o 
puchar króla szwedzkiego Gu-
stawa. 

Polskie kółka 
P o l s c y k o l a r z e o d p r z y s z ł e -

g o sezonu będą j e ź d z i ć t y l k o 
na r o w e r a c h k r a j o w e j p r o -
d u k c j i , k t ó r y c h j a k o ś ć w y b i t -
nie się p o d n i o s ł a , n ie u s t ę -
p u j ą c z a g r a n i c z n e j . F a b r y k a 
r o w e r ó w w B y d g o s z c z y z o b o -
w i ą z a ł a s ię w z w i ą z k u z t y m 
u t w o r z y ć spec ja lną k o m ó r k ę 
p r a c u j ą c ą w ś c i s ł y m z w i ą z k u 

z c z o ł o w y m i k o l a r z a m i i w y -
s y ł a ć s w e w o z y t e c h n i c z n e na 
w y ś c i g i . 

Dalekowzroczność 
Zarząd Polskiego Związku 

Lekkoatletycznego ułożył już 
plany pracy na przyszły se-
zon. Zgodnie z nimi rok 1961 
będzie stał pod znakiem pra-
cy z młodzieżą, z myślą o 
Olimpiadzie w Tokio. Pod 
specjalną opieką trenerów 
znajdzie się wydzielona grupa 
utalentowanych juniorów w 
wieku 20 i 21 lat. Dla zasłu-
żonych i wysłużonych senio-
rów przyszły sezon będzie 
wypoczynkowy. Dla pierwszej 
reprezentacji zaplanowano 
tylko 4 mecze z Francją, 
U S A , Włochami i W . Bry-
tanią. 

[ Żużel — jedna z dyscyplin sportowych, która zyskała sobie 
wielką popularność. W motocyklowych wyścigach żużlowych 
Polacy zajmują jedno z czołowych miejsc na świecie 
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LES EDITEURS FONT CONNAITRE 
LES OEUVRES FRANÇAISES 
AU PUHLIC POLONAIS 

L a „ S e m a i n e S a i n t e " d ' A r a g o n est 
— c o m m e e l le le f u t e n F r a n c e l e 
b e s t - s e l l e r d u m o m e n t en P o l o g n e . 
A u s s i b i e n q u e par le p u b l i c c e r o m a n 
s é té a c c u e i l l i p a r la c r i t ique , q u i le 
q u a l i f i e de c h e f - d ' o e u v r e . U n e d e u -
x i è m e éd i t i on est d é j à sous presse . 

S u r les r a y o n s d e l ibra ir ie est 
a p p a r u auss i le d e r n i e r v o l u m e d u 
„ T e m p s r e t r o u v é " de M a r c e l Prous t . 

L e t rava i l c o m m e n c é a v a n t - g u e r r e 
p a r T a d e u s z B o y - Ż e l e ń s k i , gén ia l 
t r a d u c t e u r d e la l i t térature f r a n ç a i s e 
(Rabe la i s , M o l i è r e , B a l z a c etc . etc.) a 

été t e r m i n é par J u l i a n R o g o z i ń s k i . 
L a t r a d u c t i o n d e c e l u i - c i est j u g é e 
é g a l e et p a r f o i s m ê m e s u p é r i e u r e à 
c e l l e d e B o y . 

En 1960, e n tout , 54 t itres f r a n ç a i s , 
r o m a n s , réc i ts , r e cue i l s d e poés ies , 
p i è ces d e t h é â t r e etc . ont été o u 
s e r o n t e n c o r e pub l i és , a t te ignant un 
t i rage g l o b a l d e 623 m i l l e e x e m p l a l -

J A Z Z — S E S S I O N 
A!^VARSOVIE 

11 orchestres polonais et 4 orchestres 
étrangers ont participé cette année 
aux quatre journées de „L'automne du 
jazz" à Varsovie. C'est la troisième 
fois que dans la capitale polonaise se 
tient cette manifestation des „mordus 
de la syncope". 

Une nouveauté à souligner — la 
soirée oii jazz et poésies ayant comme 
auteur commun Jerzy Sito ont été 
présentés ensemble au public. 

Monsieur le Maire 
a rUniversité 

A Łódź, comme dans beaucoup 
d'autres villes, de nombreux dirigeants 
des services municipaux, des respon-
sables de l'économie locale etc. suivent 
les cours de l'Université, de diverses 
facultés ainsi que de l'Institut Poly-
technique. 

Ainsi dernièrement des diplômes ont 
été remis à 14 nouveaux licenciés en 
droit, parmi lesquels se trouvait 
le maire de la ville, Mr. Edouard Kaź-
mierczak. 

C e c i p o r t e le n o m b r e d ' o e u v r e s 
d ' a u t e u r s f r a n ç a i s p u b l i é e s en p o l o -
nais l ors d e s 5 dernitères a n n é e s à 
374 et l eur t i rage à p l u s d e 6 m i l -
l ions. 

O n no te é g a l e m e n t cette a n n é e la 
p a r u t i o n , p o u r la p r e m i è r e f o i s a p r è s -
g u e r r e d e la „ D a m e a u x C a m é l i a s " 
d ' A l e x a n d r e D u m a s , d u „ L y s R o u g e " 
d ' A n a t o l e F r a n c e , de n o m b r e u x r o -
m a n s d e Z o l a ( „ L " O e u v r e " , „ L a T e r -
r e " , „ L e R ê v e " , „ L a B ê t e H u m a i n e " ) . 
T r o i s r o m a n s d e P h i l i p p e H é r i a t -— 
,.La F a m i l l e B o u s s a r d e l " , „ L e s E n -
fants g â t é s " et „ L e s gr i l l es d ' o r " — 
ont auss i r a p i d e m e n t d i s p a r u des 
r a y o n s d e l ibra ir ies . 

L e p u b l i c l e t t ré a t tend a v e c i m p a -
t i ence la m o n o g r a p h i e d e M a u r o i s sur 
P r o u s t a ins i q u e „ L e s v o y a g e u r s de 
l ' i m p é r i a l e " d ' A r a g o n et „ L e s roses 
à c r é d i t " d 'E i sa Tr io le t . 

LES ETUDIANTS 
EN MEDECINE 
DE P O Z N A N 
APPRENDRONT 
PAR LA T V 

L'Académie de Médecine de Poznań 
a reçu un splendide cadeau du 
Conseil du Peuple de la ville. Un 
nouvel amphithéâtre de 200 places 
destiné à la gynécologie et à l 'obsté-
trique a été mis â la disposition des 
étudiants. De l'avis des spécialistes 
c'est un des plus modernes amphi-
théâtres d'Europe. 

Comme il se doit un studio local 
de télévision a été mis en place. 
Grâce aux caméras, installées au-des-
sus de la table d'opération, les futurs 
médecins pourront suivre de très 
près les opérations effectuées par les 
meilleurs spécialistes. 

Le classique tableau noir sera 
remplacé par un appareil de pro-
jection. Le conférencier n'aura qu'à 
écrire ses formules sur une plaque 
de verre et elles apparaîtront sur un 
grand écran. 

„MAM'ZELLE NITOUGHE" A DU SUCCES 
L e p u b l i c v a r -

s o v l e n a a c c u e i l l i 
a v e c f a v e u r la 
n o u v e l l e m i s e en 
s c è n e d e la p o -
p u l a i r e o p é r e t t e 
d e F l o r i m o n d H e r -
v é — „ M a m ' z e l l e 
N i t o u c h e " . 

L e théâtre d ' o -
pére t t e d e V a r s o -
v i e ava i t à cet 
e f f e t inv i té l e 
m e t t e u r e n s c è n e 
t c h è q u e b i en c o n -
n u O l d r l c h N o v y . 
„ M a m ' z e l l e N i t o u -
c h e " , m i s e en 
s c è n e et j o u é e p a r 
lui — c a r il est 
auss i a c t e u r — a u 
théâtre de P r a g u e 
a d é j à at te int sa 
3 0 0 - è m e r e p r é s e n -
tat ion . 

L'équipement des foyers familiaux en 
Pologne se modernise rapidement. Nous 
n'en citons pour témoignage que deux 
exemples. 

La machine û laver avait déjà fait 
son entrée dans les demeures citadines 
et campagnardes. Parmi les modèles, 
tous très simples d'ailleurs, offerts par 

de nombreuses usines polonaises, ies> 
,,SHL" de Kielce avaient acquis la* 
faveur particulière du public. 

Aussi rien d'étonnant, à ce que ce* 
soit cette même usine de Kielce qui* 
lance, enfin, un modèle modernisé à* 
chauffe-eau incorporé — apelé „Frania". ' 

Dans certaines régions de la Pologne,* 
surtout dans quelques villes minières, on' 
compte déjà un poste de TV pour* 
quatre ou cinq familles. Mais les ,,Wa-' 
wel", quoique produits depuis p r è s ' 
d'un an étaient encore inconnus duK 
public polonais. C'est que les premières^ 
dizaines de mille d'appareils produits.] 
étaient parties pour l'étranger. Finale-' 
ment ils ont été également lancés sur' 
le marché polonais. On prévoit pour' 
bientôt la vente à tempérament de c e s ] 
postes à grand écran (21 pouces). 

LES VOITURES A CHEVAL 
ONT FAIT LEUR TEMPS 

T o u s c e u x q u i ont c o n n u la cap i ta le 
p o l o n a i s e d a n s les p r e m i è r e s a n n é e s 
d e l ' a p r è s - g u e r r e se s o u v i e n n e n t f o r t 
b ien des t r a n s p o r t s m u n i c i p a u x i m -
p r o v i s é s , où la t rac t i on h i p p o m o b i l e 
j o u a i t u n r ô l e p r i m o r d i a l . Il en était 
d e m ê m e lors des p r e m i e r s t r a v a u x 
d e r e c o n s t r u c t i o n . L e s ru ines d a n s 
cette v i l l e détru i te à 90»/o étaient , 
p r e s q u e e x c l u s i v e m e n t d é g a g é e s à 
l ' a ide d e v o i t u r e s à c h e v a u x . 

C e p e n d a n t , p e t i t - à - p e t i t ces b r a v e s 
a n i m a u x éta ient r e m p l a c é s p a r des 
c a m i o n s et des t rac teurs . M a i s II en 

restai t t o u j o u r s . C o m m e toute c h o s e 
a u n e f i n et q u e c e g e n r e d e t r a n s -
p o r t p r o v o q u a i t des e n c o m b r e m e n t s 
auss i b i e n d a n s les r u e s q u e s u r les 
chant ie rs , la d i r e c t i o n g é n é r a l e des 
entrepr i ses d e c o n s t r u c t i o n d e V a r s o -
v i e a d é c i d é q u ' à part i r d e j a n v i e r 
seul le t r a n s p o r t a u t o m o b i l e sera 
a d m i s . 

IVOVYELLES ECLAIR # IVOIIYELLES ECLAIR 
^ Sur les bords du lac Swiccajty 

près de Węgorzewo un nouveau 
centre de yachting sur glace est 
en construction. Les sportifs dispo-
seront entre autres d'un hôtel et 
d'une cité de camping composée 
de 50 malsonnettes aménagées pour 
l'hiver. 

Les établissements d'appareils 
téléphoniques de Radom ont déjà 
livré 3.000 appareils sur les dix 
mille commandés par des négociants 
brésiliens. 

jÊL. Les gares de la région de 
Katowicc se modernisent. Des ap-
pareils automatiques pour la vente 
des billets sont successivement in-
stallés dans les gares les plus fré-
quentées. 

^ Wroclaw est en passe de 
devenir une ville de... clarinettistes. 
Les magasins ne suffisent pas à la 
demande, les arrivages mensuels. 

surtout de clarinettes „ B " , sont 
chaque fois vendus en 48 heures. 

.A. Des fonctionnaires de la Milice 
routière polonaise ont pris part â 
la conférence de Nice oii 700 délé-
gués de 40 pays ont délibéré sur les 
meilleurs moyens d'assurer la sé-
curité routière. 

A Kępce dans la voivodie de 
Koszalin une filiale de la fabrique 
de meubles de Słupsk a été instal-
lée dans des bâtiments jusqu'ici Inu-
tilisés. Cette filiale produira sur-
tout des presses pneumatiques qui 
fourniront du plaqué de haute 
qualité. 

^ Les géologues ont fixé la 
richesse des gisements de lignite 
récemment découverts dans la ré-
gion de Ścinawa en Basse Silésie 
à 1,5 miliard de tonnes. Cela veut 
dire que ces gisements sont 2 fols 
plus riches que ceux de Turoszów, 
déjà exploités. 

O N PREPARE 
D E J A 
P O - 6 I 

L a d i re c t i on d e la F o i r e I n t e r n a t i o -
na le d e P o z n a ń p r é p a r e d é j à la 3 0 - è m e 
f o i r e q u i aura l i eu l ' année p r o c h a i n e . 
U n e c o r r e s p o n d a n c e très su iv ie est 
m e n é e a v e c p lus d e 40 p a y s Intéressés. 

D e n o m b r e u x e x p o s a n t s d e m a n d e n t 
c o m m e c h a q u e a n n é e d 'a i l l eurs , q u e 
la s u r f a c e d ' e x p o s i t i o n so i t a u g m e n t é e . 
P o u r P O - 6 1 un n o u v e a u hal l d ' e x p o -
s i t ion, le hal l n r 17 sera mis à l eur 
d ispos i t ion . En 1962 un n o u v e a u 
b â t i m e n t en b é t o n et v e r r e de s i x 
é tages d ' u n e s u r f a c e d e 2154 m è t r e s 
carrés , sera t e rminé . Des n o u v e a u x 
p a v i l l o n s en a l u m i n i u m , a u x paro i s 
d e v e r r e r e m p l a c e r o n t les q u e l q u e s 
d iza ines d e p a v i l l o n s ou k i o s q u e s en 
bo i s qu i ex i s tent e n c o r e . 
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KIERMASZ POLSKI 

w znanym domu lowarowym w Paryżu 
, ,Au Bon Marché" odbył się kilkudniowy 
kiermasz polski obejmujący sprzedaż wielu 
artykułów polskiego przemysłu. Cieszyły się 
one dużym zainteresowaniem zarówno Pola-
ków mieszkających w stolicy Francji jak 
i Francuzów, o czym wymownie świadczą 
reprodukowane przez nas zdjęcia. 

Fot: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

1 W y r o b y cukiernicze warszaw-
sk!e j fabryki Wedla , krajowe 

pierniki, soki, grzybki sprzedawa-
ły ekspedientki w polskich stro-
fach ludowych. 

2 Aparaty fotograficzne? — to 
rzeczywiście nowość. Wielu 

ludzi dowiedziało się po raz 
pierwszy, że w Polsce produkuje 
się lego rodzaju sprzęt. 

3 „ W y b o r o w a " I „Wiśr l iówka" 
m a j ą ustalaną sławę, cliociaż 

przeważa opinia, że ceny za „ w y -
borową" są nieco za wysokie. 

4 W y r o b y polskiego przemysłu 
ludowego podobały się nie tyl -

ko Polkom, ale i rodowitym pary-
żankom. 

5 Taki kilim to prawdziwa oz-
doba w mieszkaniu. A polskie j»,. 

1'ilimy odznaczają się bogactwem 
kolorów i wzorów. ą ^ ~ 



WG. POWIEŚCI 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Florian Gotartowski, porucznik Legionów Dąbrowskiego, 
traci nieoczekiwanie swą ukochaną, Zosię Dziewanowską, 
i jej matkę, aresztowaną przez pruską policję, a jedno-
cześnie dowiaduje się o splądrowaniu przez Prusaków do-
mu i wcieleniu brata w rekruty. Po wyzdrowieniu wstę-
puje w szeregi szwoleżerów i jedzie do Francji. W e Frank-
furcie nad Menem bierze udział w bójce między pijanymi 
mieszczanami a Polakami. Jej następstwem jest sąd wojen-
ny, którego przewód wykazuje jednak niewinność szwo-
leżerów. Po uwalniającym wyroku marszałek Kellerman 
urządza dla nich ucztę, w czasie której Stadnicki popisuje 
się nieludzką siłą. Tymczasem do dworku, w którym zna-
lazła schronienie matka Floriana, przybywa niespodziewa-
nie markietanka Żubrowa, anonsując przyjazd panny Kurd-
wanówny, dowodzącej oddziałem ochotników. Gospodarz 
przyjmuje ją wybuchem wściekłości. Markietanka grozi 
mu wówczas karą śmierci przez rozstrzelanie, ale scenę tę 
przerywa przybycie panny Kurdwanówny. 

Za plecami szlochającej dziewczyny rozległo się głoś-
ne człapanie czyichś kroków. „Cóż to, pani kapitanowa 
urządza sobie publiczny płacz, niby przymusowy re-
krut?" — zahuczała basem Żubrowa. — „Melduję po-
kornie, że to pani kapitanowej wcale a wcale nie pa-
suje. Cóż, u miliona rogatych diabłów?! Jakaś stara 
babka nagada byle głupstw, a pani kapitanowa nie ma 
niczego lepszego do roboty, jak tylko ronić łzy... Hej, 
żeby to nie była matka naszego kochanego kapitana, 
nauczyłabym ją większego poszanowania dla szarż..." 

Tu Żubrowa ogarnęła Zosię swym potężnym ramieniem 
i powiodła do dworu, klnąc po drodze po polsku i fran-
cusku na przemian. Tymczasem pani Gotartowska space-
rowała nerwowo po komnacie, bijąc się z myślami. Z jed-
nej strony pragnęła dla Floriana bardziej posażnej żo-
ny — z drugiej żal jej się zrobiło sierocej doli, jaka 
spotkała Zosię. „No, zbyt taktowna to znowu nie je-
stem — wyrzucała sobie. — Trzeba byio okazać dziew-
czynie więcej serca. Wcale też się nie dziwię, że 
uciekła ode mnie tak nagle, jak spłoszona sarna". 

Dalsze rozmyślania przerwało jej wejście Żubrowej, 
która wpuściła Zosię do pokoju, sama zaś, stuknąw-
szy obcasami, jak dobrze wyćwiczony żołnierz, odeszła, 
obrzucając na odchodnem panią Gotartowską chmurnym 
spojrzeniem. Matka Floriana dostrzegła je i zrozumiała 
w jednej chwili, że markietanki w żadnym wypadku nie 
może zaliczać do grona swych przyjaciółek. Przywo-
łała jednak uśmiech na twarz i rzekła przyjaźnie do 
odchodzącej Żubrowej: „Moja kochana opiekunko Flo-
riana, mam nadzieję, że się tu jeszcze zobaczymy..." 

Markietanka mruknęła coś pod nosem, co można było z 
równym powodzeniem poczytać za zgodę, jak i za zde-
cydowaną odmowę, po czym zniknęła za drzwiami. „Słu-
chaj! — zwróciła się pani Gotartowska do wyraźnie za-
peszonej dziewczyny — przyszło mi do głowy, , że na-
prawdę nie ma sensu poniewierać się po świecie. Czasy 
są niepewne, wojna trwa w najlepsze i wcale się nie 
zanosi na jej rychłe zakończenie, a tutaj mamy przy-
najmniej dach nad głową i łyżkę strawy. Zostań 
ze mną!" Zosia chwyciła jej rękę i ucałowała mocno. 

Następnie obie udały się do jadalni, gdzie pan Bona-
wentura Dłuski przekomarzał się z Kurdwanówną. „Jak 
tak dalej pójdzie — śmiał się stary — to wnet męż-
czyźni będą się zajmować gotowaniem jedzenia, a kobie-
ty wojować będą za nas. Nie ma co! Nie jest to wcale 
głupi pomysł. Powiedz tylko, moja kochana panienko, 
co zrobicie, kiedy przyjdzie wam szarżować na po-
zycje artyleryjskie? Chyba sobie przedtem zdrowo po-
płaczecie ze strachu. Ciekaw też jestem ogromnie, 
czy Napoleon wpuści was między swoje szeregi". 

Policzki Kurdwanówny zalały się krwią. Przez chwilę 
spoglądała na pana Bonawenturę pałającym wzrokiem, 
dysząc ciężko ze zdenerwowania, wreszcie wypaliła 
bez namysłu: „Mnie wygnała w świat nie żądza przy-
gód, lecz nieszczęście. Gdyby tak panu, jak nam 
Austriacy podpalili domostwo, nie szczędząc niczego i 
nikogo, zaraz odmieniłbyś zdanie. Ale wy tu żyjecie, 
jak u Pana Boga za piecem, cichuteńko, grzecznie i 
tak wam zależy na wolności naszej ojczyzny, jak 
nie przymierzając starej kurze na nowych buciliach!" 

Pan Bonawentura podniósł się z krzesła, siny ze złości. 
„Kogo panienka chce uczyć patriotyzmu? — zakrzyk-
nął. — Jeszcze panienki nie było na świecie, kiedy ja... 
Niech to wszyscy diabli porwą!" Ale i Kurdwanówna 
miała już wszystkiego powyżej uszu. Nieustanne do-
cinki doprowadziły ją niemal do szału, toteż chwy-
ciła kołpaczek i pędem wybiegła z jadalni, wprawia-
jąc w osłupienie wszystkich obecnych. „Żubrowa! — 
krzyczała z całych sil. — Konia zaraz! Niech ich tu 
licho weźmie!" — „Wedle rozkazu!" — odparła Żubrowa. 

Markietanka wyprowadziła ze stajni trzy osiodłane już 
rumaki. „Tego trzeciego zostawcie! — rzekła nie-
cierpliwie panna Kurdwanówna. — Nie będzie nikomu 
potrzebny!" — „Jak to? — zdziwiła się markietanka. — 
To pani kapitanowa z nami nie pojedzie?" — „Nie. 
Przekabacili ją na swoją stronę. Słomiany ogień..." — 
wyjaśniała wzgardliwie wojowniczo usposobiona panna. 
Po chwili obie siedziały już na kulbakach. Kurdwanów-
na smagnęła pejczem swego konia i popędziły galopem 
tuż obok stojących na ganku, osłupiałych domowników. 

Po przejechaniu kilkuset metrów Kurdwanówna zaczęła 
powstrzymywać konia. „Chyba jest jakie prawo na de-
zerterów? — spytała, kiedy przystanęły. — Bo inaczej 
cała wojna przekształciłaby się w zabawę". — „Prawo? 
— powtórzyła markietanka. — W czasie wojennym sąd 
polowy i kula w łeb!" Kurdwanówna namyślała się krót-
ko i zdecydowała: „Na pierwszym popasie zrobimy 
sąd nad Zośką!" — „Co też panienka mówi? — zdumiała 
się Żubrowa. — Pani kapitanowa postąpiła zgodnie z re-
gulaminem. Usłuchała matki naszego pana porucznika". 
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Po odjeździe panny Kurdwanówny i markietanki życie 
w domu pana Bonawentury wróciło powoli do normalne-
go stanu. Zosię Dziewanowską ogarnął stan dziwnej de-
presji. Na próżno pani Gotartowska usiłowała rozerwać 
ją rozmową lub pracą. Dziewczyna snuła się po domu, 
niczym nocna zjawa, nie odzywając się do nikogo ani 
słówkiem, spełniała zlecane jej obowiązki, jednakże 
nic nie było w stanie wyrwać jej z przemożnej 
apatii. Wreszcie matka Floriana doszła do przekona-
nia, że Zosię muszą gnębić jakieś wyrzuty sumienia. 

W następstwie tego rodzaju rozumowania do domu pana 
Dłuskiego przybył niby przypadkowo miejscowy ksiądz 
proboszcz. Staruszek porozmawiał krótko z dziewczyną 
i nakłonił ją do spowiedzi. Po wysłuchaniu wyznań 
Zosi proboszcz z impetem wpadł do dworu i napot-
kawszy panią Gotartowską, zakrzyknął z pasją: „Mości 
pani! Łatwo jest obciążyć kogoś podejrzeniami. Jest 
pani matką dorosłych dzieci, a postępujesz niekiedy jak 
zwykła szara gęś. To szczere złoto, nie dziewczyna!" Po 
tych słowach cisnął tabakierką o ziemię. (26 — d.c.n.) 


